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We Lwowie: miesięczr e 2  Kor., 
2 a codzienną d w u k ro tn ą  dosi ę 
dc domu dopłaca sie CO halt jy

Z przesyłką poczt- w kraj o 
i monarchii; 

rniesięez. 2  K 5 0  h. J z 2_krtn. 3 K. -  h. 
kwartał. 7 K. 5 0  Ii. J wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. fj pocztow. k. \
W Niemczech: m kdęccnie 4  kur. 
W innych państwach Zwid-ku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  J  Koron. 
Zmiana auresu pocztowego 4 0  hal. 
Rcdakcya,Ad':inistracya, Drukarm a 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15

J r a z y  d z i e n n i e

C e n y  o g io s z e t l
O głoszen ia  (inseraty) za 1 wierst 
u .litowy lub jego n.iejsce ” 0  hal. 
N. Je s łan e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 3 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach, 
itp .w iadom ości po 1 Kor zawiersz 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 i .  
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie- 

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poianny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów' nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a P olskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i oubioru pi^na, ogłosztedla irek lam acye 
uprasza się nadsył-ć pod adresem: A dm inistracya S ło w a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redaccyi ^41, Atimnnstracyi iw .
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Prace drobne.
Rok bieżący zaznaczył się w politycznem  naszego 

kraju życiu głębokiem i, zasadniczem. przemianami. Zmie- 
n.i on do gruntu dotychczasowy układ sił politycznych 
w narodzie, wytwarzając nowe zgoła ustosunkowanie 
stronnictw 1 w arstw  społecznych.

Ody dotycnczas o  losach kraju stanow ił w rzeczy­
wistości tylko stan ziemiański, wraz z wyższemi kołami 
zawodowej inłeiigencyi i nieliczną grupą plutokracyi 
miejskiej, a prądy myśli, nurtujące szerokie warstwy 
ludu, a nawet 1 oświeconych warstw  narodu, bez 
względu na istotną swą siłę, żadnego prawie nie wywie­
rały wpływu na tok  bieżącej polityki bieżącego usta­
wodaw stw a, to z chwilą powszechnych do parlam entu 
w yporów  stały się decydującym czynnikiem całego na­
szego życia publicznego masy ludowe

W raz z tern stanęło nasze społeczeństv 'o wobec 
szeregu nowych, wielkich zagadnień politycznych.

W ybory do parlam entu wykazały, jak silnie się 
był rozrósł pod wpływem stanowej u góry polityki —  
ruch stanowej wyłączności w masach wiejskich, tem 
niebezpieczniejszy, że złe rządy partyj konserwatywnych 
masy te  rozgoryczyły, wytwarzając w nich nastrój nie­
chętny, w prost wrogi wszelkiej ustawie i wszelkiej instv- 
tucyi, źród ło  swe w woli rządzących dotychczas sfer 
mającej. W ogrom nej swej części masy ludu wiejskiego 
weszły do czynnego politycznego życia jako siła skiai- 
me opozycyjna, nie odświeżenie i wzmocnienie podstaw  
tradycyjnej naszej polityk: narodowej z sobą niosąc, ani 
z wolą ujęcia steru tej polityki w silniejsze od tych, co 
dotychczas go dzierżyły, dłonie, jeno pod znakiem pro­
testu przeciw wszystkiem u, co dotychczasowa p o lity c y  - 
tv ś! polska 'wytworzyła.

jaskraw ym  tego nastroju wyrazem były tak głośno 
rozbrzm iewające w czasie wyborów hasła nienawiści do 
Koła polskiego.

Zawisło groźne nad narodem  niebezpieczeństwo 
zupełnego rozbicia polskiej w parlamencie delegacyi, 
zupełnego zniszczenia jej siły i powagi w państwie.

By cios ten odeprzeć, aby staw ić szybki, natych­
miastowy siłom rozkładowym  odpór, była iedna tylko 
r a d a : skupić się wszystkim narodow o czującym żywio­
łom w jeden zw arty obóz, był jeden tylko ś ro d e k : or- 
ganizacya narodowej solidarności.

Lecz mimo wytężenia wszystkich sił — ponieśli­
śmy niemal klęskę. Połow a głosów polskich włościan 
padła przeciwko Kołu.

P rasa konserw atyw na przyczynę przegranej złoźyta 
jedynie na brak  dostatecznej organizacyi żywiołów na­
rodowych.

Zapewne, o rg an iz rry a  ich nie Dyla świetną. Lecz 
gorszą o wiele, niż braki formamei organizacyi, była i 
jest dezorganizacya myśli narodowej w szerokich w ar­
stwach społeczeństw a, rozbicie narodu społeczną wa 
śnią, brak poczucia odpowiedzialności za losy narodu 
w m asach, które tak długo odsuw ano z rozmysłu od 
czynnego w życiu politycznem udziału.

O rganizacya silną być może tylko wtedy, gdy sil- 
nem jest poczucie w jednostkach celów i zadań tej o r- 
gaihzdcvi. O rganizacyi nie narzuci się ludziom, można 
ją dać tylko tym . co jej pożądają.

Przyczyna przegranej leżała w braku organizacyi, 
lecz przyczyną braku tej organizacyi było rozbicie spo­
łeczeństwa, spow odow ane złymi dotychczas rządam i. 
Czuła to i rozum iała opinia większości narodu i dała 
temu przeświadczeniu wyraz, wybierając dem okratycznych 
przeważnie do Koła posłów.

W iększość w Kole uzyskała dem okracye Lecz 
wraz z  tem podjęła ona obow iązek napiaw ienia tej s z k o - 
dy, którą wyrządziła narodowi polityka konserwatywnych 
stronnictw , odzyskania dla myśli narodow ej tych mas 
ludu, które odtrąciły od reszty naroou niesprawiedliwe 
ustawy i szykany krótkow zrocznych rządców kraiu.

Na deinokracyi zaciążył obow iązek podjęcia, nie 
zwlekaiąc, gruntownei reform y publicznego naszego życia, 
w pierwszym rzędzie reform y sejmowej, i reform y po ­
lityki Koła Polskiego. W stępem do tego m usiało być zje­
dnoczenie wszystkich dem okratycznych elem entów w na­
rodzie. W arunek ten już jest spełniony, i dokonana już 
je-si ''m iana kierunku politycznego Koła.

'r  ud-.ieistą będzie sp  owa reformy oeimowei, Jeśli 
się nawet uda przełam ać zabieg, s.-terowane przeciwko 
zwołaniu Sejmu, jeśli w razie zwołania Sejmu, me uda­
rem nią skrajne żywioły konserwatywne uchwalenia re ­
formy, dekom pieiując Sejm, —  będzrn to  pierwszy zale­
dwie krok ku rzeczywistej dem okratyzacyi sejmu, krok 
bardzo nieznaczny, tak nieznaczny, iż gdyby nie wzglę­
dy natury narodowej, nakazuiace kategorycznie wziąć 
póki czas w obronę po’skie mniejszości, które dzisiejsza 
ordynacya wyborcza wydaje całkowicie na łup ruskich 
większości, należałoby się spytać, czy nie lepiej pocze­
kać z re:o  iną, aż nowy sejm, bądz co bądź więcej de­
m okratyczny, się zbierze.

W każdym zaś razie, czy reform a wyborcza 
1 do Sejmu zostanie już w tym roku dokonaną, czy też

zadecydują o niej dopiero wybory, czeka dem okracyę 
ciężka bardzo walka z blokiem stronnictw  stanow ych . 
konserwatywno-iudowcowym , o skład Sejmu, o zdopycie 
w mem pozycyi, dość silnej, by poająC skutecznie ko­
nieczne dziś dla konsolidacyi narodowei reformy.

Przem iany polityczne,które sprowadził rok  bie 
żący —  to dopiero początek walk o  derr.okratyzacyę 
naszego publicznego życia.

Rezultat ich jest niewątpliwy. D em okratyczne na 
w skróś jest w swym składzie społeczeństwo nasze.

I nie ma w niem napraw dę silnych przeciwieństw 
istotnych mteresów miasta i wsi, robotnika i praeoda 
wcy, ludu i warstw  oświeconych.

Istnieją w niem jeszcze tylko zadaw nione uprze­
dzenia i mecnęci stanowe. A te zwalczać można szcze­
rą pracą wśród ludu.

Samie zresztą takty życia wskazują cnłopu nasze­
mu, który, nie mogąc wyżyć ze sw ego zbyt szczupłego 
zagonu, wędruje szukać za morzami zarobku w m iastach, 
na Wspólny jego z miastami interes, i robotnikow i, k tó ­
ry traci zajęcie u majstra, bo ten nie znajduje zbytu dla 
sw ego tow aru, że wspólną ich po trzebą jest silniejszy 
rozw ój przemysłowy kraju.

D em okracya Dezstanowa, obejmująca wszystkie 
warstwy —  z istoty sam ego społecznego naszego życia 
wynika, a postęp tego życia nieść musi z sooą jej 
wzmocnienie, prowadzić do jej zwycięstwa.

Lecz postęp ten musi ona sam a stw arzać, usuw a­
jąc jedną po drugiej przeszkody, hamujące rozwój o- 
światy, w zrost pi zemysłu i handlu, rwąc krępujące sa­
modzielnej naszej narodowej kultury więzy centralizmu 
państwowego, łam iąc przegrody prawne, dzielące sztu­
cznie naród na s„°ny

Z« b  r^lacą tą jej nie wolno, B o io zk ład  spo- 
eczni.s o naszego Srgamzmu po- a>41 tai. J  lęka, z* czas 

już ostatni rozpocząć zasadniczy zw rot w całem na- 
szem politycznem życiu.

N ajbliższe lata —  nieść z sooa muszą coraz szyb­
sze, coraz głębsze reform y prawnych i adm inistracyjnych 
urządzeń kraju, i walki o te reform y.

Lecz nie mogą, nie powinny te walki polityczne 
zaabsorbow ać całkowicie sił naszych.

Reformy prawne i adm inistracyjne zmieniają tylko 
zewnętrzne formy społecznego życia. T reść jego wynika 
z dusz ludzkich. Rów nocześnie-z pracą na szerokiej p o ­
litycznej arenie Sejmu, parlam entu, wyborów —  musi 
pójść równie usilna, jeśli nie silniejsza, praca na polach 
stosunkowo ciasnych, drobiazgow ej, ale wdzięcznej ro-

Przegląd muzyczny.
Kwartet brukselski. — Występy p. Rawnera w operze. — 

Koncert p. Fan Joiówny.
Jak dotąd sezon bieżący dał nam dopiero dwa 

wieczory poświęcone czystej sztuce muzycznej Dez sta- 
w lania wirtuozowrstwa na pierwszym planie, i bez innych 
tow arzyszących mu nieartystycznych domieszek Dwa te 
wieczory zawdzięczam y, rzecz prosta nie „Filharm onii", 
bo ta lubuje się tylko we firmacn, do których można 
przyczepić okazały tytuł, lub przynajmniej interesującą 
jakąś oajkę, tylko przedsiębiorcom  anonimowym, ukry­
wającym sie zupełnie po za treścią koncertów  i im iona­
mi koncenantów . Mniejsza zresztą o to, z pod czyjej 
imprezy, dość, że pc* Melcerowskim wieczorze sonato­
wym, mieliśmy wieczór kw artetow y o pow adze i pięk­
ności pierwszorzędnej.

K w artet brukselski nie był dotąd znany we Lwo­
wie, chyba jedynie z recenzyj zagranicznych, zaznajo­
mienie się z nim jednaKże w czasie produkcyi, poszło 
łatw o i szybko. W połow ie program u wiedzieliśmy już 
dokładnie kogo mamy przed sobą, jakich nieporówna- 
nycn zalet zespóF zalet duchow ych, technicznych 1 ma- 
teryalnych, jeżeii przez ostatnie rozum ieć będziemy pięk­
ność instrum entów i przepyszny ton, wydobywany z nich 
przez kw artecistów .

Niema w muzyce delikatniejszego, bardziej uducho­
wionego połączenia barw  dźwiękowych nad te, które 
nam daje kw artet smyczkowy. Nie znam y środka, k tó ­
ryby z równą czystością zdolny był tkankę myśli kom- 
pozyrora przedstawić, zrzekając się wszystkiego z góry 
pod względem wielkich efektów dynamiki, bogactw a 
barw  i połączonych z niemi jaskrawych efektów dram a- 
tycznycn. Muzyka kw artetu zdaje się prawne omijać 
uchc zewnętrzne, a wciskać do najgłębszych ta.r.ików 
wyobraźni muzykalnej słuchacza, budzi w mm najszla- 
chetnie,cze czynniki, uświęca ucho artystyczn e, ao p ro- 
wadzając je prawie do skruchy nad popełnionymi grze- 
pharni... Naturalnie, przy wykonaniu tak doskonałem ,

jakiem było u znakomitej czwórki artystów  bruksel­
skich,

Bo cecha główna świeżo poznanego kw artetu leży 
głównie w wyidealizowaniu właściwości tego  rodzaju 
muzylti.

Jest też nią przedewszystkiem nieporów nana szla­
chetność, tkwiąca we wszystkiem : zarówno w trak tow a­
niu poszczególnych składników, jak i w traktow aniu ze­
społu, zarówno we frazowaniu mniejszych szczegółów  
kompozycyi jak i w oświetlaniu całości, zarówno w od ­
dawaniu rytmów wszelakich, jak i w im portowaniu tem ­
pa. Od dźwięku najsłabszego do najsilniejszego forte, 
od najwo>niejszego do najżywszego ruchu, szlachetność 
ta  grających nie opuszcza ani na chwilę, dyskrecya 
i rozum, poczucie piękna i jakieś nabożne oddanie się 
utworom  ją stwarzają, napełniając nią ucno i serce słu­
chacza po brzegi. I nie jest ta  ich szlachetność wcale 
um iarkowaniem  jakiemś w znaczeniu akadem ickiem , nie­
m a w niej ani szczypty oschłości lun pedantyzmu, niema 
chłodu, ani też braku energii. Przeciwnie, w ich muzy­
ce czuć ciepło, m ęskość i siłę, tylko wysoka kultura 
miękką sw ą ręką ujęła je w całość.

Tej miary i tego stylu wykonawców potrzebuje 
\ beethoven. Nie można się tedy dziwić, że kw artet jego 

F dur op. 59 . przybrał w ich wykonaniu cechy żywej 
jakiejś i bezpośredniej em anacyi wielkiego kom pozytor­
skiego ducha. Ponad interpi etacyę pierwszej zwłaszcza 
części i drugiei mc doskonalszego w yobrazić sobie nie 
można. 1 M ozart równie był przedziwny, w sz.czegól- 
ności znowu w dwu ostatnich swoich częściach. A kw ar­
te t G lażunowa (ze swoją zresztą bardzo ładna środko­
wą częścią), wszak w innem wykonaniu, wątpię, czyby 
zająć mogl w tym stopniu s łuchaczy!... Siłę przem awia­
nia do publiczności posiada sam o już ze siebie A ndante 
Czajkowskiego, grane nad pi ogram , ale i ono tym wy­
konawcom  zciawaio się nowe skrzydła zawdzięczać.

.Z resztą, na koncercie kw artecistów . mimo przepeł­
nionej sali nie było właściwie „Dubliczności". Byli siu- 
cnacze, którzy tak szybko dali się wciągnąć artystom  
w ich sfery wysokie, że utworzyli z nimi całusć żyjącą

przez chwiię wspólnie dla wielkich dzieł sztuki. Uczucie 
zaś, źe pod wpływem przem ożnym  piękna, może za­
panować tak jednolite skupienie, i że m ożem y się 
w artystycznie przeżywanym momencie, pełni głębokiego 
pydziwu, w jedną połączyć całość, było zaiste ogrom nie 
podniosłe, i u nas, prawdę rzekłszy, bardzo nie­
zwykłe.

Istnieie bowiem co prawda we Lwowie, co zawsze 
powtarzam y , wielki zastęp słuchaczy poważnych 
i mających zdrow e jasne i szczere poczucie piękna m u­
zycznego. Nie zawsze jednak zbiera się w całości, 
a częściej miesza z ow ą „publicznością", co to pory­
wać się daje zewnętrznym blaskom i efektom płytszej 
nam ry Do 'akiego zaś stopnia ważną jest rzeczą dobór, 
a raczej powiedzmy zespół siucnaczy, tego mieiiśmy 
najlepszy dowód w koncercie poniedziałkowym, gdzie 
właśnie ta harm onia upodobań staw ała się niejako do­
pełnieniem harmonii przedziwnie jałynącej z esiraay. 
Rozmiary sali wpływają tu również w znacznym stopniu, 
zbliżenie się słuchaczów wzajemne do sieDie i zbliżanie 
się wszystkich razem do wykonawców, nawet w'ig.ąd 
zewnętrzny i gra fizyognomij zdają się tu oddziaływać 
i w ytw arzać ten poufny a zarazem  szlachetny i wykwin­
tny ton ogólny Zbyt wielkie przestrzenie sali Filhar­
monii nigdy nie zdołają wywołać podobnego nastroju, 
do kw artetu więc wszelkich solowych produkcyj zwłaszcza 
pieśniarskich, lepszą jest na razie sala Dom u N arodnego 
chociaż pełna znanych niewygód.

A jeżeli już mowa o publiczności, to  trudne 
o kontrast jaskrawszy nad różnicę zachodząca między 
słuchaczam i z koncertu kw artetow ego a audytoryum  
uczęszczającem w ostatnim  tygodniu na operę, sobotnia, 
„Żydów ka" dała sposobność do urząazenia takie, wia- 
śnie schadzki najszerszych warstw publiczności. Łączni­
kiem zaś dla tych mas była osoba p. Rawnera, w prze­
szłości swej popularna n ap rzó d ' na Krakowskiem a na ■ 
stępnie w —  Scali m edyolańskiej. Na ten zbieg o r o - 
liczności dość dziwny nie zwracam uwagi w żadnej 
innej myśli, jak tylko w celu scharakteryzow ania 
występuja.cego u nas obecnie śpiew aka i zrozumienia 
jego słuchaczów.

w y e h o d z i
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boty, codziennego życia ludzi dotyczącej i jedynie zdol­
nej wykształcić ich na prawdziwych kraju obywateli, nie 
z poświęcenia, ale ze zwykłego poczucia obowiązku 
podporządkowujących swe osobiste sprawy sprawom  pu­
blicznym, —  praca w gminach, Radach miejskich, po­
wiatach.

Istotny postęp dem okratycznej kultury społeczeń­
stw a, poczuc.e narodowej solidarności i narodowych dą­
żeń autonomicznych w warstwach ludowych, wyjść musi 
z prac lokalnego sam orządu. W tedy tylko będzie on 
trw ały i prawdziwy,

D em okracya szwajcarska, tak szczera i tak pa- 
tryotyczna, jak żadna inna, w yrosła całkowicie z gminy, 
i w gminie po dziś dzień tkwi wszystk.m i swymi ko­
rzeniami.

D em okracya francuska, zadekretow ana w Paryżu, 
wydala rządy kraju w ręce biurokracyi i zawodowych 
uolityl antów, a dusze ludu na pastw ę antynarodowych 
dem agogów

Jak się Prusacy starają o „dobrą“ prasę.
W iedeń , 11 gruania.

(A) Doniosłem  już telefonicznie o korespondencyi 
berlińskiej, k tórą tutejszy „D eutsches V oiksblatt“ po­
mieścił na miejscu naczelnem.

W racam do niej raz jeszcze.
O w a koresp^ndencya zarzuca Polakom  zagra • 

Lznym, że tw ierdzą, jakoby przedłożenie wywłaszczające, 
wniesione w sejm :e pruskim, miało na celu poprostu 
wydarcie wszystkim Polakom  pruskim posiadanej przez 
-nich ziemi i skazanie ich na nędzę, jako helotów, ogo ­
łoconych z praw  wszelkich i własności.

Tymczasem to  w szystko niepraw da! Nikt Polaków  
w Niemczech nie germanizuje W ustaw odaw stw ie nie- 
mieckiein niema przepisów  germ am zatorskich. Żywioł 
polski rozszerza się ciągle kosztem  niemczyzny. D ociera 
aż do Westfalii. W szystkie zarządzenia rządu pruskiego 
mają na celu jedynie ochronę niemieckiego stanu posia­
dania. N a podstaw ie ustaw y o wywłaszczeniu nikt nie 
chce m asow o wywłaszczać Polaków . Chodzi tylko o ukró­
cenie dz;ałalności polskich banków ludowych i rozdra- 
pywaczy dóbr (G iiterschlachter) na wypadek, gdyby ci 
sztucznem wysrubowywaniem ceny ziemi, usiłowali za- 
pobiedz nabywaniu dóbr przez Niemców.

Gdyby Pulacy byli wiernymi obyw atelam i pruski­
mi, nie potrzebaby osobnych p-aw  ku ochronie niem ­
czyzny. Lecz propaganda w ielkopolska (grosspolnische 
P ropaganda) trw ała ciągle. Polacy w trzech krwawych 
powstaniach usiłowali oderw ać zamieszkiwane przez nich 
prowineye od Prus. Nie ulega też wątpliwości, że zno­

wu porwaliby za broń, gdyby uważali położenie euro 
pejskie dla siebie za korzystne. Em isaryusze polityczni 
podszczuwaią ustaw :cznie ludność p o lsk ą ; prasa polska 
ustawicznie pisze o wskrzeszeniu dawnej ojczyzny; pol­
skość wciska się coraz głębiej w zwarte tery torya nie­
mieckie, dzięki spekulowaniu ziemią.

Chodzi więc o to , aby kom isya kolonizacyina m o­
gła kupow ać w ystawione na sprzedaż kawałki ziemi, 
podczas gdy dzisiaj Polacy Doapijają ceny, byle tylno 
do kupna przez kom isyę kolonizacyjną nie dopuścić. 
A szlachta polska, która ma w swych szeregach istnych 
nabobów , daje na ów cel fundusze. Tylko temu nad­
użyciu (Unfug) chce położy ę kres ustaw a wywłaszczają­
ca. Państw o nie będzie wywłaszczało poiskich w łaści­
cieli ziemskich dlatego, że są Polakam i. O becnie wiel- 
koDciscy spekulanci napełniają sobie kieszenie picniądzmi 
opodatkow anych obyw ateli. Między innymi żyd (!!!) pol­
ski Biedermann.

Przedłożenie Marchii Wschodniej ż^da poprostu i 
jedynie nowych 400- milionów m arek na cele koloniza- 
cyi wewnętrznej, a dodatkow o usiłuje poskrom ić nie­
zdrow ą spekulacyę gruntow ą. O to  wszystko 1 (D as ist 
des Pudels K ern!). Nie chodzi o wywłaszczenie P o la­
ków, lecz o zmuszenie państw a, aby kupow ało dobra, 
wystawiane na sprzedaż przez Polaków  !

Tyle w streszczeniu korespondent berliński. Dalej 
łgarstw a i obłudy nie m ożna posunąć, mż to  uczynił 
ów dziennikarz.

Rząd pruski spostrzegł, iż wśród Niem ców austrya- 
ckich zwłaszcza wśród stronnictw a chrześcijańsko-spo- 
łecznego jego zamach barbarzyński na własność pryw a­
tną Polaków  nie wywoła zachwytu. Zjednał sobie tedy 
korespondenta berlińskiego gazety najbardziej w stronni­
ctwie chrześcijańsko-społecznem  czytanej. Ten korespon­
d e n t nadesłał swemu dziennikowi artykuł, przedstaw iają-’ 
cy gwałt piuski w świetle możliwie niewinnem. Z aparł 
się w żywe oczy pod jego piórem rząd pruski, jakoby 
chciał Polakow  wywłaszczać. O n pragnie się jedynie 
bronić.

Tak też będą pisali teraz wszyscy trabanci pi aso­
wi, najęci przez rząd pruski.

U nas wygłaszano do niedawna zdanie niem ądre, 
że to  rzecz obojętna, jak o Polakach pisze prasa obca. 
Prusy są baidzo  potężne. Mogłyby sobie kpić z opinii 
cudzoziemców. A przecież tego nie robią. Przeciwnie 1 
W ytężają wszystkie siły i środki, aby pozyskać dla sie­
bie i dla swych planów możliwie największą ilość gazet 
obcych. W iedzą, że z ich pom ocą zyskają z wolna ta ­
kże i poklask, albo przynajmniej tolerancyę ze strony 
opinii innych ludów.

P . Raw ner, kiedyś przed laty, obdarzony głosem  
niezwykłym, opuścił środow isko, k t  £  go W ychow ało, 
a wszedł w sfery artystyczne w łoskit, Te dały mu wy­
kształcenie techniczne pierwszorzędne, nie zdołały jednak 
podnieść dostatecznie kultury umysłowej i artystycznej 
śpiewaka, wyposażywszy go jedynie niezbędną ilością 
wskazówek odw iecznego szablonu teatralnego. Dopóki 
piękny dźwięk głosu św ieżość sw ą zachowywał, dopóty 
w ystarczała um iejętność śpiewania i rutyna sceniczna, 
a n.edostatki intelektualne i zewnętrzne nie dawały się 
w przykry sposób odczuwać. Obecnie jednak, gdy głos 
ostatniem i resztkam i gonić zaczyna, szablon i maniera 
n itly lko  efektu uratow ać już nie mogą, ale kładą rfań 
piętno szarży w najwyższym stopniu trywialnej, kabo- 
tyńskiej, dochodzącej chwiłami do jakiegoś tragicznego 
komizmu. Znać tu i ówdzie w Rawnerze, byłego śpie­
waka (wszak ies?cze przed trzem a laty słucnaliśmy gc 
chętnie t), pojawia się tu i ówdzie dobry reczytatyw , lub 
dobrze zaśpiewana fraza (w „Żydów ce11 m om entów ta ­
kich najwięcej), lecz każay swój szczęśliwszy wysiłek 
zabija śpiewak natychm iast jakąś niepotrzebną, wieki 
trw ającą ferm atą, jakim ś rinaldinowskim akcentem , lub 
blizkim złamania się, zapraw dę rozpaczliwym nieraz to ­
nem. W szystko tedy, co p. Rawnerowi aaia w karye- 
rze „S ca la11, poszło obecnie prawie w rozsypkę, po­
zostały zaś (z wyjątkiem głosu) zabytki wyniesione z ro- 
J z :m ego „ąu artie r11... I m amyż się dziwić, że „S ca la11 
wyparłaby się go dzisiaj, a owe „ąuartie r11 wysyła naj­
hałaśliwszych reprezentantów  swoich do teatru, aby okla­
skiwali trubadura 111 dzielnicy?...

Zrozum ieć tedy nareszcie można, skąd się biorą 
zwolennicy p. Rawnera, i co ich do jego śpiewu zapala. 
Lecz trudniej pojąć myśl dyrekcyi teatru, której w ido­
cznie nie dość było „A idy11, skoro  występy te dalej 
prowadzi, z niewielkim zapewne sukcesem  kasow ym > 
a na niewątpliwą szkodę sztuki. Bo przecież niewysok. 
pożlom tegorocznej naszej opery, obniża się takiem i 
proaukeyam i eszcze bardziej. A cierpią na tern i śp ie­
wacy, ztnuszem w tych przedstawieniach współdziałać,

1 dyrygent, który za niespodziankam i, urząd^anemi 
przez tenora , podążyć z orkiestrą me może, i wreszcie 
najgorzej —  słuchacze, o ile me należą do specyal- 
nych zwolenników p. Rawnera lub klaki teatralnej jemu 
oddanej.

W rażenie w torkow ego „T rubadura11 było oardzo 
ujemne ogólnie wziąwszy, a niewiele lepsze pozostaw iła 
i „Ż ydów ka11. Z tego też powodu, ocenę śpiew aków  wy- 
konywujących po raz p.erwszy niektóre partye (p. W anda 
G uów na, p M arkówna, p. Ludwig i in.) odkładam y na 
później, gdy główny cień z obecnej opery zejdzie.

Zapraw dę, ucho muzykalne zetknąwszy się na 
chwilę z muzyką czystą i sztuką prawdziwą, za wystę 
puk sobie poczytuje słuchanie takich „A id11 i „ tru b a ­
d u ró w 1, bez założenia przeciw nim energicznego pro­
testu...

A teraz na zakończenie, od tych skrajnych prze­
ciwieństw, jakiemi zajmuje się dzisieisze spraw ozdanie, 
przechodzimy do nieszkodliwej przeciętności, w którei 
atinosfeię przeniósł nas koncert p. Maryi Fangorówny. 
ozdobiony zresztą współudziałem p. M ossoczyego, t. j. 
niezwykłe pięknym dźwiękmm głosu i pieśnią jego szla­
chetną.

G ra p. Fangarów ny posiada swoje niezaprzeczone 
zalety. W ystępują one zwłaszcza w chwilacn, gdy ży- 
WiOł uczuciowy bierze górę nad Technicznym. Nie mamy 
praw a wątpić, że gra ta  dojrzeje z czasem i nabierze 
powagi, wszak „koncertan tka11 jest dziś osobą bard. o 
młodą. Mimo to, produkcyi wczorajszej, ofiarowanej li­
cznym znajomym, zgrom adzonym  w sali, niemożna zali­
czać do w ypadków artystycznych. Raczej do —  tow a­
rzyskich. Toteż sym patyczna pow ierzchowność pianistki 
i jej wdzięczna biała sukienka, należą tu do całości taić 
sam o, jak program ik nie we wszytkiem przekraczający 
siłę młodej ręki, jak piękne kwiaty rzucane jej pod stopy, 
jak „frenetyczne41 oklaski, jak w końcu recenzye : ży­
czliwe, miękkie, uprzejme...

ST. NIEWIADOMSKI.

Na prawo czy na lew o?
P e te rsb u rg , 9 grudnia.

Duma ma lada dzień przystąpić do obraa  nad bu­
dżetem, czyi, do najważniejszej pracy bieżącej. Tym 
czasem dotychczas niema tego, bez czego losy budżetu, 
a więc i Dumy są niepewne, niema większości parla­
mentarne;, mogącej uchronić od niespodzianek.

Jak wiadom o, glosow anie nad form ułą przejścia 
do porządku dziennego po obradach nad dekiaracyą mi- 
nisteryalną, nie przyprowadziło do żadnego rezultatu. To 
jednak, że form uła, proponow ana przez październi- 
kowców łącznie z um iarkowanym i prawymi, przepadła 
3 głosami mniejszości, dow iodło, że w D n n re —  wbrew 
przekonaniu frakcyj rządzących —  niema żadnej wię­
kszości, tc znaczy, że tam , gdzie skrajna prawica pój 
dzie ręka w lękę z opozycyą, nic centrum  przeprow a­
dzić nie zdota. ,

Nie m ożna opisać zam ętu, jaki pow stał w obozie 
październikowców po ujawnieniu się powyższego faktu. 
K onsternacya jest tem większa, że istnieje domniemanie, 
iż sojusznicy centrum, „um iarkow ani praw i“, zdradzili 
spraw ę w ostatniej chwili i do głosowania nie stawili 
się w należytej liczbie. Jeśliby się to  okazało piaw dą, 
to  październikowcy na takich sprzym ierzeńcach budo- 
waćby akcyi parlam entarnej nie mogli. Trzeoaby więc 
obejrzeć się za inną jeszcze i dopełniającą icombi- 
nacyą.

Aie dopiero na tym punkcie zaczynają się p ra­
wdziwe trudności.

Październikowcy są  żyw;ołem konstytucyjnym , 
przynajmniej takim się deklarowali uroczyście 26 listo­
pada b. r., są także żywiołem um iarkowanym , w ierzą­
cym w powolny postęp re fo rm ; wreszcie są żywiołem, 
pożądającym  zgody z rządem  na podstaw ie m aksym al­
nych js tęp siw  ze strony Dumy. M uszą tedy poszuki­
w ać sojuszników, godzących się na tę ogólną p la t­
form ę.

Ale gdzież ich szukać?
N a skrajnej prawicy siedzą ludzie, odrzucający 

koustytucyę. T o  raz. Pożądają oni nie powolnego postępu 
reform , lecz szybkiego, tylko „a  co n trę -sens11, ti. wstecz. 
To dwa. W reszcie nie chcą oni zgouy z rządem , lecz 
pragną oni narzucić akcyę jeszcze bardziej, niż ćoiąd  
agresyw nc-reakcyjną T o  trzy.

W ten sposób skrajna prawica, na te raz  przynaj­
mniej, nie przedstaw ia m ateryalu dogodnego do u tw o ­
rzenia bloku centrow ego. Październikowcy więc na razie 
w yuczają ją —  jak się zoaje —  z racnuby.

N a lewo siedzą różni „obcoplem ieńcy11, którzy 
„z natury rzeczy11 są burzycielami spokoju wielkorosyj 
skiego. O  tych niema co nawet mówić. Później siedzą 
wszelakie radykały —  rozum ie się —  zapow ietrzone. 
O - 'u c h  nie należy w prost wspominać.

i V Dalej następują kadeci, którzy —  nie sa naw et 
zalegalizowani. Z resztą rząd ich nie cierpi, a nie cierpiąc 
i m altretuje. Żadna kom binacya z niemi nie es t m ożli­
wą Nakoniec, tuż już przy październikowcach, usado­
wili się tzw. postępow cy, oraz członkowie Z w ązk u  „po­
kojowego odrodzenia Rosyi".

Ludzie to  szanowni osobiście, stateczni i jaoważni. 
I bom b nie rzucali i odezwy wvborskiej nie podpisyw a­
li. N a autonom ię Poiski nie przysięgali. 1 p. Stołypino- 
wi przykrości specyalnych nie czynili. Siedzi m iędzy ni- 
m; p. Mikołaj Lwów, człowiek dziwny: z ministrami ja­
da obiady, a mimo to cieszy się jak najlepszą opinią 
w całym kraju. W „T ow anszczu1- nazywają go w prost 
„szanow nym 11.

Tak więc uw aga październikowców zatrzym ała się 
w tej chwili na drobnej grupie postępow ców  i idrodzeń- 
ców. Jeżeli nic nieprzewidzianego nie stanie na prze­
szkodzie, to w krótce zapewne zaczną się w tym sezo­
nie pertraktacye kom prom isowe. W chwili obecnej zatem 
należałoby się spodziewać, że oryentacya paździeriuKO- 
wców pójdzie raczej na lewo —  rozum ie się jeden mili 
metr tylko na lewo, niż na praw o. Przynajmniej w ta ­
kim tom e prow adzone są teraz rozm owy w obozie paź­
dziernikowców i takie jest ciężenie ich skrzydła lewego, 
dobrze prow adzonego przez posła Petrow o-Sołow ow o.

Dla działalności Damy byłby to  rezultat w danej 
chwili możliwie najpomyślniejszy. Grupa postępow ców  
i oćrodzeńców  iest, zdaje się —  tu, w Rosyi, wszystko 
z d a j e  s i ę  —  szczerze konstytucyjną i dem okratyczną. 
O d kadetów  różni się ona większą może „bezpryncy- 
p ialnością11, ale też i w iększą życiowością w niektórych 
punktach program u. Np. nie podziela doktrynerskich 
założeń społeczno-agrarnych stronn.ctw a K. D. Dalej 
grupa ta  ma kilku tęgich ludzi, ćoswiaaczonych dziata- 
czów społecznych, jak choćby wspomniany wyżej Lwów, 
b. uczestnik zjazdów moskiewskich W spraw ie naro­
dowościowej grupa nie ma pogląuów ustalonych i ciąży 
do rutynicznego, tradycyjnego poglądu, ale nie m zeszka-

ii mieliznę męską
b i a ł ą  i k o lo r o w a  11777
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ul. Sław owska 3|s

Z powodu zbliżających się świąt 1 kończącego się sezonu [tyj S C H W A fR Z W A f D DAvVN!l-J
. sprzedaję wszystkie ma.eryały, jak np. wełny, jedwabie, flatiele, barchany, 

welwety 1 plusze na suknie i bluzki, oraz stołową bieliznę, kapy na łóżka, 
chustki zimowe itd., po znacznie zniżonych cenach. Wełny 120 cm. szerok. 

____________od 75 ci. mtr. i wyżej. Barchany od 20 ct. intr. i wyżej._______
' S e r m a n  N e n r s l d

LWÓW — R y n e k  l i c z b a  23.9925

{Magazyn &6uwia
p o  W ny in W o a  z i ń s k i m

L w ó w ,  —  P la c  B e r n a r d y ń s k i
1&44 (w gmachu, gdzie jest konsulat francuski)

pois.es sw oją Fracow nię i p ierw szorzędny  
M agazyn  obuw ia w łasn ego  wyrobu, sp e c ja ł  
uość: w yrób cbuw ia w arszaw sk iego , a n g ie l­
sk iego  i am eryk ań sk iego  z najprzedniejsze- 

gc m&ceryału. Oeny bardzo przestępne.
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dzaiaby reform om, zmierzającym do rów noupraw nienia. 
Słowem jest to  żyw.oł, któryby w tern i owem wsparł 
lewe skrzydło pazdziernikowedw i w tern i owem pchnął 
blok na drogę, odpow iadającą żądaniom parlam entu.

Ale na drodze wszelkiego przymierza październi- 
kowcow na lewo stoi rząd. Zanim p. Guczkow rozpo­
cznie jakiekolwiek pertraktacye, obejrzy się na to , co 
gabinet p. Stoiypina powie. Gabmet zaś niewąpl.wie po ­
wie, że wszyscy ci, którzy siedzą na lewo od „centrum ", 
są wrogami Rosy i.

Utworzyła się ta fikeya, mająca swych zwolenni­
ków nawet wśród „opozycyi" parlam entarnej, źe Stoły- 
pin, jakikolwiek on jest, jest w każdym razie popleczni­
kiem Dumy w sferach dworskich. Gdy Stołypin upa­
dnie, to  „nie będzie D um y". P rzeto  trzeoa usuwać 
w szystko to, co może gabinetowi utrudniać jego rolę 
przyjaciela Dumy.

Stołypin zaś żegluje teraz najwyraźniej pod flagą 
Związku narodu rosyjskiego. P. Dubrowin płaci w pra­
wdzie kary za „Russkoie Znam ia", ale duch Związku 
błąka się po wszystkich pokojach ministeryów. Nowo- 
wremienski Mienszikow najlepiej to czuje, kiedy w osta- 
tnicn czasach tak gorąco bierze w obronę D ubrow ina 
i dumską skrajną prawicę.

O tóż w takich warunkach rządowi byłoby z pe­
wnością najprzyjemniej, gdyby październikowcy zwrócili 
się ze swemi propozycjam i blokowemu do skrajnej p ra­
wicy. Zw rot na lewo, choćby, jak się rzekto, na jeden 
milimetr, byłby bodaj uważany za „casus belli“ .

Tak więc trudny problem at stanął teraz przed 
decyzyą październikowców. Zdaje mi się jednak, że —  
b iz  względu na p iesyę rządu -  Guczkow wybierze 
raczej postępowców i odrodzeńców , niż skrajną praw i­
cę. Może się wreszcie tak stać, że „um iarkowanym  
praw ym " uda s;ę jeszcze część posłów oderw ać od 
skrajnej prawicy, przyłączając ch do bloku, który w ta ­
kim razie rozporządzałby dostateczną siłą. H ipoteza ta 
wszakże ma najmniej widoków realizacji.

SKI.

Po 37 latach.
Mówić dziś jeszcze, 41 lat po Sadowię, a 37 po 

Sedanie i utworzeniu nowego cesarstw a niemieckiego 
pod egidą Hohenzollernów pruskich, o możliwości za­
wrócenia rozwoju dziejowego na opuszczone przed tylu 
laty tory, odsunięcia się państw  południowo-niemieckich 
od Prus i ich ugrupowania się OKoło monarchii H abs­
burskiej —  to może wydawać się fantastycznem i bez- 
płodnem przedsięwzięciem. Ale, unoszeni w artką falą 
życia, zapominamy zbyt łatw o, że kilkadziesiąt lat, to 
w życiu narodów  okres wcale nie długi, w każdym ra ­
zie nie dość długi, żeby miaf wystarczyć na przetopie­
nie się w bryłę jednolitą żywiołów rozbieżnych, Toz- 
dzii-lunydi-w .ekow em i tradycyami i antypatyam i, i na 
zupełne zatarcie się w pamięci myśli politycznej, która 
tym żywiołom przyświecała przez długie wieki.

Nie zawadzi uprzytom nić to  sobie i posłuchać, 
jak na tę  spraw ę zapatruje się człowiek, który spoglą­
dając z daleka na siosunki nie podlega tak silnie jak 
my wrażeniom chwilowego rozw oju, zwłaszcza, gdy jest 
to  człowiek, którego bystrość obserw acyi, przenikliwość 
i bezstronność wcale niedawno z powodu jego listów 
o położeniu społeczeństwa polskiego w Pruslech, mie­
liśmy sposobność Dodziwiać.

P. Henri de Nousanne wystąpił przed kilku ty g o ­
dniami w „L 'Echo de Paris" z interesującym artykułem
0 polityce austryackiej w odniesieniu do Niemiec i usi­
łował tam wykazać, jakiemi drogami A ustrya dąży do 
odzyskania swoich dawnych wpływów w Niemczech 
południowych. Gdy zaś artykuł ten wywołał wielką bu­
rzę, gwałtowne protesty i naigrawania w niemieckiej 
prasie prusorilskiej, p. Nousanne podjął się w seryi 
nowych artykułów , drukowanych również w „L’Echo Je  
P aris" , d o s ta rc z e n i dowodu na to, że także interesy 
państw południowo-niemieckich pociągają je ku Austryi.

Rozpatruje on stosunki prusko-południow o-niem ie­
ckie z trzech punktów widzenia i zapytuie: 1) czy pań­
stw a i ludy południowo niermeckie zgodziły się chętn.e 
na utworzenie cesarstw a niemieckiego pod przewodni­
ctwem Prus, 2) czy w ciągu tych 37 lat, które upłynę­
ły o d  utworzenia cesarstw a okazały kiedykolwiek skłon­
ność d o  ściślejszego zbliżenia się do P nis, 3) czy nie­
zadowolenie ich ze sposobu, w jaki z niemi obeszły się 
Prusy, nie zwiększyło się wskutek obaw, wywołanych po­
lityką wewnętrzną, zagraniczną, przem ysłową, handlową
1 finansową rządu berlińskiego?

O dpow iadając na pytanie pierwsze p. Nousanne 
powiada:

„Kiedy, po bitwie pod Sedanem  Bismarck mógł 
uważażać się za pana po łożen ia , stanął wobec trzech 
zagadnień, dotyczących sprzymierzeńców:

1) W jaki sposób w ynagrodzić państwa nołudrio- 
we za icn uział w tryumfacn armii pruskiej.

2) Czy rząay tych państw  zgodziłyby się na przy­
stąpienie do Zw iązku póhiocno-niem ieckiego?

3) Czy wszyscy sprzym ierzeńcy zgodziliby się na 
przyw rócenie cesarstw a niemieckiego z korzyścią dla 
króla pruskiego?

„Najwięcej niepokoiła go Bawarya swojem poło­
żeniem terytoryainem , swoją przeszłością, swoją ludno­
ścią katolicką i swoimi wpływami politycznymi. Bawa- 
rya okazywała mało ochoty do zaprzągnięcia się przed 
rydwan cesarza berlińskiego. p onadto Bismarck poczy­
nił państwom rozm aite przyrzeczenia, aby popchnąć je 
przeciw Francyi. W. ks. Bodeński spodziew ał się Aiza- 
cyi i tytułu królewskiego. Król baw arski mial otrzym ać 
cały obszar pom iędzy Hesyą i częścią północną W irtem­
bergii. Ale genialny rajtar, który był autorem  pow o­
dzenia pruskiego, miał szczęście, które służy zwykle 
awanturnikom : Delegaci państw  południowo-niemieckich, 
zgrom adzeni w październiku r. 1870 w W ersalu, dla 
rozważenia warunków, pod jakimi ich kiaje miały przy­
stąpić do konfederacyi, nie byli ortam i. Sęp miał więc 
łatw ą grę. T rzy razy zrywano i rozpoczynano na nowo 
układy i ostatecznie Bismarck zwyciężył. Sam a tylko 
Baw arya staw iała poważny opór O na to  pokrzyżowała 
P iusom  plany, występując z żądaniem, aby król pruski 
używał tytko tytułu cesarza niemieckiego, a nie „cesa­
rza N iem iec". D o tej pory nie zapom niano tego 
w Berlmie

Także -W irtembergia m iała się na baczrości.
K rótko mówiąc —  jest to  fakt historyczny — 

V.’ilhe'm 1 nie był, według swoicn własnych słów, -  
nigdy taki nieszczęśliwy, jak onego dnia, kiedy został 
ukoronowany „półcesarzem ". Ceremonia ta, która od­
grywa tak  w yp.tną rolę w rozgorączkow anej imaginacyi 
wszechniemcćw, w rzeczywistości przedstawiała się bar­
dzo żałośnie w sali lustrzanej Wersalu.

Sejm bawarski zatwierdził z wielką niechęcią uchwa­
lone przez swego króla zezwolenie na wywyższenie 
H ohenzollerna. Ale ostatecznie Bawarya zgodziła się, i 
jedność niemiecka została przyw rócona —  przynajmniej 
pozornie.

„O dtąd upłynęło lat 37. Czy po zawarciu pokoju 
nastąpiła nowa koronacya, aby zapewnić wrażenie z d. 
18 stycznia 1 871?  Bynajmniej A p toszę zwrócić na to  
uwagę, że w Berlinie, z obawy przed powiększaniem 
rys w podstawie chwały cesaiskiej, w ystrzegano się na­
legania pod tym względem i nie usiłowano zdobyć ko­
rony całej na miejsce połowicznej, która dotąd zdobi 
czoło zwycięskich Hohenzollernów. Czy w Niemczech 
mówiono kiedykolwiek znowu o tytule „cesarza N ie­
m iec"? Tak, po cichu, ale nie głośno. Ale- mniej jeszcze 
troszczono się w Berlinie o to, aby dotrzym ać przyrze­
czenia w sprawie rekom pensat terytoryalnych, które 
uczyniono k>. badeńskiem u i królowi bawarskiemu Za­
pom inano o nich...

„Czy jeanak jest to  rzeczą pewną, że Bawarya i 
Badenia również o tern zajrornniały ? Czy w tajemnicy 
swoich rozmyślań i w blizkiem kółku familijnem, ci 
skonfederowani królowie i książęta nie zrozumieli p o ­
niewczasie przebiegłości dyplomacyi Bismarka, który 
musiał używać i wyzyskiwać ich dywizye, ich w spółza­
wodnictwo, aby oKpić ich wszystkich, jednego po dru­
gim, i jednego przy pomocy drugiego?

„Ni e trzeba tak sądzić. A dowodem jest OKoiicz- 
ność, że człowiekiem który wyjawił szczegóły tych ma- 
chinacyj żelaznego kanclerza, j ts t  ten sam, który pier­
wotnie był jego wspólnikiem: wielki książę badeński, 
szwagier starego cesarza Wilhelma i wuj Wilhelma II“. 
(W zapiskach w. księcia wydanych jeszcze za jego ży­
cia w r. 1904 pod t,.tulem: „Utworzenie cesarstwa me- 
m iecD ego11).

W obec tego początku, studyurn p. de Nausanne o 
stosunku państw południowo-niemieckich wzglądem Prus 
zapow iada się interesująco. X.

IH C lo m O Ś C I D 0 H ty C 2 i l 8 .

SPRAWA KONGA .
Parlam entowi belgijskiemu przedłożono już podpi­

sany przez ministrów Belg.i i pełnomocników „niezaw i­
słego państwa K ongo" projekt umowy o objęcie tego 
państw a, będącego dotąd „pryw atną w łasnością" króla 
belgijskiego, Ueupolda, przez Beigię jako jej kolonię. 
Um owa ta, prócz „anneksów " i postanow ień prow izo­
rycznych, przedstawia się w streszczeniu jak następuje: 

Art, 1. Król Ueopold odstępuje Kongo Belgii, k tó ­
ra przyjmuje na siebie z a c h o w a n i e  w s z y s t k i c h  
k o n c e s y i  f u n d a c y i  i z o b o w i ą z a ń  w pań­
stwie Kongo. _______

Art. 2. Cesya obejmuje cały ruchom y i nieruchomy 
m ajątek państwa Kongo w Afryce i w Belgii.

Art. 3. Z drugiej strony cesya obejmuje też cały 
bilans bierny Konga.

Art. 4. D atę, w której Belgia przejdzie w wyko­
nywanie wszystkich swych praw zwierzchności oznaczy 
dekret królewski. Aż do tego czasu począwszy od daty 
1 stycznia 1908 wydatki i dochody Konga iść będą na 
racr.unek Belgii.

Z tego brzmienia wynika, źe król Ueopold obstaje 
P 'zy .em , aby przy odstąpienia państw a Kongo nie prze­
szły na własność Belgii te obszary ziemi, które on po- 
nadaw ał rozmaitym przedsięb.orcom  i korporacyom , 
a przedewszystkiem te, które jemu się podobało  uznać 
pod nazwą „posiadłości korony" za sw oją własność 
prywatną.

Można więc być przygotow anym , że um owa tak 
pojęta wywoła w parlamencie belgijskim opór, gdyż 
bardzo łatw ó być może, iż Beigia o fzy m ałab y  wszy­
stkie ciężary Konga, a król zatrzym ałby sobie wszystkie 
zyski. O poru zaś parlamentu belgijskiego nie można 
brać za jakieś proste droczenie się Belgiiczyków 
z „w spaniałom yślną koroną” , gdyż odstąpienie Kon^a 
nie jest ze strony króla Leopolda znów rzeczą tak d o ­
brow olną, jakby się zdawało. Belgia bowiem ma na 
niem niejako „praw o zastaw u", gdyż pożyczyła królowi 
40 milionów franków, zastrzegając sobie w zamian 
objęcie Konga. Król więc wydzielając już po owej po ­
życzce najlepsze i nairentownieisze przestrzenie tego 
państw a zachodnio-afrykanskiego w postaci koncesyi, 
których użyczał przedsiębiorcom  za pieniądze i w po 
staci „d ó b r koronnych", które sobie zacnował, rozpo­
rządzał się faktycznie majątkiem, który iu nie był bez­
względną jego własnością i sam owolnie umnieiszał, 
a kto wie czy nie sprow adzał do zera, gw araneye dłu­
gu sw ego u narodu belgijskiego. Król Leopold czuje 
sam doskonale nielojalność sw ego postąpienia i zabez­
piecza się w sposób... bardzo oryginalny na wypadek, 
gdyby Belgia chciała bądź co bądź przyjść z powrotem  
w posiadanie swoich milionów. O to  cały swój olbrzymi 
m ajątek, zrobiony na Kongu, w którem  gospodarow ał 
system em  prawdziwi; rabunkowym , uciskając murzynów, 
tak, źe to  wywołało oburzenie cywil,zowanego św iata, 
umieścił w nieruchomościach, nabywanych zagranicą^ 
przeważnie we Francyi i w obcych bankach...

D rug :m kamieniem obrazy pomiędzy królem a na­
rodem  belgi skirn w sprawie objęcia Konga, jest to , że 
król Leopold odstępując Kongo Belgii, nie chce, aby 
ono było traktowane jak kolonie innych państw , ale żą­
da podziału władzy nad niem pomiędzy siebie a parla­
ment belgijski. Przytem zas ■ idzie tak daleko, że wedle 
jego propozycyi przewaga we wszystkich decyzyach co 
do Konga przysługiwałoby jemu, a reprezentanci Bel­
gii skazaniby byli na stalą rolę mniejszości. 1 z tej więc 
stronv cesya, w-rdle propozycyi króla, dawałaby Belgii 
sam e tytko obowiązki bez praw.

Ta część kwestyi jest om awianą właśnie iuż od 
dłuższego czasu przez parlam ent belgijski, wywołała 
bardzo burzliwe zajścia i stanowczy opór reprezentan­
tów  narodu, a obt,cne wystąpienie króla, nieprzejednane 
W' sprawie „dóbr koronnych", musi się przyczynić do 
zaostrzenia sytuacyi.

PRUSY, WATYKAN A SPRAWA POLSKA.

Medyolański „C or-iere d=lla S era" rozpisuje się 
w obszernym artykule, opartym  na inform acyach z kół 
watykańskich, o zam iarach, w jakich rząd pruski wysyła 
do Watykanu p. Miihiberga i jego polityce antypolskiei.

Według informacyj, otrzym anych przez dzie mik 
medyolański, nowy poseł pruski przy Watykanie* ma 
uczynić wszystko, co możliwe, aby skłonić stolicę apo 
stoiska do poparcia polityki antypolskiej, ale osiągnięcie 
tego celu jest barazo wątpliwe. Jeżeli idzie o to —  
oświadcza „C orriere della S era", aby powstrzym ać Wra 
tykan od uprawiania polityki polonofilskiej, to  misya 
p. Miinlberga jest zbyteczna, bo W atykan „niem a naj­
mniejszej ochoty ao  popierania pretensyj i nadziei Dol­
skiego stronnictw a narodow ego". Gdyby zaś Miihlberg 
chciał wywrzeć na stolicę apostolską nacisk, aby na­
kłonić ją do o tw artego  popierania polityki antypolskiej, 
to  trudziłby się nadaremnie.

W atykan dąży jedynie do obrony interesów ko 
ścielnych, a nie zam ierza  w ca le  m iesza ć  się do ©praw 
czysto politycznych. Rząd beriińSKi miał już sposobność 
przekonania się o tern, że nie może iuż liczyć w Rzy 
mie na taką nadzwyczainą gotow ość do ustępstw , jaką 
okazywał mu papież  Leon XIII.

P ;us X  me jest osobą, która zgodziłaby się na 
odgrywan.e roli narzędzia w jakiejkolwiek sprawie poli­
tycznej, a zwłaszcza w sprawie takiej, jak ucisk lub ger- 
manizacya Polaków  w Poznańskiem . Z drugiej strony 
jednak papież będzie powstrzym ywał się od wszelkiego
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objawu swej woli. który narodowcy polscy mogliby wy 
zyskać w swoich ceiach.

Co się tyczy nominacyi nowego arcybisKupa po­
znańskiego, to  „C orriere della S cra“ p isze: T o  jedno
jest rzeczą pewną, że W atykanowi jest to  zupełnie obo­
jętne, czy będzie mianowany PolaK lub Niemiec. Ale 
W atykan nie zgodzi się nigdy na nom inacyę takiego a r­
cybiskupa, który nie byłby miłym szerokim  warstwom 
luau katolickiego i Dyłby podejrzany o to, że mógłby 
stać się pop^ostu narzędziem politycznem w rękach rzą­
du pruskiego. W każdym razie zapowiedziane przybycie 
M uhlberga sprawia niemałe kłopoty W atykanowi.

Oświadczenia te  są dość wyraźne. Stolica aposto l­
ska chce przez określenie sw ego stanow iska uprzedzić 
Niemców' z góry o bezcelowości usiłowań, aby nakłonić 
ją do zajęcia wrogiego względem Polaków  stanowisKa, 
i dać im do zrozum ienia, że p. Miihlberg, o ile chce z a ­
mienić kuryę rzym ską na narzędzie polityki g tnnaniza- 
cyjnej, niema po co jechać do Rzymu.

Można ufać, że na nic nie zdadzą się też usiło­
wania rządu pruskiego, aby pozyskać dla swoich celów 
politycznych now ego nuncyusza papieskiego w Mona- 
ch:um, O. Friihwirta. K orespondent hakatystycznej 
„D eutsche T agesztg ." usiłował w ybadać nowego nun­
cyusza, jakie stanow isko zam ierza zająć wobec spraw y 
poisKiej, ale otrzym ał odpow iedź wymijającą. O  Friih- 
w;irt oświadczył mu, że będzie zajm ować się także, na 
życzenie Prus, które mają specyalne zaufanie do jego 
wpływowego stanow iska względem duchowieństwa pol­
skiego, wyborem  arcybiskupa gnieźnieńsko - poznańskie­
go, ale więcej powiedzieć nie chciał, A korespondent 
wyniósł z jego wymijających odpowiedzi w rażen ie : 
jakoby nuncyusz nie otrzym ał od WatyKanu i nstrukcyj 
przychylnych dla Niemiec i janoby W atykan nie zam ierzał 
ukończyć obecnego, wygodnego dla siebie prowizoryum 
w Poznaniu.

W ogole w teraźniejszej polityce watykańskiej spo­
strzegam y objawy, k tóre zdają się świadczyć o tem, 
że papież Pius X chce, według możności, uwolnić się 
od niemiłego nacisku ze strony N iem iec. O bja­
wem takim jest niechęć papieża do m ianowania no­
wych kardynałów  niemieckich. Na najbliższym konsy- 
storzu, który odbędzie się 16 b. m., Papież powoła do 
kolegium kardynalskiego 2 W iocho w i 2 Francuzów, 
a pom im o życzeń wyrażonych z Berlina, ani jednego 
Niemca. Można też zrozumieć, że wobec dośw iadczeń, 
poczynionych zwłaszcza z kardynałem  Koppem, papież 
tr.a powody unikać zwiększenia liczby kardynałów nie­
mieckich.

NOW Y K I'R S  W FINLANDYI.
Pom ocnikiem  finlandzkiego generał-gubernatora za­

m ianowany został generał F. A. Zejn; nom m acyę tę 
uważają powszechnie za sym ptom at rozpoczynającego się 
nowego, a raczei s ta re g o  bobnkow sk iegc kursu. Nowy 
pomocnik gen. guoernatora był prawą łęką B obnkdw a 
i jako dyrek tor jego kancelaryi był pierwszym w yko­
nawcą jego planów i usytikacyjnych i antykonstytucyjnych.

l e  św ia ta .
(Prześladowania pruskie i bajka egipska. — Zbieranie gą­
sienic i język polski. — jubileusz Bjórstjerne-Bjórnsona. —

Absolutyzm carski w oświetleniu kuchennem.)
U tarło się w naszy m świecie pisarskim, że w chwi­

lach ucisku, kiedy chciałoby się cos zakom unikować 
ogółowi, czego nasze stosunki głośno powiedzieć nie 
pozwalają, opow iada się diukiem ... egipskie histprve. 
Napisał po śmierci cesarza Wilnelma I, a podczas cho­
roby Fryderyka III, Bolesław Prus egipską nowelę, p i­
sali i inni, więc niech i mnie wolno będzie zacząć dzi­
siaj od krótkiej anegdoty z historyi Egiptu, w którym  
nie wszystko się dziaio tak  aoorze, jak my sobie wy­
obrażam y, w którym  przychodziły prześladow ania na 
rozm aite prowincye państw a... faraonów  zupełnie jaK 
w państwach nowożytnych...

O w oż byto to  za panowania W hem ontepa I z 98 
dynastyi, kiedy jego pierwszy minister Butrnozis zawziął 
się na prowincyę zachodnią i postanow ił pobudow ać 
w głębi państwa ogrom ne konwenty kapłańskie, do któ- 
rychby zabierano wszystkie dzieci z prowincyi zacho­
dniej i przerabiano je gwałtem  na dobrych obywateli 
państw a, a na piaszczystych przestrzeniach postanow ił 
wznieść „na chwałę F araona“ dziesięć wielkich piramid, 
na które obyw atele z owej prowincyi nosiliby kam ienit, 
jak zwyczajni niewolnicy.

|  zdarzyło się w takiej chwili, że do ogrodu je- 
anegt* z wybitnych obywateli prowincyi zachodniej Tut- 
mozisa zaszedł jeden z przyjaciół i zastał go zajętego 
wyłapywaniem szkodliwych motyli, których gąsienice 
niszczyły drzewa. N a słowa zdziwienia, że w tak don.o- 
słej chwili dla sw ego narodu może się oddaw ać tak  

notojneinu zajęciu, Tutinozis odw rócił się i zapytał;
—  Czytałeś tabliczki, przyniesione przez szybko­

biegaczy ze stolicy kraju? Więc powinieneś wiedzieć, 
że na piram idy potrzeba dużo, bardzo dużo pieniędzy, 
a skarb jest pusty, że aby złamać naród, trzebaby, aby 
W hemontep żył wieczn.e, a Butmosis wiecznie rządził 
w jego imieniu. Ja wolę wierzyć, że państw o zbankru­
tuje, W he.nontep umrze na zaraźliwą chorobę, której 
uifigj, a  Butmosis, o  Któi ego sprawkach rrrłosnych jest 
głośno, dostanie się do kryminału.

—  Widzisz te  m otyle? —  dodał Egipcyanin po 
chwili milczenia. —  Gdyby one mvślalv tv(jko o niebez­

pieczeństwie, które im grozi z mojej ręki, dawnoby już 
ani jednej liszki w moim sadzie nie było. Aie one ro- 
Dią swoje i choć setki ich padną, oarazo być może, iż 
zw yciężą moją cierpliwość.

T o powiedziawszy, złapał dwa m otyle i s trąc ił 
cztery gąsienice z drzewa.

Spróbuję pójść za tym przykładem z przed lat ty ­
sięcy i... zajm ę się dziś zbieraniem gąsienic.

Pierw szą z nich niecna; będzie owo „z a l s t n  i e n ie  
przyczyn uzasadniających śledztw o", które w rezuiucyacb 
jakiś prawnik lwowski przedłożył pewnemu wielkiemu 
wiecowi jaki się odbył we Lwowie.

Takich gąsienic, pełzających po czystości naszej 
mowy polskiej mamy dziś wieie, a obdarzają nas niemi 
rozm a.ci „fachow cy", inżynierowie, lekaize, adwokaci, 
którzy w chwalebnej zresztą gorliwości stw orzenia w na­
szym języku własnych polskich wyrażeń na rozm aite 
term iny naukowe, zapom inają o tem, że aby utworzyć 
nowy wyraz polski, nie w ystarcza „znac się na swoim 
fachu", ale trzeba przedewszystkiem  „znać się na języ­
ku polskim ", a jeżeli się go gruntownie nie zna, zapy­
tać całkiem skrom nie o radę jakiegoś lingwisty.

O w o „zaistnienie" w obecnej zwłaszcza chwili; 
kiedy zabieram y się do  walki z niemczyzną, pow iada 
nam bardzo wiele, że mianowicie powinniśmy się wy; 
zwoiić przedewszystkiem  z niewoli duchowej u N iem ­
ców. A w tej niewoli są wszyscy nasi fachow cy: nie- 
w yobrażają sobie, żeby Polakowi w olne było myśleć wła­
snym sposobem , żeby się wt naszym języku wyrazy tw o­
rzyły inną m etodę i jeżeli w języku niemieckim jest wyraz 
złożony, dążą koniecznie do tego, aby jego odpow ie­
dnik w języku polskim był także złożony. Dzięki temu 
obdarzyli nas już takimi dziwolągami jak „obco-krajo- 
w iec“ , którego zam iast słow a polskiego „cudzoziem ca" 
przetłumaczyli jeszcze raz z niemieckiego „Frem d-Lan 
der" , dali nam w elektrotechnice hum orystyczne „k ró t­
kie spięcie" z niem ieckiego „K urz-Schlussu“, a teraz 
obdarzają nas jeszcze większą niedoizecznością języko­
wą w „zaistnieniu".

Rozumiem doskonałe, jak ten wyraz u k u to : taki 
pan „fachow iec", ale nie od języka polskiego, znalazł­
szy w jakimś paragrafie austryackim  wyrażenie „b tste - 
hen“ nie wiedział, że słowa m ożna tłum aczyć tylko ja­
ko catość, ideowo, poszedł niewolniczo za duchem ję ­
zyka niemieckiego i przetłum aczył osobno „ b t “ , a oso­
bno „stehea" , złożył obie połowy razem i stw orzył wy­
raz, który, gdyby istniał w języku polskim, musiałby 
znaczyć zupełnie co innego. My bowiem mamy tylKo 
wyrazy „zaiste" , „zaistność", praw da, istota, i zaistny, 
czyli tyle co „isto tny", przeto „zaistnieć" gdyby się na­
wet przyjęło w naszej mowie, m usiałoby znaczyć, nie 
jak sobie jego autorow łe w yobrażają, to co „istnieć" 
i „pow stać" razem, ale „istotnieć", staw ać się istotnym. 
A tym czasem  to było tak łatw o zajrzeć do slowi.ika 
i dowiedzieć się, że „bestehen“ znaczy po polsku po- 
prostu „istn ieć" albo „być“ ...

Copy powiedział Niemiec, gdyby ktoś tłum acząc 
z polskiego słow o „g o rączka", podz.elił je sam owolnie 
na części, i przetłumaczywszy każdą z osobna, stw orzył 
z nich taki cudotwór, jak „lhnhandchen?". A przecież 
nasze „zaistnienie" w arto zupełnie tyle co dla Niem ców 
„lhnhandchen"!...

Ale utworzenie takiego wyrazu, jak „zaistn ieć", 
który ma się cofnąć wstecz i zam iast dwóch określo­
nych pojęć „ istn ieć" i „pow stać" stworzyć jedno mgli­
ste i zam azane, jest nietylko ze stanow iska językowego, 
lecz i psychologicznego objawem  ujemnym. Słynny filo­
zof angielski H erbert Spencer, który zajm ował się bar­
dzo gorliw ie psychologią języka, udowodnił, że dzieje 
jego to  wieczne pasow anie się myśli ludzkiej z mate- 
ryalern tak niekompletnym jak słow o, aby je zmusić do 
coraz jaśniejszego, coraz bardzie; precyzyjnego w yraża­
nia myśli. W skazał więc na to , że jeżeli tworzenie no­
wych wyrazów może być dozwolone, to  tylko wtedy, je­
żeli chodzi by ogólne jakieś pojęcie podz‘elić na specyalne 
i dla każdego z nich wynaleść osobny znak słowny.

N atom iast działanie w steczne: tw orzenie zam iast 
istniejących, precyzyjniejszych i jaśniejszych wyrażeń, no­
wych mghstszych i niedokładniejszych, dowodzi, że dany 
osobnik nie :est w stanie myśleć ja sn o  i dokładnie i że 
boi się w yrazów  ścisłych. A ta niedokładność, to  także 
jedna z „gąsienic", która podgryza naszą działalność na­
rodow ą, trzeba więc ją  tępić, gdziekolw iek się tylko 
s p o tk a !...

P izejuę do inr.ei „gąsien icy": posadzono ją teraz 
na liściu... bobkowym , który w ozdobnej mowie poetów  
nazywa się laurem, a ma ona... ucharakteryzow aną po 
aktorsku głowę, z siwą czupryną rozczochraną i „sfin­
ksowym i" okularam i. Ta gąsienica, która sobie w'zięła 
za zadanie podgryzanie wątłej jeszcze roślinki między­
narodowej etyki, obchodzi obecnie 75-rocznicę urodzin... 
B jórstjern-Bjórnson bowiem urodził się dn. 8 grudnia 
18.32 roku. W chwili tego jubileuszu, kiedy się przypo­
mni ostatnie wystąpienia B jórnsona, zw łaszcza w sp ra­
wie pomiędzy Rusinami i Polakam i, m usiałoby się chy­
ba nabrać bardzo ujemnego w yobrażenia o psychologii 
narodu norweskiego, skoro  mógł wynieść do godności 
jednego z najznakomitszych pisarzy i bohaterów  narodo­
wych, pam flecistę, który rzuca obelgi nie zbadawszy 
spraw y, k tóry  choć mu się przedstaw ia dowody, że roz- 
m nął się z praw dą, zatyka uszy i zam yka oczy a po­
w tarza swoje.

Byłaby to  tak wielka wada umysłowa, że iiiep- 
dobnaby pojąć jak pozwoliła zająć Bjornsonowi przodujące 
stanow isko w narodzie norweskim , gdyoy się p rzypuściło. 
dobrą wolę u tego „aposto la".

Przypatrzm y się bowiem jego w ystępom : Nawy- 
myślał onego czasu Francuzom , potem PolaKom, potem 
W ęgrom , przed paru dniami starał się pokłócić D anię 
ze Szwecyą, a wszystko w imię „ludzkości" i „spraw ie­
dliwości m iędzynarodow ej". Za to  gdy rząd prusKi wniósł 
ustawy przeciw PolaKom, od których św iat cały się z a ­
trząsł z oburzenia... pan Bjórnson milczy...

Tejemnica jednak przestaje być tajem nicą, jeżeli 
się pam ięta, że Bjórnstjerne-Bjórnson, jest jednym z g łó ­
wnych agitatorów  myśli „pangerm anizm u", który w p ra­
ktyce kuńczyć musi i kończy na „panprusacyzm ie". 
W charakterze więc ajenta pruskiego bardzo  Konsekwen­
tnie starał się spotw arzyć wszystiue narody , niewygodne 
Prusom , a więc F rancyę i W ęgrów, pokłócił ludy skan­
dynawskie, i z tego stanow iska jego w ystąp.enie przeciw 
nam należało traktow ać sym ptom atycznie: Bjórnson był 
tylko Janem  Chrzcicielem Biilowa i to row ał d rogę jego 
ustaw om  antypolskim , których wrażenie na opinię pu 
bliczną miało zmniejszyć rzucone poprzednio nikczemne 
oszczerstw o na Polaków ..,

O d „gąsienic" zdaje się, że nigdy się me ochroni 
absolutyzm  cara. Tępi „rew olucyonistów " „krawatam i
S tołypina" gdzie tylko m oże, mimo to  na własnym 
dw orze jest niewolnikiem nie ty lko  kam aryii politycznej, 
ale już naw et lokai i kucharzy, żyje dzięki im w nieoez- 
pieczeństwie, niewygodach i poprostu fizycznym bru­
dzie, na jaki me zgodziłby się ni' raz bardzo przeciętny 
„obyw atel" europejski.

Bardzo ciekawe na ten tem at rew elacye przyniósł 
w paryskim  miesięczniku „La Revue“ jakiś piawdziwy 
czy fikcyjny książę rosyjski, w każdym raz.e człowiek 
bardzo dobrze poinform owany i w tajem niczony w szcze 
góły życia na dw orze carskim.

W iadomo n. p., że Wielki ks. Jerzy, b rat cara 
zm arł na suchoty na Kaukazie: by ło  to  dziwnem o  tyle, 
że w rodzinie Romanowów niema suchot dziedzicznych, 
a  zdaw ałoby się. że kto jak kto, ale członek rodziny 
pąnującej powinien być wolny od tak iego  zakażenia się.

O w óż tajem nicę tę  wyjaśnił pewien lekarz  au to­
rowi artykułu w „R evue“,d r .  Bertenson, b ra t iekarza na­
dw ornego rodziny carskiej Pew nego dnia zgłosił się do 
niego chory w najwyższym stopniu suchot, na zapytanie 
jakie jest jego zajęcie, odpow iedzia ł: „Jestem  przybo
cznym kam erdynerem  Wielkiego księcia Jerzego !"

T ak sam o da się wytłumaczyć dlaczego car Mi­
kołaj II podczas pobytu na Kaukazie zachorow ał na ty ­
fus. W kuchni bowiem carskiej panuje taki brud i pa­
nują taicie stosunki, że osoby wtajemniczone pilnują się 
bardzo, aby na obiadach galowych u cara o ile mo 
żności nic nie jeść. O pow iadający to  widział sam jak 
w kucnni carskiej kucharz, potrzebując podlać jakąś po 
traw ę wodą, nabrał w tym celu łyżką. . pomyj z ce­
brzyka 1... Pew na zaś dam a, która zw iedzała kuchnię 
carskiego pociągu kolejow ego twierdzi, żc panow ał tam 
taKi brud, że nie odw ażyłaby się skosztow ać żadnej 
potraw y. Np. na jej pojawienie się w stał jakiś m ężczy­
zna z kloca, na którym  siedział, a k tó iy  choć ociekał 
od Drudu i śmierdział zgnilizną, służył do siekania i przy­
rządzania m ięsa na stół carski

Przytem  panuje w kuchni i na dworze carskim 
taKie złodziejstwo, że kucharze i lokaje w kilku latach 
robią majątki.

Raz np. car A leksander 111, przeglądając rachunki 
dworskie, zauważył stale pow tarzającą się rubrykę kil­
kunastu puaów (pud =  16 kilogramów) świec łojowych. 
Zapytał co to  być może, ale nikt me mógł odpow ie­
dzieć. W drożono więc „historyczne" badania i stw ier­
dzono, że jeszcze caryca Katarzyna II raz zachorow ała 
na katar, a pew na dam a dw orska poradziła jej w ysm a­
rowanie nosa św iecą łojow ą. Posłano więc po taką 
świecę, a z tego zrobiła się dostaw a kilkunastu pudów 
łojówek, pow tarzająca się przez wiek cały, którem i 
moznaby wysm arować nosy kilku chyba pokoleń.

T ak wygląda „sam ódzierstw o" carskie jego „nie­
ograniczona w ładza" i „p o tęg a"  w oświetleniu... ku 
chennem.

ALDOR.

Znane ze 
znakumi- 
tdści.

Cafe

Jakiś polityk „bardzo pow ażny", jak zapew nia „D zien­
nik P olski", umieścił na szpaltach tego pism a artykulik 
p. t. „N a mne to ry " . W arto się nim zająć z tego 
wzglądu, że ilustruje, jak u nas ludzie rzekom o „bardzo 
pow ażni" politycznie są analfabetam i.

O toż ów pontyk na wstępie biada nad zacieśnia­
niem się naszych stronnictw , rzeKomo z tego powodu, 
że operuje się „przestarzałem i hasłam i" : dem okratyzm
i konserwatyzm .

„G dyby można było —  pisze —  próbow ać 
praw ow ierności za pom ocą pławienia, jak dawniej 
czarownic, lub przypiekania żelazem — z pewno 
ścią nie zaniechanoDy tego środka. Skutkiem tedy 
zacieśn.an.a kola idei i ideałów dem okratycznych, 
pozostaje mnóstwo ludzi o szczerze dem okraty­
cznych przekonaniach, poza nawiasem stronnictw a 
i nie maiąc gdzie się pizyłączyć, z konieczności 
idą z t. z. „dem okracyą .iaroaow ą“ .

i m n *  
■ g\ era
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Owoce kandyzowane 
Fabrique de Fruits  

Confito Kenre Jourdon 
Goritz-Gorz.
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Nie wiemy niestety, kto jest ów „poważny poli­
tyk" , z tego ustępu jednak wnosić można, iż kwalifika- 
cye jego polityczne musza być tego rodzaju, że stron­
nictwo dem okratyczno-narodow e nie uważało gu za po­
żądany d la .s ieb ie  nabytek. Nieszczęśliwy polityk n ie m a  
się więc gdzie podziać. Ale i na to  jest rada ; trzeba 
sobie stw orzyć nowe stronnictw o !

N a to  trzeba przedewszystkiem odrzucić „przesta­
rzałe" pojęcia: dem okratyczny, narodowy Co do dem o­
kraty;, mu to:

„posługującj się wyrazami dem okracya, konser­
watyzm, ciągle operujemy przestarzałem i hasłami 
i form am i przeżytemu Na tej zasadzie oparte 
stronnictw a ideowe, zam ykają się w ram ach bar­
dzo wązkich, w ytw arzają fanatyków bezwzględnych, 
często bardzo —  poprostu  tyranów  poiitycznycn".

A wyraz „narodow y" ?
„T rzeba raz ustalić to  przekonanie, że przede­

wszystkiem każde stronnictw o, z łona narodu wy- 
szłe, jest narodow em , jest ożywione chęcią uczci­
wej pracy i pracuje w dobrej wierze, gdyż inaczej 
składałoby się ze zbrodniarzy i reprezentow ałoby 
zbrodniarzy

Rozprawiwszy się tak krótko z dem okratyzm em , 
konserwatyzm em  i narodow ością, jako składnikami p ro­
gramowymi stronnictw , widzi autor potrzebę:

„innego ukształtowania sił społecznych w ten sp o ­
sób, ażeby one były ugrupowane w e d ł u g  s w o ­
i c h  n a j w y ż s z y c h  i n t e r e s ó w ,  i w i m i ę  
t y c h  i n t e r e s ó w  b y ł y  r e p r e z e n t o ­
w a n e " .
Form uła bardzo prosta. Mamy chłopów, niech bę­

dzie stronnictw o chłopskie; mamy robotników , niech bę­
dzie stronnictw o robotnicze; mamy mieszczan, niech oę- 
dzie stronnictw o mieszczańskie; mamy większa własność 
ziemską, niech będzie stronnictw o agrarne. Kadry go to­
we już są: chłopów reprezentują ludowcy, robotników  
socyaliści, wielką własność grupa agrarna w Kole. Nie 
ma jednak stronictw a mieszczańskiego, - trzeba je więc 
stw orzyć.

„Najliczniejszy, najbardziej ruchliwy i uświado­
miony naiodow o odłam społeczeństw a polskiego 
—  mieszczaństwo, jest reprezentow ane przez je- 

• dnostki chodzące luzem, jedni —  jako przyczepka 
do dem okracyi, drudzy —  jako praktykanci w sze­
regu t z. konserw atystów , wędrujący niekiedy Dez 
upoważnienia wyborców, od jednego obozu do 
drugiego". A „przecież interesy tej grupy społecznej 
są  wszędzie jednakie. Dla czego oni mają szukać 
gościnności w zbieranej drużynie dem okratycznego 
obozu, kiedy mogą sami tw orzyć równie wielką 
grupę polityczną jak ludow cy".
Kłopot autorow i spraw ia tylko grupa „inteligencyi 

różnych w arstw  i stopni“ . Co z nią zrob ić? O sobne 
stronnictw o „inteligencyi'1 jakoś autorow i nie przypada 
do gustu. Radzi w ięc:

„R azem  z grupą agrarną, m ogłaby (inteligeu- 
cya) utw orzyć s t r o n n i c t w o  c e n t r a l n e ,  
w którem by się znalazło miejsce dla tych wszy­
stkich, którzy me chcieliby pójść ani z ludowcami 
ani ze stronnictw em  m ieszczańskiem ".

„W ten sposób — konkluduje „pow ażny1- po­
lityk —  nastąpiłoby nowe uregulowanie sił społe­
cznych: byłoby stronnictw o l u d o w e ,  m i e ­
s z c z a ń s k i e ,  c e n t r a l n e  i s o c y a l i s t y -  
c z n e ,  trzy pierwsze, połączone razem w Radzie 
państw a, położyłyby kres walkom wewnętrznym, 
wytworzyłyby tę  siłę na innych podstawach, któ-ą 
utraciliśm y, zorganiz wały by mieszczaństwo krajo­
we w liczny i mocny zastęp".

Nie dziwimy się, że człowieka, który takie ma 
pojęcia o  istocie stronnictw politycznych, żadne stronni­
ctwo w swe szeregi przyjąć nie chce i musi „tu łać s ę 
i chodzić luzem ".

Takiej karykatury pojęć o stronnictwach jeszcze 
u nas nie było. Każde stronnictw o, jakie kiedykolwiek 
u nas było, miało jakąś zasadniczą ideę, podług której 
chciało ukształtow ać całe społeczeństwo. Stronnictwo 
socyalistyczne sta ra się zgrupow ać proletaryat nie na 
to, aby zgodnie ręka w rękę iść z burżujami, ale aby 
obalić ich rządy, zniszczyć ustrój mieszczański i posta­
wić na jego miejsce socyalny. N aw et ludowcy, najbar­
dziej dziś klasowe stronm ctw o, „p ro  foro externo‘‘ 
energicznie w ypierają się swej klasowości, mają jakąś 
choć m glistą koncepcyę całego społeczeństwa, któreby 
na sw ą 'modłę ukształtow ać chcieli.

Już Sejm czterołerni obalił u nas średniowieczny 
pogląd, że poseł powinien być przedstawicielem pe­
wnych specyaitiych interesów i postaw iono zasadę, że 
ma on być przedstawicielem całego narodu. Zniesiono 
więc wszelkie szczegółowe mandaty, jakimi wyborcy 
swych reprezentantów  wiązali. O kazuje się jednak, że 
pojęcia średniowieczne głęboko :eszcze pokutują w Ga- 
licyi i że nawet chrzci się je mianem „pow ażnych".

'c a j u s  z r r . r j r - i tH - T c c s r .

lynkeus. Śmierć Michała Anioła.
(Z książki p. t. „Fantazye realisty").

Jak wiadom o, Michał Anioł Buonarotti dwa dni 
przed śm iercią, w dziewiędziesiątymć roku życia, nawie­
dzony został wielką sennością, którą usiłował rozprószyć

przechadzką. Ale zimne pow ietrze , o raz  ból głowy i nóg  
zmusiły go  do  pozostan ia  w dom u i odpoczynku  w k rze- 
śle, przysunięter.i do  Kominka. .

Był zupełnie  sam i w kró tce  zasnął w ki ześle.
N araz przyśniło mu się, że iedzie otwartem  p o ­

lem, a z oddalonego punktu drogi,idzie naprzeciw niemu 
jakiś starzec, p .z e p i(knie ubrany, z laską w lewej ręce; 
nogi starca posuwały się tanecznym ruchem, przyczem 
górna część ciała pochylała się jakby w ukłonie, Kape­
lusz zaś trzym ał w prawej ręce w sposób, który cał­
kiem widocznie wyrażał uprzejme zaproszenie, aby zbli­
żyć się ku niemu. Im bardziej zbliżał się starzec, tem 
szybsze były taneczne jego ruchy, tem wdzięczniejszy 
był jego uśmiech, skojarzony jednak z jakimś subtelnym 
rysem  szyderstw a w wyrazie tw arzy. Gdy już był cał­
kiem blizko, tak, iż jadący mógł swojemi słabemi oczym a 
ujrzeć go wyraźnie, Buonarotti rozpoznał w nim ku 
najwyższemu przerażeniu swojego dawno zm arłego ojca 
Lodowika. - >

Nigdy w życiu Michał Anioł nie widział był swego 
ojca inaczej, jak pełnego pcwagi i godności. Bieda w 
domu, zm artw ienia z powodu syna Giovansimona i w ro­
dzone usposobienie, podobne do usposobienia drugiego 
syna, bosk :ego artysty, nie pozwalały mu być .nnym ; 
i Michał Anioł, którem u wszelka dw om ość i um zgi ao 
głębi duszy były niewawisrne, bar tzo był zaniepokojony 
tą  zm ianą charakteru sw ego ojca.

Wlepił oczy w dziwne zjawisko i patrzył stru­
chlałym wzrokiem, chcąc się upewnić, czy człowiek, 
nadchodzący naprzeciw, napraw dę jest Lodowikiem 
Buonarotti; przekonał się jednak, iż to  istotnie on 1

N a kilka kroków  przed Michałem Aniołem, Który 
wsirzym ał sw ego muła, stanął i tam ten, coraz uprzej­
miej kiwając kapeluszem i wzywając do siebie... N araz 
widmo zn ik n ę ło : Michał Anioł wśród ciężkiego jęku
zbudził się...

N azajutrz wszedł do pokoju m istrza jego przyja­
ciel Granacei i zapytał o zdrowie,

Michał Anioł odpow iedzia ł:
—  W czoraj widziałem we śnie mego ojca. Z  po­

ważnego Lodow ika śm ierć zrobiła satyryka i b ła zn a !... 
Lęk mię przejmuje, gdy pomyślę, czem jesteśmy i czem 
możemy stać się po śmierci. Ojciec śm iał się wciąż do 
mnie i to  tak dziwnie i przym ilająco, choć przytem tro ­
chę złośliwie, iż c/.uję mus usłuchać jegu wezwania...

Po chwiii milczenia Michai Anioł przemówił znowu:
—  Ostatecznie zbyt wiele sobie zadawał trudu, 

aDy okazać się dla mnie Lprzejmym , —  przecież ze 
m ną to  byto zbyteczne i zgoła , nie było mu z tem do 
twarzy.

— Zapewne nie tłum aczysz sobie trainie tego 
snu —  odpowiedział G ranacei. —  To nie mógł być 
twój ojciec. Ten, który ci dał życie, nie mógł uśmiechać 
się wdzięcznie, wróżąc ci zgon...

—  Mylisz się, G ra n ac e i! W łaśnie diatego, te  mi 
dał życie., on tylko jeden mia. praw o odw ołać mię stąd , 
nikt inny tylko on.

Granacei, który dobrze wiedział, iż Michałowi 
Aniołowi nie można sprzeciwiać się zbyt długo, aDy go 
nie podrażnić, przytem przejęty najgłębszem współczu­
ciem dla chorego starca, zamilkł i siedział pewien czas 
w milczeniu obok przyjaciela, który wciąż patrzył nie- 
rucnomc w ognisko Po chwili Granacei oddalił Się.

Na urugi dzień przybył znowu i zastał m istrza 
znacznie słabszym . Siedział znowu w krześle, patrząc 
nad wyraz głęboKo zamyślonym wzrokiem w ognisko.

—  To ty Granacei ? — zawołał Michał Anioł, 
nie oglądając się.

—  Ja, tw'ój druh Granacei —  odpow iedział przy­
były.

—  G ranacei, dzisiaj także miałem sen.
—  Znowu ojciec ?
—  Nie! —  odpowiedział Micha’ Anioł. — Ale to , 

co mi się śniło dzisiaj, z wczorajszym snem dopełnia 
się, jak dzieło sztuki... Szedłem szczerem  polem o zm roku 
i obaczyłem w oddaleniu jakieś św iatło. Zbliżałem się 
coraz bardziej do niego, a gdy już byłem całkiem blizKO, 
usłyszałem brzęk jakby tysiąca rojów  pszczelich, doby­
wający się z głębi siemi. W krótce stanąłem  u otw oru 
jaskini, napełnionej tysiącam i świateł. Wtem ujrzałem 
głęboko w dole niezliczoną ilość postaci ludzkich, ock­
niętych szczelnie w białe chusty, tak, iż nie można było 
ujrzeć ani jednej twarzy, a wszystkie te białe postacie 
były w ustawicznym ruchu, krążąc grom adam i w okoio 
siebie z miejsca na m.ejsce i wydając coraz donosniej- 
szy i gwałtowniejszy zgiełk.

Zgiełk rozbrzm iewał najpierw w głuchych tonach, 
potem  staw ał się coraz donośniejszy i żywszy, wreszcie 
brzmienia tego zgiełku wybuchały w form ie jakichś za 
py tań : jedna grom ada zapytyw ała o ćoś drugą — sły­
szałem coraz w yraźn ie j; —  z początku nie wiedziałem,
0  co się rozchodzi, wkrótce jednak pojąłem całkowicie...

—  I o cóż się pytali ? —  przerwał Granacei 
z przyspieszonym oddechem.

—  Pytali się nawzajem : „Czemuż o n jeszcze nie 
nadchodzi! ? “ i wszyscy razem  byli coraz niecierpliwsi
1 wykrzykiwali swe zapytanie coraz szybciej, coraz szyb 
ciej... D opiero, gdy Ljrzeli, że nadchodzę, umilkli nieco, 
a tylKO niektóre pojedyncze grom ady rzucały swe zapy­
tania w krótkich odgłosach. I to  w szystko... to  wszystko 
pociągnęło mię ku mm tak  nieprzeparcie, żem, spoj­
rzawszy do jaskini i ujrzawszy głębokie schody, począł 
schodzić... Właśnie, wahając się trochę, wstąpiłem na 
pierwszy schód, gdy aię zbudziłem..,

...Mój testam ent, G ianacci, znajdziesz w szufladzie. 
T ob :e nie mam nic do powiedzenia, wszystko byłoby 
tylko powtarzaniem ...

Do głębi wstrząśnięty, zapytał G ra n ac e i:
—  I cóż myślisz o tym śnie, m istrzu ? Powiedz

— i nie m ógł dalej mówić o a  płaczu.
—  Oczekują mię tam  w głębi niecierpliwie —  

odrzekł Michał Anioł. —  Nie każdy jest t  k uprzejmy 
dla mnie, jak wczoraj mój dobry ojciec. I mają słusz­
ność ! Mają słuszność, zapytując się nazwzajem : „1 gdziez 
bawi tak długo B uonaro tti?  Czyż chce żyć wiecznie ?1“
Moi rówieśnicy już wszyscy dawno w grobie, tylko ja,
stary  uparciuch, zw lekam !...

Tymczasem do pokoju weszło Kilku innych przy­
jaciół, lecz Michał Anioł już ich nie spostrzegł. —  Po 
ostatnich słowach sKonał.

•________ Przeł. JÓ ZEF JEDLICZ.

MIGAWKI.

TYPY MÓWCÓW.
MowcóvV dobrych mamy bardzo niewielu. Mo- 

żnaby ich Drawie policzyc na palcach rąk —  jednego 
człowieka. Mozę dlatego, że nie uprawiam y sztuki k ra­
som ówczej, może są inne powody, których teraz nie 
dotykam . Cnodzi mi o narysowanie Dodaj powierzchowne 
kilku ty pów mówców kiepsKich, których mamy, niestety, 
bardzo wielu. Podam y kilka zdjęć migawkowych mów­
ców spotykanych w szędzie: w Sejmie, w Radzie miei
skiej, na zgrom adzeniach publicznycn, na bankietaca 
uroczystych, wszędzie. A więc naprzód najczęściej spo 
tykany :

G a d u ł a .
W staje i mówi. Bardzo często pized mową jeszcze 

sam  nie wie, o czem mówić będzie, a jeszcze częściej 
nie wie po mowie, o  czem mówił. Ale mówi bardzo 
długo i prawie nigdy nie utyka. Za to  utyka bardzo 
często  —  słuchacz. Wcale na to  nie zważa, że słucha­
cze na niego nie zwazają, nic sobie z niego nie robią —  
on mówi dalej. Nie obchodzi go  to , że słuchacze ze 
sobą rozm awiają, że niektórzy już daw no zasnęli, że 
wreszcie praw ie wszyscy opuści!1 salę, o i mówi dalej.

Ma się wrażenie, że ten człowiek nie pam ięta, 
kiedy zaczął i sam nie wie kiedy skończy sw oją mowę, 
że założył się z kimś o wielKą sumę, iż wytrzym a tyle 
a tyle godzin, że wreszcie nie bierze wcale udziału w 
swojej mowie, ale podczas mówienia myśl: o czerni 
całkiem Innem i tylko zapom niał zakręcić swój naiząu  
mówienia. t

Nie trzeba dodaw ać, że taka m owa nie może być 
m ądrą. „K to  mówi wiele, nie może mówić m ądrze" —  
powiedział myśliciel. N a szczęście nikt praw ie tej mowy 
nie słucha, co byłoby zresztą nieprawdopooobieńsiwem .

Nie jest to  bynajmniej rr.owca obstrukcyjny, który 
z rozmysłu mówi długo w celach obstrukcyi parla­
mentarnej. N asz typowy gaauła mówi długo i niedo­
rzecznie z natury z przyzwyczajenia. O n kocha się 
w gadulstwie.

Słyszałem w tym roku w Sejmie księdza rusKiego, 
(ks. B.), który jest typem  takiego gaduły. P oaczas jego ' 
jednej mowy rozm awiałem  z trzem a paniami, z który d i 
jedna opowiedziała mi całą swoją biografię, zjadłem 
śniadanie, napisałem dwa artykuły dłuższe i Kilkanaście 
krótszych, poszedłem do miasta, gdzie długo bawiłem, 
a gdy wróciłem do Sejmu, ksiądz B. mówił dalej i miał 
tak spokojną minę, jakDy dopiero co zaczą* swoją m owę. 
Ile razy wypada mi iść obok gmachu sejm owego, pa­
miętam o ks. 3 . i zdaje mi się ciągle, że on tam stoi 
i mów do próżnych krzeseł i mówi, i mówi...

N a m i ę t n y .

Przychodzi na zeb-anie w najlepszym zam iarze, 
nic złego me przeczuwając. Czasem nie ma nawet za­
miaru mówić. Ale gdy jakiś przedm ów ca wyrwie się 
z czems takiem , co się jemu me podoba, zryw a się 
z miejsca, orosi o  gtos i zaczyna. Przytacza zdanie 
„szanownego przedm ów cy" i przeciwstawia mu odrazu 
swoje silne argum enty, swoją drogą czasem jeszcze słab­
sze. W yciąga dalej wnioski ze zdania przedmówcy,
0 których tam tem u się nie śniło, czuje się dotkniętym
1 z miejsca na nie odpow iada z takim ogniem, jakby 
chciał w nim spalić przedm ówcę i całą jego party ę. Z a­
pala się coraz więcej, wszczyna sam ze sobą kłótnię, 
która zaostrza się i roznam iętnia do tego stopnia, że 
zachodzi obaw a, aby się szanowny m ówca nie zapom niał 
i sam  siebie nie wypoliczkował. Ale aż do tego  nie 
dochodzi prawie nigdy, bo w chwili największego gniewu, 
wali szan. mówca pięścią o pulpit i krzyczy ochrypłym 
głosem  Skończyłem !!! »

Potem  rozgląda się aum nem i krwią nabiegiem 
okiem po przerażonych słuchaczach, którzy tylko powoli 
przychodzą do siebie...

Kl EWE

M A B B S Ł A M E .
Za rubryka tę P a d a k cy a  nie odpowiada

u g - o  D a t t n o r
d. asy sten. kl.niki dentystycznej w Beninie, ordynuje od 

9—11 i od 3—6 ul. Jagiellońska 11 a. 13911

i i  0 1 ! I I  j!T  Praw diiwe amerykańskie w  S oecyalnym  sk ładzie  fino'01'n ,  c e ra t
U D U I I  I L dla Pa,ldw 1 Pań oraz hMle- - ~ "—   — - — — 1—__

n iczn e  b u c ik i  d la  d z ie c i 14113 1 k o n f e k c j i  < rm a io n 'c j ,  Lwów, ui. Karoia i ..ówika 3 .
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K a p u j c i e

prawdziwe 4 
Jedynie Am

'SS0> z n ta rkd  
jed y n ie  /^etepbw  ̂ Trójkątna

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
o rd y n u je  ul. S y k stu sk a  16. 12743

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki

D e n t y s t a  B r ,  Z a n t s
w Przem yślu ordynuje jak dawniej w pasażu GANSA

13164

Specyalista choiób wenerycznych i skórnych
były kilkuletni se- 
Kundaryusz szpita­
l i  powszechnego 

4 2 na oddziale cho.-ób wenerycznych i skórnych 
Lw ó w . u l. B r a j e r o w s k a  6  ~~

wnuiUU utllCI j  k-LIlj Uli 1

Er. Maksymlkn S c M e s  jĘ

W ę g ie l  kamienny krajowy
S  Z y g m u n t K u lk a  i SynKfłtrTadsrj 

u  a  , : > j i

Lwów, ul. Brajerowska 14. Zastępstwo pierwszorzędnych 
kopalń. 12845

dia P T. O by w affcłstwk 
J SI przyjezdnych i miej c )
I “ ‘ wychpoieca pokoje z k m- 

fortem urządzone oraz 
całem utrzymaniem. 14041

CHIŃSKA HERBATA
wyborna, arom atyczna i wydatna

Pół kg. Congo „ 1'50
„ , Soucnong „ 2—
„ „ najlepszy melanż „ 3 - ;
„ „ wysiewki ,, ‘ 29
„ „ wysiewki najlepszej herbaty „ 1 '50
„ „ specvalność : najlepsze karawany zł. 4 —

"Ć Tczc -wsi, -jn.si-a.g-a! 13314
Handel herbaty jako uczciwej znanej firm y

Jan W ttróh & Co. oastąpcy F. Heydner
i t i e i t e ń  I ,  I t o t e n t n i - m s t k a i i s c  1 .

ROK ZAŁOŻENIA 1855.

iilczidędiiy Ui’t« i  do *ęb<»w.
Czyści zeby, wybiela i zapew nia im zdrow ie.

“ a 2 & ąaas n-ry—

Pierw szorzędny, naprzeciwko
dw orca. 11229

Jt war ty
przez

’ok cały.Cg zewanie 
wouą gorącą.

H. M OR' OCK,
właściciel.

Apartam enty  
z kąpielam i.

• L _  o a ^ - L e s L
Faoryfca cukrów  i herbatników  JA N A  

H Ó FL IN G E R ii w e Lw ow ie, pray ul T e a ­
tralnej 8, (w domu własnym) koło kościoła O O . Je ­
zuitów', znana od lat wielu, została obecnie znacznie 
pow iększona i zaopatrzona w najnowsze maszyny cu­

kiernicze pędzone siłą elektryczną. 13284 
Cenniki dla Szan. Publiczności i hurtowne dla odsprze 

dających wysyła się na żądanie natychmiast.

l>r. Rom ualda Bintdera

Zakład wodoleczniczy i sanatorium
Willa Stefania w Meranie 

■ ■:£■== otwarty od 1 w rześnia do czerw ca. =~ = S -
Łagodna, sucha i słoneczna zima. Leczenie wodą, elektry­
cznością, masażem, gimnastyką leczniczą, kąpielami świetl- 

nemi i słonei znemi, dyetą i w erandowaniem. 
T e r a p i a  s p o r t o w  o - t e r e r x o  - w  a .  

Wszelki Komfort, wspaniale urządzenie. KanaWzacya, zna­
komita woda. Piersiowo chorych zakład nie przyjmuje 

Prospekty wysyła na żądanie.
Dr. B inder.

(Leczy po za zakładem i dozwala korzystać z urzą- 
czcn zaKtadowych taKże eksterniStpdD. 13325
a— te B S M M o a B B C ga p u iaia EBaii j q  na *a  «  tsssnzaa ■ m a

We l.wuwie t y l k o  p r z y  ul. L yks tu -
s k i e j  21)  m ożna  nabyć / a  go tówkę  i na  
raty A M ICH  V A J  . \ S K  I E  m as z y n y  do 

pisania n a jn o w s ze g o m ode la  9 ixo»a
d io r i ł / i  sposobność! — 
lUaUKd Wielka wy sprze­
daż gwiazdkowa o 5(>u« 
tanie, niż zawsze ale 
tylko do 28-go gruania 
można nabvć u firmv:

i i H i i i i i i l i  l i i i  i  I l i  i i  t l i l i  i  i i i  i  i  t l i

Książki o W yspiańskim :
POTOCKI A N TO N I. S tan is ław  W yspiańsk i Studyum 

literackie. Kor. 3 ’— .

WASILEWSKI ZYGM UNT. Now y Konrad. Rozbiór 
„W yzw olenia". Kor. 1*20.

W ozdobnej opraw ie o 1 Kor. drożej.

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego
Skład główny w księgarni H. Altenberga. I<tl29

T H t H ł ł H m H f f f  T T t H t T ^ T T T T j t T T H

D r \ ~  G u s t a w  ^ I C H E l I
otw orzył kancelarye adwokacką w Sam borze.

14064

-7- W Z w iązku  nau k o w o -Iite rack im  odbędzie się 
dziś konfereneya literacka o W yspiańskim, którą zagai 
dr Wacław M oraczewski. Na konferencyę tę  mają 
wstęp tylko członkowie Zv'iązki' i osoby zaproszone 
przez Wydział. Lokal: Kasyno miejskie na II piętrze.
Początek o godz. 8. Zapisy na członków Związku 
przyjmuje sekretarz Kasyna miejskiego.

~  Na fundusz że lazny  Dom u Tadeusza Kościuszki, 
najstarszej bursy polskiej we Lwowie, utrzymywanej sta ­
niem Tow pom ocy naukowei, złożyli goście handlu p. 
Kucharskiego przy ul. Akademickiej, ponownie 19 kor. 
74 h. do puszki na składki centowe. Kwotę tę złożono 
na winkulowaną książeczkę Gal. Kasy Oszczędności Nr. 
9265, której stan wynosi już obecnie 263 koron 81 h.

h — Na c h o in k ę  dla ch o re j dziatw y w szp ita liku  św . 
Zofii. Od szeregu lat urządza grono opiekunów chorej 
dziatwy w szpitaliku św. Zofii, tuż przed Bożem N aro ­
dzeniem, piękną i rzewną uroczystość choinki na gwiazdkę. 
Liczny orszak pacyentów i ozdrow ieńców , o drobnych 
i żółtych twarzyczkach — na których widnieje jeszcze 
piętno przebytej choroby i nędzy od Kolebki —  otacza 
dużą sosenkę z podarunkam i dla najbiedniejszych. A po­
darki to  niezniernie ważne i cenne! Są tam  bowiem głó­
wnie, a nawet rzec można wyłącznie rzeczy, stanowiące 
c i e p ł y  p r z y o d z i e w e k ,  tak niezbędny, zwłaszcza 
w |.orze zimowej, dla ozdrowieńców, którzy będą mu­
sieli opuść ć tę wysoce dobroczynną instytucyę. a gdyDy 
nie szlachetne serca im eyatorów choinki i ofiarodaw ców  
opuszczaliby niewątpliwie szpitalik —  po zabójczej nie­
raz słabości —  na p ó ł  n a d z y  i b o s i .

Pam iętać przecie trzeba, że zwykłą, powszednią 
klientelą szpitalika jest dziatwa z najuboższych warstw 
proletaryatu, Przyodziewek rzeczony, jak również wszyst­
kie poaarki dla dziatwy, zakupują opiekunowie za go­
tówkę, uzbieraną ze składek miłosiernych — przyczem 
starają się w miarę możności zaoszczędzić jakiś g iosz 
i przelać go do żelaznego funduszu gwiazdkowego. P rze­
znaczeniem zaś roztropnem  tego funduszu jest, aby na 
przyszłość z iego odsetków , stale łożyć można na przy­
odzianie odchodzących ze szpitalika nędzarzy malutkich, 
a nie ograniczać się jedynie z dochodu z każdorazowych 
datków miłosiernych.

Dla tego też w pierwszym rzędzie pożądane tam są 
choćby najskromniejsze składni w g o t o w i ź n i e, które 
przesełać należy pod adresem  p. profesorowej J a d w i g i  
S c h r a m o w e j ,  Sykstuska 22.

— Odczyty. Tow. samopomocy certyfikatystów wojsko­
wych we Lwowie chcąc dać możność korzystania swym 
członkom z rożnych wiadomości z dziedziny nauk uprosi­
ło  szereg wybitnych uczonych i zawodowców w różnych 
działach nauki — do wygłodzenia odczytów.

Szereg tych o zytów rozpoczął się w niedzielę dnia 
8 bm. odczytem p. Zygmunta Schneidta, asystenta instytu­
tu botaniczno-biologicznego tut. uniwersytetu pod ty tu łem : 
„o budowie i życiu roślin". Następne odbędzie się w nie­
dzielę d. 22 grudnia br. o g 4 po poł. odczyt p. Bronisła­
wa Sędzimira kwestora uniwersytetu „o prowadzeniu ra­
chunków i książek w stowarzyszeniach humanitarnych", 
a nadto na gruuzień br. zgłoszony jest ods ryt prof. dr. 
Emila I labdank-Dumkowskiego „o Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Półn “ zaś na połowę stycznia 19uS odczyt prof. 
dr. Wilhelma Bruchnalskiego „o życiu Polaków w dawnych 
czasach.

— Pows7ecfi ne w ykłady uniw ersyteckie. W piątek, d. 
lo hm. Dr. Z. Gargas: O podatkach bezpośrednich, sala X 
uniwersytetu, ul. św Mikołaja 4, II p. Pocz. o gc dz. 6. — 
Prof. uniw. dr. S T ołłoczko: O fotografii i fotc Rafowaniu 
(z demonsti.). Zakład chemiczny uniw. ul. Drugcsza 6. 
Pocz. o godz. 7.

— Pos edzenia 1 zgromadzenia. Zebranie Tow. Wzaj. 
pomocy polskich literatów i artystów odbędzie się w nie­
dzielę dn.a 15 bin. w lokalu Szkoły gospodaiskiej przy 
ul. Chorążczyzny 1. 6, 1 p. o g. 6 w.

— Zbiory miej. A.uzeurn p zem ysłow ego powiększyły 
się w ostatnim czasie wskutek następujących darowizn 
i denozytów: Sp. Stanisław Męczyński z Kijowa zapisał 
dla zbiorów cenną hoiekcyę polskiej porcelany z uawnych 
fabryk w Korcu, Bacanówce, Glińska, Nieborowie i L, złe

żoną z 48 sżtuk. Dr. Piotr Hubal-Dobrzański, starosta, de­
ponował majolikową płaskorzeźbę z 15 w., kaseię po­
dróżną ozdoonie okutą z 18 wieku i talerzyk porcelanowy 
zdobny malowidłem, z młodocianego okresu Jacka Mal­
czewskiego.

P. Zygmunt Modzelewski z guo. kijowsKiej depono­
wał w zbioiach Muzeum serwis porcelanowy z fabryki 
w Sev.es z połowy 19 w.

— Uroczysty w ieczór ku czci TnzscJ". Wieszczów' urzą­
dza dnia 17 bm- o gouz. 6-30 m łoddeż gimnazyuir U! 
Na wstępie wygłosi utwór własny ucz. Ja.a Frylmg. Nastą­
pią produkeye wokalno-muzyczne, a pą zakc iczenre o d e­
grają uczniowie 4 odsłony U Olsztyńskiego*'. Próbami kie­
ruje art. diarr. p. Chmieliński. Bilety w dzień wieczorku 
Drzy kasie Fotele 2 kor., wstęD akademicki 1 k o r , stu­
dencki 53 hal.

— Z życia m łodzłeży. Posiedzenie Kółka Polonistów 
Czytelni akademickiej odbędzie się we czy artek d. 12 bm. 
o g. 6 w. w sali ii uniwersytetu. Na porządku dziennym. 
Dyskusya nad r rferatem p. Kalityńskiego. Odczyt p. Boi. 
Orłowskiego: Znaczenie i pojęcie gatunku literackiego. 
Omówienie programu pracy w i_za?le feryi świątecznych 
w celu gruntownego zaznajomienia się z twórczością Wy­
spiańskiego.

Posiedzenie Kółka filozoficznego odbędzie się w pią­
tek 13 bm. w sali seminaryum filozof. Na porządku dzien­
nym : Odczyt p. Bednarskiego p. i P ióba określenia instyn­
ktu metodą obiektywną. (Rozp. Sinkiewicza w Przegl fil.). 
Początek o 7’45 v .ecz.

-r- Odczyty i w ykłady W Tow. Absolwentów Akademii 
handlowych odbędzie się drugi odczyt p. Pawła Ciompy 
na temat: „N.,sze wychowanie i wykształcenie kupieckie" 
w sobotę dnia L4 b. m. o godzmie 8 wiecz. w lokalu To­
warzystwa (ul. Orm iańska b 23 11 p ).

-a- W idowiska i zabaw y Zarząd T o w arzy sk a  „Czytel­
ni kolejowej" we Lwowie urządza" przedstawieni, a-nator- 
SKie w medzielę 15 b. m. w lokalu Tov' (Gm. Dworca 
Czen.iowiec., ul. Grodecna). Pocz. o godz. 7-nu j w.

— Roboty d rukarsk ie  „Gazeta Lwowska" z d 12 b. m. 
ogłasza rozpisanie dostawy robót drukarskiej dia okręgu 
dyrekcyi koiei państwowych we Lwowie na lata i9u8—10.

Oferty, sporządzone na przepisanych biannietacn na­
leży wnosić najpóźniej do dnia 2u b. m. do goaziny 12 w po­
łudnie do dyrekcyi kolei państwowej we Lv.owie.

Bliższe warunki tej dostawy są podane w „Gazecie 
Lwowskiej" i mogą być ta k ie  przejrzane w-- ocidziaie 2 do 
spraw prawniczych i administracyjnych dyrekcyi kolei pań 
stwowej we Lwowie.

- i-  K oncert w K ole hleracko-artystycznem , który 
odbędzie się w piątek 13 bm. budzi wielkie zaintereso­
wanie ze względu na rozgłos artystów  i niezwykle pię­
kny program . Udział wezrr.ą w nim pp. Helena O ttaw o- 
wa (fortepian). M arya Lange-W ysocka (śpiew), U acław  
Kochański (skrzypce), dr. Karol Liszniewski (akom pa­
niament).

-5- Ku czci W yspiańskiego. Lwowski teatr popular­
ny, chcąc uczcić pamięć W yspiańskiego wystawia w nie ■ 
dzielę, dnia 15. nieśmiertelne „W esele". Przedstaw ienie 
przygotowuje z pietyzm em, chcąc godnie uczcić wi;l 
kość. P róby prowadzi p. Frączkowski, b. dyrektor krak. 
teatru  lud., i sam bierze udział w przedstaw ieniu, które 
pop-nedzi słow o wstępne o poecie.

•+■ Teatry: T eatr m iejsk i:
We czwartek „Carmen" opera w 4 aktach Jerzego 

Bizeta’a ; gościnny występ Bel Sorel i Aug. Dianni.
W piątek po raz 6-ty „Szkoła" sztuka w 4-ech 

aktach Z. Kaweckiego.
W sobotę o godz. 3*30 pop. dla młodzieży szkoHej 

„Car Fiodor Iwanowicz" iragedya w 5 akiach przez hr. A. 
A. K. Tołstoja

W sobotę o godz. 7 30 wiecu na ogólne żądanie 
„Żydów ka1 opera w 5 aktach 'lalevy’ego, gościnny występ 
Giacomo Rawnera i Wandy Oito.

W niedzielę o g. 12 w południe staranien komitetu 
„Poranek ku uczczeniu 100-ej rocznicy urodzin Wincentego 
Pola.

W niedzielę o godz. 3 popoł. „Hamlet" tragedya w o 
aktach Szekspira.

W niedzielę o g. 7’30 wierz. „Tr viata“ opera w 4 
Verdie’go; gościnny Występ Bel Sore! i Augurta Dianni.

W poniedziałek po raz 7 „Szkoła" sztuka w 4 aktach 
Z Kaweckiego.

We wtorek „Cyrulik Sewilski" opera w 3 aftach 
Rossini’ego; gościnny w s.ęp Bel Sorel i Augusta Dianniego.

We środę po raz 3-ci „Cenzor moralności" komedya 
w 3 aktach Ignacego Nikorowicza

Teatr n t i « j s » l  w  K r a k o w ie . .
We czwartek „Cyd- tr gedya w 5 aktach P Cornei- 

lle'a, tłumaczył St. Wyspiański (popularne).
W piątek „Ich czworo" tragedya ludzi głupich w 3 

aktach O Zaprdskiej-Janowskiej
W sobotę „Mąż iaea lny1 sztuka w 4 aktach O skara 

Wilda (nowość).
W niedz.ulę o g 3. pop. „Wojna domowa" komedya 

w 3 akmch Z Przybylskiego icery  zniżone do połowy).
W niedzielę o g. 7 w. „Mąż id.am y" sziuka w 4-ecn 

aktach O skara Wilda, iw
L w o w a iii l T>atr p o p n la r o y .
W niedzielę 15-gob.m. Uroczysty wieczór ku uczcze­

niu Stanisława Wyspiańskiego „W e s e i e"
Premiera „Rodzina Barthów", Henryka Cudeka gra­

ną będzie w niedzielę ^2-go D. m.
-s- Sankcya ustawy dro g o w e j „W iener Z tg ." donosi, 

iż cesarz udzieli! samccyi uchwalonemu przez Sejm ga­
licyjski projektowi ustawy w sprawie budowy i utrzy­
mywaniu publicznych dróg nieerrryalnych.

— D eputacya z T arnopo la . Wczoraj u p. namiestnika 
była deputacya z m iasta Tainopola z prośbą o poparcie 
sprawy przeniesienia Izby hand owej z Brodów do Tarno­
pola, w sprawie składów Jrzewa, rozpoczęcia budowy 
gimnazyunr polskiego i ruskiego a wreszcie w sprawach 
.\asy oszczędności. Deputacyę prowadził puseł Micha­
łowski a wr skład jej wchodzili radca Fienk! i adwokat dr 
Landesberg.

W sorawie składów drzewa w Tarnopolu była aepu- 
tacya także u dyrektora domen i la:ów  radcy dworu 
Hirscha.

tńemington*
Klara W e r k

Ltrou\  ul  K u t o 1 a L u d w i k a  21).

oraz przybory do wszystkich 
systemów t y l ko p r z y  ul.

__  __________  Sykstuskiei 29^
B’uzki jedwabne od kor. 2*50, Koronkowe od 5 zł., wełniane i fiareiow e 
on 1’25 koslyum y dam skie od zł. 5. H uk i. matynki, szlafroKi od zł. 4. 

53 K^nfckcya dziecięca. Sznurówki, Boa. Bieliznę jagerow'ską i trykotow ą  oraz 
Z  kom pletną bieiiznę dam ską na webie haftow aną do wy praw ś lo b r r y c U .
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- -  Praca starosty na polu kulturalnym. O d jedne­
go z kuracyuszów' lecznicy D ra Tam a oskiego w Ko­
sowie otrzym aliśmy następujący list:

„Jako gorący wielbiciel i wdzięczny pacyent Dra 
Tarnawskiego w Kosowie wyrażam Szan. Reaakcyi ser­
deczne uznanie za artykuł vf N rze 571 w Słowa Pol­
skiego p t. „P raca starosty  na polu kulturalnem ". Zw ra­
cam uwagę na okoliczność, że starosta w Kosowie na­
zywa się Z a h r a d n i k, a więc coś bardzo patrzy na 
„brata Czecha" lub Rusina; nie można dopuścić, aby 
jakaś osobista niechęć biurokraty do jednego z najszla­
chetniejszych synów Polski, który i mnie, nie-Polaka, 
nauczył tego roku bardziej kochać społeczeństw o poł- 
skie, aniżehby mogły nauczyć tysiące artykułów  dzien­
nikarskich i książek, przeciwdziała potężnem u hasłu po­
pierania przemysłu krajow ego. Gdyby ów starosta  był 
nietylko urzędnikiem, ale i obywatelem Polakiem , wie­
działby, że iedynym rezultatem  jego „tiskalnych“ usiło­
wań (o lleby one —  co me daj Boże —  odniosło p o ­
myślny skutek) byłoby napędzenie gości Bilzowi, Lah- 
mannowń i t. p. i zubożenie m iasteczka K osow a i oko ­
licznych włościan, którzy z kuracyuszów ogrom ne zyski 
ciągną. Jeżeli zaś starosta chce jedynie „w ykurzyć" D ra 
Tarnaw skiego i sądzi, że zakład będzie prosperow ał 
i pod inriem kierownictwem, jemu bardziej uległem, to 
się grdbo iry li, bo tylko osoba p. Tarnaw skiego ściąga
tam ludzi aż z Syberyi, Egiptu i Ameryki, a  nie sam
brudny Kosów wraz z p. Zahradnikicm .

D r. A. W aidmann.

-t- W s p ru c ie  akcyi w y b o rcze j do Rady miejskiej 
odbyło się przedwczoraj zebranie obyw atelskie drugiej 
dzieinicy m iasta Lwowa. Zebranych powitał imieniem 
tym czasow ego kom itetu radny miejski, p. dyrektor So- 
leski, k tórego też zebrani uprosili do przewodnictwa, 
powołując równocześm e na zastępcę kom isarza Mare-
scha. Szereg mówców wykazywał przedewszystkiem
ogrom ne upośledzenie i zaniedbanie tej największej i 
najruchliwszej dzielnicy miasta, mimo, iż największa 

"*Lzęść podatków  opłacaną jest w łaśnie z kieszeni mie­
szkańców tej dzielnicy. Przyczyną fatalnego stanu jest 

rak należyte! opieki ze strony ojców m iasta, dzielnica 
bowiem druga prawie że nie była zastąpioną w Radzie 
miejskiej odosobnione zaś usiłowania ze strony garstki 
dwóch radnych nie mogły nigdy znaleźć potrzebnego 
poparcia.

Zgrom adzeni uchwalili jednogłośnie rozwinąć jak 
najżj wszą akcyę w celu wprowadzenia do Rady gminnej

iej liczby reprezentantów  dzielnicy drugiej, aka ze 
względu na liczbę rmeszkańców i ooszar te ry to ry a ln y ' 
słusznie się jej należy.

W celu ujednostajnienia Drący, wybrali zgrom adze­
ni kom itet z dwunastu obywateli, powołując na przewo­
dniczącego p. dyrek.ora Suieskiego, zaś na jego z a s tę p ­
ców pp. M arescha i Wiermnberga. Kom itet po wyż ;zy. 
ma za zadanie ustalić program  akcyi przedwyborczej, 
ułożyć zesta\vienie najpilniejszych potrzeb m iasta w ogó l­
nych ram ach, zaś potrzeb dzielnicy drugiej w szczegó­
łach, oraz wezwać tych kandydatów , którzy się do ko­
mitetu zgłoszą, aby jawili się na zwolanein w tym celu 
publicznem zgrom adzeniu obyw ateli dzielnicy drugiej i 
tam rozwinęli program  swej nrzyszłej działalności w Ra­
dzie miejskiej. Ze zgłaszających sie kandydatów  znajdą 
poparcie kom itetu ' ty k o  ci, którzy złożą przyrzeczenie, 
że popierać będą potrzeby dzielnicy drugiej w myśl p ro ­
gram u ułożonego przez kom itet.

Ponad*o uchwalili zebrani dotożyć wszelkich sta ­
rań, aby zakorzeniony we Lwowie brzydki zwyczaj ro ­
bienia z akcyi przedwyborczej źródła osobistych docho­
dów przez pokątne kom itety i jednostki, jak najenergi­
czniej zwalczać i publicznie piętnować.

-a- f  A n ton i A bgar J a e g e rm a n n , o którego śmierci 
wczoraj donosiliśmy, urodził się w r. 1852. P o  ukoń­
czeniu studyów  prawniczych, wsiąpił w r. 1S73 do słu­
żby politycznej. Pracuje w nam iestnictwie, następnie 
w biurze prezydyalnem. Pow ołany po ośmiu latach do 
m inisterstwa spraw  wewnętrznych, wraca już po trzech 
larach jako starosta . Kieruje starostw em  w Tłumaczu, 
następnie w Stanisławowie do r. 1889, w którym jako 
radca nam iestnictwa powołany zostaje na stanow :sko re­
ferenta krajowej dyrekcyi funduszu propińacyinego. Na 
stanowisku tern położył znaczne zasługi i jemu w zna­
cznej mierze przypisać należy rezultaty, osiągnięte przez 
zarzad funduszu propinacyjnego, którego majątek w cią­
gu siedmnastu lat działalności ś. p. jaegerm anna wzrósł 
z 7Vs na blizko czterdzieści cztery miliony koron, a ay- 
rekeya fundjszu  mogła przed kilku laty wystąpić z za­
powiedzią, że z końcem roku 1910 cały dług propina- 
cyjiiy, w ynoszący 124 milionów koron, zostanie um o­
rzony, a nadto pozostanie na rzecz funduszu krajowego 
nadwyżka oKoło 24  milionów koron, podczas gdy 
w r. 1888 w yrażano w Sejmie obawy, że umorzenie 
długu propinacyjnego przyniesie deficyt, którego ciężar 
spadnie na fundusz krajowy. W czasie r jn u  na gal. K a­
sę oszczędności w r. 1898 został ś. p. Jacgerm ann 
ustanowiony kom isarzem  Kasy i przyczynił się w zna­
cznej mierze do  szczęśliwego przebycia przesilenia. Wy-

odznaczenie go jako radcy dworu orderem  żelaznej k o ­
rony, a wreszcie dziedzicznem szlachectwem.

Ś. p. Jaegerm ann ożeniony był ze zmarłą przed 
paru laty ś. p. A ntoniną z Abgarowiczów. O sierocił 
czworo dzieci, trzech synów i jedną có rkę .'

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godz. 2 popoł. 
z domu żałoby przy ul. Kurkowej 1. 3 na cm entarz Ł y ­
czakowski.

- j-  P om nik Kazim ierza W ielk iego  w e L w ow ie  
W dniu 30 kwietnia 1910 przypada 600-letnia rocznica 
urodzin króla Kazimierza Wielkiego, który Lwów po 
spaleniu z posad odbudow ał i niejako po raz drugi za­
łożył. Pam ięć tego  króla i odnowicieia Lwowa jest za 
m ało czczona w naszerr m ieśc ie ; ani ratusz, an. szko­
ły prywatne nie posiadają wizerunków tego Króla, któ- 
reby mówiły każdemu, czem był Kazimierz Wieiki dla 
Lwowa. N adchodząca rocznica nadarza dobrą spo so ­
bność do uczczenia tej pamięci.

N a wczorajszem  posiedzeniu m agistrat na wniosek 
radcy dra Fiszera wyraził zdanie, że Lwów tę niezwy­
kłą rocznicę powinien obchodzić w sposób uroczysty, 
a zarazem  polecił dyrekcyi archiwum miejskiego, ażeby 
przedłożyła wnioski co do program u tego obchodu.

W jaki sposób  pam ięć Kazimierza W ielkiego ma 
być uwieczniona, nad tern zastanowi się reprezentacya 
miejska później na podstaw ie wniosków m agistratu. Mo­
że to  być pomnik, może być obenód uroczysty publi­
czny połączony z położeniem kam ienia węgielnego pod 
ten pomnik, może to  być fundacya pam iątkowa lub inne 
dzieło wielkie i dobre, św iadczące o pamięci i wdzię­
czności m iasta dia wielkiego króla, swojego wskrzesi­
ciela z popiołów  i odnowiciela.

- t-  Ku czci W ieszcza. W ieczorek, urządzony w nie­
dzielę 8 bm. staraniem  grona nauczycielskiego ku czci 
Adama Mickiewicza, zgrom adził liczne grono słuchaczów 
w szkole m. św. Maryi M agdaleny, w 'pięknie udekoro- 
wanej sali szkolnej.

Cały dochód z wieczorku przeznaczono na odzież 
dia ubogiej dziatwy szkolnej. U roczystość zagaił pię­
knem przemówieniem nauczyciel p. Sindaczyński, koń-, 
cząc apelem do młodzieży, aby zawsze kroczyła w śla ­
dy poety, a w ytrw ałością i jednością przyczyni się 
w przyszłości do o loudow ania Ojczyzny. Na dalszy p ro ­
gram złożyły się deklam acye, śpiew, gra na skrzypcach 
i ćwiczenia gimnastyczne młodzieży.

Poszczególne punkty program u oklaskiw ano go rą­
co, Z  dumą słuchało się tych młodych deKiamatorów, 
gdy z przejękiem i zrozumieniem wygłaszali utwory u- 
kochanego W ieszcza.

Część muzyczną wykonano pod kierownictwem p. 
Sicinskiego. —  Na zakończenie odśpiew ano pieśni na­
rodowe.

-t- O g ó iao -a u stry ack i w iec o fieyan tek  pocztow ych  
odbyt sie w Wiedniu - dnia 23. listopada br. a v\ zięly 
w nim udział delegatki ze wszystkich dyrekcyj austryac- 
kicn. Wiec powziął cały szereg rezolucyj w spraw ie 35 
lat służby, dodatku aktywalnego i t. d. a deputacya 
wiecu przedłożyła te postuiy ministrowi handlu, m inistro­
wi skarbu i odnośnym szefom sekcyj, Którzy przyjęli 
deputacyę bardzo życzliwie i poczynili co do niektórych 
postulatów przyrzeczenia.

Reprezentująca na wiecu ofieyantki dyrekcyi tutej­
szej p. Julia Szydłowska poczyniła przy tej sposobności 
kroki w sprawie obchodzącej przedewszystkiem  ofieyan­
tki Galicy i wschodniej i czionków Tow. „Schronisko", 
a mianowicie budowy schroniska, do której wydział T o ­
w arzystwa zam ierza Drzystąpić o ile możności w jak- 
najkrótszym  czasie. Myśl i cel Tow arzystwa domu ofi­
eyantek pocztowych obudziły żywe zainteresowanie, lak 
m inistra handlu jak i innych osób ze sfer decydujących 
a wyrazem  tego zainteresow ania i sym paiyi dla tei my­
śli były dane p. Szydłowskiej obietnice rządowej poży­
czki bezprocentowej łub na mały procent, tudzież sub- 
wencyi z funduszu na budow ę dom ów dla urzędników 
i funduszu loteryi państwowej.

W obec tych przyrzeczeń zajnierze Tow arzystwo 
przystąpić do jednego z lwowskich Towarzystw- Dudo- 
wlanych i z wiosną przyszłego roku rozpocząć budowę 
własnego domu, czego dotychczas z braku potrzebnych 
kapitałów podjąć się me m ogło, i ograniczać się musiało 
do grom adzenia funduszów, jakkolwiek rosnąca droży­
zna mieszkań i artykułów  żywności czyniły coraz bar­
dziej koniecznem zrealizowanie tej myśli. 1

—  N apad w  śródm ieściu . W czoraj około godziny 9 
wieczorem szedł Wałami Hetm ańskiemi 19-letnl Józef 
Żajchodny. Przybył on z Żółkwi do Lwowa, szukając 
służby, ale że jej nie zna'azł, błąkał sie po mieście nie 
wiedząc, w k tó rą  zwrócić się sironę i gdzie udać się 
na spoczynek. Na Wałach Hetm ańskich naprzeciw  gm a­
chu dyrekcyi skarbu opadło go pięciu ODryszków, jeden 
zatkał mu usta, dwóch trzym ało za ręce, a dv,róch zra­
bow ało mu zegarek i gotów kę 10 koron, które miał na 
pierwsze potrzeby, zanim znajdzie służbę. Dziwne rzeczy 
dzieją się we Lwowie.

Dołudniu z Dobrom ila do Przem yśla, w koieiła się za 
raz po wyjeździe ze stacyi w Dobrom ilu maszyna. N ikt 
z podróżnych ani z personalu nie aoznał obrażeń. Po 
postoju, który trwał godzinę i 50  minut ruszył pociąg 
w dalszą drogę do Przem yśla. Dochodzenia co do p rzy­
czyny wypadku są wr toku.

- t-  P rze jech an ie . Wczoraj popołudniu przejecnał jak!ś 
woźnica na pl. Maryackim zarobnicę Chanę Schaffel. 
Woź ica zaciąwszy konie zbiegł, a wezwane pogotowie 
Tow. ratunkowego stwierdziło złamanie lewego obojczy­
ka i przewiozło ją do szpitala powszechnego.

— K ronika poucyj'na W ulicy Żółkiewskiej pod ! 33 
otworzono ubiegłej nocy dobranym kluczem mieszkanie i . 
Hermana Neschla i skradziono mu złoty podwójny łańc i- 
szek, srebrny zegarek ubranie marynarkowe i pulares z. 
wierający 5 kor 40 h. — Gospodarz z Sichowa G izegorz 
Kasyau, sporkał w ui. Kieparowskiej parobka swego Jana 
Borj'ana, który okradłszy go przed tygodniem, uciekł ze 
służby Przyznającego się do winy oddano do aresztów  po 
licyjnych. — Za kradzież klepek dębowych z wozu Pansera 
aresztowano i oddano do więzienia śledczego. Jana Sz--' - 
czuka bez zajęcia. — Wczoraj o godz 11 prżĘdpołuJ- e 
skradziono p. Leonowi Ticlowi po otwarciu mieszki, 
przy ul. Klonowicza pod 1.‘ 3 cztery pary pantalonów d.vn 
surduty, nadto rozbito biurko, poszukując gotówki. - W do­
my pod 1. 1 przy ul. Miłkowskiego otworzono mieszkań i e 
sk ia rz a  p- Stefana Kurysia i zabrano mu kilka par butów 
i dwa ubrania marynarkowe.

— Z gubiono . Pan Jan Winiarz zgubił w ulicy Kochana .. 
okiego pęk kluczyków. — Kupiec p. Józef Fabrykant zgu­
bił niewypełniony blankiet wekslowy ze stępem  na 40 hal. 
i podpisem Marcina Zachodnego- — Radca Wydz kraj. p. 
Stanisław Miziewicz zgubił złoty łańcuszek krótki z minia­
tu rą orderu św. Stanisiawa.

-> Znaleziono. W dorożce parokonnej nr. 273 pulares, 
zawierający 45 kor. i 4 1 hal. — W ulicy Łyczakowskiej pęk 
kluczy na Żelaznem kółku.

Fabryka cukrów  deserow ych , herbatników  i pier­
ników E. Schaier, Jagiellońska 1. 5, poleca największy 
wyDór ozdób jadalnych na Boże drzew ko, oraz przyj­
m u j  zamówienia na toHy i inne artykuły wchodzące 
w zakres cukrowniczy. 14125

Zam ówienia z prowincyi wysyła się odw rotną p o ­
cztą, opakowanie gratis.

W spamaie dobrane sortym enty na drzewko od 2 K.

Podatek od cukru.
W iedeń  (Tei. wł.) Dzienniki donoszą, że minister 

skarbu dr. Korytowski już w przeszłym tygodniu, kiedy 
spraw a cukrowa się zaostrzała, wręczył podanie o dy- 
misyę, które stało się jednak bezprzedm iotowym  w chwi­
li, kiedy zatarg o zniżenie podatku od cukru został za ­
kończony kom prom isem .

Rada państw a.
W ie n e r  (Tel. wf.J . U szystld d-'enn;ki dzisie s-e  

poświęcają dłuższe lub krótsze wzmianki pochlebne wczo 
rajszej mowie piezesa Kola polskiego w spraw ie ugody 
z Węgrami.

N aw et ,,\Vr. T ageb l.“ pisze, że jest zasługą prof. 
d^a G ląbińskiego, iż wskazał na związek, jaki zacho­
dzi pomiędzy ugodą węgierską, a ogólnymi interesam i 
monarchii.

„N . Fr. P resse“  pisze, ze p. G iąbinski skorzystał 
także z tej sposobności, ażeby zaznaczyć sw cie s ta n o ­
wisko polskie i to  w ten sposób, że wspomniał o sw o ­
ich rodakach w Prusiech i w Rosyi Dziennik Doćnosi 
dalej, że mowa p G ląbińskiego odznaczała się kilka- 
krotnem  energitznem  zaznaczeniem zasad w olnościo­
wych. „N . Fr. P resse" wyraża nadzieję, że nowa wij 
kszość w Kole polskiem tym zasadom  wolnościowym 
pozostanie i nadal wierną.

W iedeń . (TBK.) Komisya nietykalność: poseHkiej 
uchw alla wydanie posła Budzynowskiego sądowi. Ż ąda­
nie wydania p. Koiessy załatw iono odm ow nie, a na 
wniosek P ernersto ifera  uchwalono w sprawozdaniu dla 
IzDy stwierdzić, że ściganie posła Koiessy jest tenden­
cyjne. O dm ów iono wreszcie wydania posła Stapiń 
skiego.

W iedeń. (Tel. wł.) Dawnieiszy w iceprezes Izby 
poselskiej agraryusz niemiecki p. Kaiser ogłosił 
w „D eutsch N ationale C orresp .“ bardzo fantastyczny 
kalendarz parlam entarny na rok przyszły. P Kaiser 
ośw .adcza, ze należy już w styczniu zwołać, jeżeli n e 
całę Izbę poselską to wszystkie jej komisye, kcóre po 
winny ooradow ać rów nocześnie z delegacjam i. N astę­
pnie Izba noseiska Dowinna obradow ać przez cały luty, 
m arzec, kwiecień i maj, aż do początku czerw ca, kiedy 
się zaczynają roboty  w polu i żniwa.

P. Kaiser nie uwzględnił atoli przykładaniu tego 
kalendarza faktu, że w Galicyi,* a więc w na,więKszym 
kraju koronnym  muszą się o jb y ć  w pierwszych miesią 
cach r. 1908 wybory do Sejmu, które wym agają w ytę­
żenia wszystkich stronnictw' politycznych. P dczas ag.ta- 
cyi wyborczej w Gaiicyi R aaa państw a aosolutnie nie 
m oże obradow ać, gdyż 1/6 część członków Izby poseł 
sklej tj. wszyscy posłowie galicyjscy bez względu na 
narodow ość i przynależność polityczną Dędą zajęci ag. 
tacyą wwborczą.razem  ofieyalnego uznania działalności zm arłego było

Najgustowniejsze i najtańsze podarki

-i- W ykolejenie lokom otyw y. Dyrekcya kolei państw, 
we Lwowie donosi: Przy pociągu osobow ym , nr. 2.019, 
który w yruszył w środę 1 1 b m. o godz. 1 min. 9 po-

------------------------------ --------i i— iuk .«** n a m a M O D n a
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W iedeń , (Tel. wl.) D ziś odbywa się w dalszym 
c;ą.>u dyskusya nad przedło^eniarni ugodowem l, która 
ma być w ciągu tego tygodnia ukończoną.

Posiedzenia w przys iym tygodniu pośw ięcone bę­
dą  o b rad o m  riad prou izoryum budżejuwcin, ;aco też nad 
sprawozdaniem  o ustawie o podatku cukrowym, poczem 
nastąpi w ybór delegatów . Dnia 20 bm. zbiorą się de- 
)egacve na sesyę przedświąteczną, po świętach zaś de- 
legacye obradow ać będą do Końca stycznia. W lutym 
zb io rą  się Sejmy krajow e a równocześnie mają być zwo­
łane rozm aite komisye parlam entarne celem przygotow a­
nia m ateryału dla obrad Rady państwa.

Sejm  w ęgierski.
B udapesz t. (T B K ) Węg. Biuro korespon. donosi: 

Ci . i w. serb. koalicya postanow iła na wczorajszem popo- 
łudniowem posiedzeniu prowadzić dalej obstrukcyę prze­
ciw ugodzie i kwocie. W tym celu, pomim o zwołania 
Sejmu chorwackiego, 20 posłów chorwackich pozostało 
w Budapeszcie

B udapesz t. (Tel. wł.) Krążą pogłoski, że prezes 
Izby poselskiej Justh chciał wczoraj podać się J o  dymi- 
syi. G ab.net z jednej strony byłby rad dymisyi prezesa 
Justha, dlatego, że po jego ustąpieniu, udałoby się do 
końca złamać opór posłów chorwackich —  z drugiej 
atoli strony, gdyby Justh ustąpił z powodu, że nie zga 
dza się na pogwałcenie sw obody słowa posłów  chor­
wackich musieliby równocześnie z nim ustąpić minister 
ciiorwacki w gabinecie W ekerlego i ban chorwacki —  
ustąpienie zaś tycn dwóch dygnitarzy w chwili obecnej 
doprowadziłoby zatarg  chorwacko-w ęgierski do szczytu 
zamieszania.

Z Chorwacyi.
Z ag rzeb . (Węg B, kor.) Wczoraj popołudniu od­

była się konfereneya postów stronnictwa Starcewicza- 
nów. jak  donoszą ze strony pólurzędowej, konfereneya 
postanowiła nie zaw otow ać w żadnym razie rządowi 
prowizoryum budżetow ego. Uchwalono daiej nie dać się 
porwać do gwałtów, ale zająć silne stanow isko opozy­
cyjne przeciw banowi. N adto  wniesionych będzie w Sej­
mie kilka wniosków nagłych. S tronnictw o zaprzecza po­
głosce, jakoby jeden z posłów  miał w formie wniosku 
nagłego zażądać postawienia bana w sran oskarżenia.

Z ag rzeb . (Tel. wl.) N a dzisiejsze otw arcie sejmu 
chorw ackiego cal/  garnizon w Zagrzebiu stoi pod bro­
nią, obawiają się bowiem wielkich dem onstracyj ulicz­
nych przeciwko W ęgrom i przeciwko nowemu banowi.

W ilhelm  11 w Anglii.
Londyn. (TBK.) Cesarz Wilhelm via Londyn przy­

był do portu Victoria i udał się na pokład H ohenzol­
lern.

Londyn. (TBK ) Biuro Reutera upoważnione jest 
przez am basadora niemieckiego w Londynie M etternicha 
do donoszenia, że zm iana powietrza i pobyt w Anglii 
bardzo posłużył cesarzowi Wilhelmowi. Cesarz Wilhelm 
na tej drodze wyraża pouziękowanie za liczne objawy 
sym paiyi, jakie mu okazyw ano ze strony wszystkich 
warstw  ludności.

B erlin . (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm powróci do N ie­
miec w dniu 14 b. m.; w drugiej połowie lutego przy­
szłego roku, przepędzi Wilhelm II jakiś czas na wyspie 
K o ifj w wilii Adsileon.

Londyn. (TBK.) P izy odieżdzie ze stacyi Charing 
Cross (w Londynie) cesarz niemiecki w przemówieniu 
J a  lorda m ajora Londynu rz e k i:

Prag ę w ręce pańskie złożyć wyrazy wielkiego 
zadowolenia, jakie odczułem z powodu przyjęcia, u rzą­
dzonego dla mnie w Guildhall, a zarazem wyrazić oby ­
watelom Londynu moją radość z powodu w spaniałego 
przyjęcia, jakie zgotowali przy tej sposobności cesarzo­
wej i mnie.

W odpowiedzi na zapytanie lotda m ajorra dodał 
cesarz : Zdrowie moje bardzo się poprawnie. Wizyta
w Londynie sprawiła mi w.elką radość.

B erlin . (Tel. wł.) W sferach oficyalnych zaprze­
czają w iaaom asciom  podawanym  przez gazety angiel­
skie i francuskie, jakoby stan zdrow ia cesarza Wilhel­
ma 11 pozostawia! wiele do życzenia, jakoby cesarz 
W Ihelm znacznie schudł i jakoby przed odjazdem do 
Niemiec w Londynie jeszcze raz radził się specyalistów 
na chorobę gardła

Z drugiej strony wyjazd cesarza na Korfu dow o­
dzi, że lekarze stanow czo odradzali cesarzowi pobytu 
v. klimacie północnym i że uważają, iż dla jego C ie r ­

pień gardlanych klim at Morza Śródziem nego jest daleko 
odpow ednieiszy.

Powszechnie też zauw ażono, że w ostatnich dniach 
następca tronu niemieckiego coraz częsci-j konterow ał 
z kanclerzem ks. Bulowem. Wczoraj następca tronu był 
u ks. Bólowa przeszło 11/a godziny.

Krąży pogłoska, że chodzi tu o przygotowanie 
n istępcy tronu do obow iązków  regenta państw a, gdyż 
na wypadek, leżeli cesarz Wilhelm będzie musiał prze­
bywać częściej i dłużej na południu, następca tronu o- 
bejmie zupełnie jawnie obowiązki regenta państw a.

Ustawy antypolskie.
Frankfurt. (Tel. wl.) „Frankfurter Z tg ." donosi 

z Berlina, iż wooec żywych układów i konszachtów 
zakulisowych między rządem pruskim a przywódcami 
konserwatystów w sejmie, w najlepiej poinform ow anych  
kołach parlamentai nych krąży w iadom ość, iż osią­
gnięto już porozum ienie w  spraw ie w yw łaszczenia, 
tak, iż ustaw y antypolsk ie będą miały w ięk szość  
w  sejm ie. Kornisya sejm u zb ierze się  w  piątek na

G łó w n e  zasady  o s iąg n ię teg o  k o m p ro m isu  po le­
gają na tem , iż u staw a w y raźn ie  będz ie  o k re ś lo n a  
jako  p raw o  w y jątków #  b ęd z ie  w y raźn ie  zazn aczo n e , 
iż w y w łaszczen ie  i zak az  parcelacy i s to su ją  s ię  w y­
łączn ie  do w łasnośc i po lsk iej.

D alej p raw o  w y w łaszczen ia  m a być ro zc iąg n ię ­
te  m e na ca łe  P o zn ań sk ie  i P ru sy  zach o d n ie , jak  
p ro p o n o w a n o  w  p ro jek c ie  rzą d o w y m , lecz m a być 
o g ra n ic z o n e  do p ew nych  w  u s ta w ie  w y ra źn .e  o k re ­
ślonych  o k ręg ó w , a n aw e t pew nych  p rzez  p raw o  w y­
m ien io n y ch  ob jek tó w .

B liższe szczegó ły  trz y m a n e  są  w  ta jem nicy .
E m igracya do  A m eryk i.

O ttaw a (w Kanadzie). (TBK.) Rząd polecił te le­
graficznie swym przedstawicielom  w Europie prosić, aby 
me zachęcano do emigracyi do Kanady tej zimy.

Z ab ó js tw a .
S ofia . (TBK.) Dzisiejszej nocy zabito strzałam i 

z rewolweru znanych przywódców rewolucyjnych Borysa 
Sarapow a i G arw anow a. Mianowicie w chwili, gdy Sa- 
rapow  odprow adzał do d 'zw i G arw anow a, który był u 
niego jaKO gość, nadbiegł z ulicy jakiś M acedończyk i 
odu położył trupem .

Katastrofa.
B erlin . (Tel. wt.) Pod stacyą M ,ała w W. Ks. 

PoznańsKiem wykoleił się pociąg pospieszny idący z W ro 
ciawia do Szczecina. Na 40 pasażerów  ló  oanioslo  ra ­
ny przeważnie ciężkie

Morderstwo.
B erlin . (Tel. wł.) Pod Lanckoroną na granicy pru- 

sko-austryackiej na terytoryum  pruskiem zam ordow ano 
przeszłej nocy 6 osób, a mianowicie całą rodzinę ober­
żysty H uttersa.

W Starych Kątach tej samej nocy zam ordow ano 
oberżystę Biebera z zoną. Obaj zam ordow ani uchodzili 
za luazi zamożnych.

Z b ro d n ia  w  szao le .
O ld en b u rg . (Tel. wł.) W m ie jscow ości Lohne 

trz y n a s to le tn i uczeń  szk o ły  począ tkow ej, ro z trz a sk a ł 
g łow ę u d e rz en ie m  d rąg a  że lazn eg o  sw em u  k o led ze , 
ch łopcu  tego  sam eg o  w ieku . C h łop iec  ów  z m a rł n a  
m iejscu .

P olscy  ro b o tn icy  w  P rusach .
K raków . (Tel. pryw.) Z powodu łamania kon tra­

któw przez polskich robotników  rolnych w Prusach, 
rząd pruski wprowadził w życie osobne legitymacve dta 
tych robotników , nazwane „Inlands-Legitim ationsscheine", 
z nazwiskiem robotnika i właściciela, u którego pracę 
przyjął. Gdyby robotnik przeszedł do pracy u innego 
właściciela, aniżeli w legiiym acy wskazano, będzie 
z Prus wydalony. Robotnicy uważają to  za bardzo wiel­
kie dla siebie skrępowanie.

W iadom ości k ra k a ..s k ie .
K raków . 'Tel. pryw.) Pod adresem  Rady m iasta 

nadeszła następująca depesza; „Welikij Ustiug, gub. Wo- 
łogda, Rosya europejska. Z powodu wielkiej straty  na­
szego narodu, zesłani Polacy upraszam y Radę, aby wy­
raziła ubolewanie rodzinie W yspiańskiego".

K raków . (Tel. pryw.) M inisterstwo handlu zw ró­
ciło się w osobnym  reskrypcie do tutejszego urzędu 
pośrednictwa pracy i z w a ca jąc  uwagę na znaczną liczbę 
wracaNcych z Ameryki wychodźców, poleciło wszystkim 
ze spraw ą tą stykającym się czynnikom, aby ewentual­
nie porozumiały się w tyin względzie z krakow skim  
urzędem pośrednictwa pracy celem jednolitego współ­
działania. Również w ydano odpowiednie polecenia Izbom 
handlowym i p-zemysłowym oraz znaczniejszym związ­
kom przemysłowym.

B ierny  o p ó r n a  poczcie .
W iedeń. (TBK.) jak  donosi jedna z lokalnych ko- 

respondencyi, od dziś 6 rano rozpoczął się w Wiedniu 
i Austryi Dolnej bierny opór na poczcie.

W iedeń. (Tel. wł.) Zgodnie z powziętą wczoraj 
uchwalą dziś o godz. 6 rano rozpoczął się na w szyst­
kich urzędach pocztowych bierny opór. Skutki na razie 
nie dają się odczuwać, uprawiają bowiem opór r.a razie 
tylko tzw. oficyanci pocztowi; urzędnicy, służba i listo­
nosze jeszcze się do niego nie przyłączyli, tak, że po­
czta poranna była dziś w czas odstaw ioną. Oczekują 
jednak powszechnie, że  jak poprzednio, dalsze grupy 
przyłączą się w ciągu dnia do biernej rezystencyi.

B ojkot pruskich tow arów .
W arszaw a. (Tel. pryw.) Akcyę, zam ierzoną przez 

społeczeństwo poiskie p r z e c i w  p r z e m y s ł o w i  
n i e m i e c k i e m u ,  zaczynają ułatwiać zagraniczni kon­
kurenci tego przemysłu. Bawi w W arszawie spora gar­
stka agentów  francuskich i wiedeńskich, a nawet angiel­
skich. Wiedeń, niezmiernie zainteresow any bojkotem, 
nadesłał agentów  z kolekcyat.n próbek m ateryałów  
piśmiennych. ________

Berno mor. (T3K .) Podczas w yborów  do rady 
miejskiej z 11 koła przeszła lista niemiecka przeciw 
czeskie,.

Profesor dr. Bruchnaiski.
W dzisiejszym num erze porannym  podaliśm y w ia­

dom ość, k tórą z radością pow ita uniwersytet i cały pol­
ski świat naukowy : prof. dr. W i l h e l m  B r u c h n a l -  
s k i  został zam ianowany zwyczajnym profesorem  histo- 
ryi i literatury polskiei na uniwersytecie lwowskim.

Znakom ity ten uczony, następca śp. prof. Roawr,» 
P iłata :sa katedra*; uniwersyteckiej, urodził się we Lwo­
wie w 1859 tu też odbył studya uniwersyteckie, 
najpiei .v na wydziale prawniczym, potem na filozoii- 
cznym ; był uczniem prof. F iiata. O trzym aw szy stopień 
doktorski, został skryptorern literackim Zakładu nar. im 
O sso lińsk ich ; w lat kilka potem hab litowal się ha 
uniwersytecie iw-owskim, w krótce potem otrzym ał tytuł 
p ro fe so ra ; przed dwoma laty został zamianowany 
nadzwyczajnym profesorem  języka polskiego i literatury 
polskiej i kierownikiem seminaryum literatury polskiej 
s ta rsz e j; przedtem  już został członkiem Korespondentem  
Akademii Amiejętności.

Przez czas jakiś był prezesem  Tow. literackiego 
im. Mickiewicza i redaktorem  „Pam iętnika L iterackiego", 
obeu tie  redaguje „L ud“ , o-gan Tow. ludoznawczego.

Jako oadacz literatury polskiej zajmował się głó­
wnie rom antyzm em , renesansem  i wiekami średnimi i 
w zakresie wszystkich tych epok doszeł do wyniitów 
naukowych pierwszorzędnej doniosłości. W yświetlił sze­
reg kwestyi, dotyczących tw órczości Mickiewicza, jego 
stosunku do epoki ppprzedniej i w spółczesne. P isał
0 „G enezie G rażyny" (1890), o stosunku Mickiewicza 
ao  M core’a (1892), o rem iniscencyach z H om era, Wer- 
giliusza i Tassa w „Panu Tadeuszu" (1888), o źródłacn 
historycznych „K onrada W allenroga“ (1889), o sone 
tach Mickiewicza w literaturze galicyjskiej (1898), o m o­
tywach ludowych w jego poezyi (1898).

W ydał z autografu jego rozpraw ę „O  krytykach
1 recenzentach", obecnie pracuje nad wydaniem „P ana 
T adeusza1' podług spuścizny rękopiśm iennej po ś p, P i­
łacie, dał ogólną charakterystykę Mickiewicza w odczy­
cie, wygłoszonym w r, 1898, w innym odczycie nowe 
św iatło rzucił na genezę ideę „W allenroda" Drzedewszy- 
stkiem zaś w zupełnie nowy sposób wyjaśnił szereg 
kwestyi dotyczących rozwoju twórczości Mickiewicza 
w rozpraw ie „M ickiewicz-Niem cewicz".

Drugim terenem  jego badań jest wiek XVI; w nim 
zaś zajmuje go przedew szystkiem  postać praojca litera­
tury Mikołaja Reja. W znakomitej m onografii p. t. 
„Tw órczość Mikołaja Reja“ , ogłoszonej niedawno w Aka­
demii Umiejętności, pierwszy ujął tw órczość Reja j iko 
jednolitą, konsekwentnie rozwijającą się całość, przed 
staw iając go jako typow ego parenetyka, łączącego w so ­
bie pierw iastki, jakie wśród wiekowej ewolucyi wytwo 
rzyia parenera klasyczna, średniow ieczna i renesansow a. 
N adto  literatura złotego wieku i jej powstawaniu p o ­
wstawaniu poświęcił szereg rozpraw  specyalnych („Ż y­
w ot Józefa") 1880, „O  budowie zwrotek w poezyi pol­
skiej przed K ochanowskim " (1886), „Pojęcie i znacze­
nie poezyi u poetów  XVI w. (1900).

W ydał nadto i wstępem krytycznym opatrzył „Zw ie­
rzyniec" Reja i „Setnik przypow ieści" Blażewskiego.

Z ogrom ną znajom ością powszechnej literatuy euro 
pdjskiej przystępował do badania po!skiegb piśmie,mi 
ctwa przed wiekiem XVI. P sał o „Legenda aurea w lit. 
pols, (1885), wydał „Calendarii Cracoyiensis notae hi- 
storicae" (1892 w „Monum. Polonial. VI."); p ;sał o I 
stach miłosnych XV. w. (1907); przedew szystkiem  je 
inak zajął się „B ogarodzicą" i je genezę i znaczenia 
ustatecznie wyjaśnił w monografii, znanej do tąd  tylko 
ze spraw ozdania Akad. Ufniej.

P rzy tej Sposobności zwrócił się w ogóle do rna- 
ryoługii polskiej i w r. 1905 ogłosił jej ca kaw itą bi­
bliografię. Na teren badan historyczno-em ogr licznych 
wstąpił w „P iaście", usiłując na podstaw ie zdum iewają­
cej erudycyi wyjaśnić h ister, ę Piasta.

W szystkie te dzielą bynajmniej nie wyczerpują 
pracy naukowej proi. B 'uchnulsm ego ; znaczna część jej 
z łożo ra  jest w wykiadach uniw ersyteckich; niektóre 
szczegóły rozprószone po rectrrzyach, a rtykułach luźnych, 
odczytach.

O grom na wiedza, oryginalność poglądów, dająca 
jego dżietom cechę twórczości naukowej, zdum iewająca 
zdolność kom binowania zjawisk, śc isło ;ć m etody nauKo 
wej, wybitny zm ysł analityczny i konstrukcyjny o to  
uhai akieryMyczne znam iona jego pracy na, ko wej, p rze­
siąkniętej zapałem badacza i miłością dla narodowej li­
teratury .

L i s t y  z  k r a  i u .
□  P rzem y śl. (Kor. wł.) D z i  e c i o b ó j s t w o .  

Przed sądem przysięgłych staw ał onegaai Józef M atusiak 
z M akowiska, oskarżony o zam ordow anie aziecka. 
Obwiniony, mszcząc s łi  na swej żonie za niewierność 
małżeńską, dokonał tej zbrodni w ohydny w prost spe 
sób, pastw iąc się nad maieństwem trzymies ącznem. 
Sąd przysięgłych skazał go na trzy iata ciężkiego wię­
zienia. Rozprawa ta  zakończyła oDecną kadencyę sądu 
przysięgłych.

R o z s z a r p a n y  p r z e z  p o c i ą g  młody czło­
wiek, o którym  wspomnieliśmy we wtorkowej I.o resp .— 
nazywa się T eodor Kulczycki i pochodzi ze Lwów. 
Miał przy sobie Dilet II kl. do Przem yśla i 3 k. 99 h. 
Jak  śledztwo wykazało, śm ierć ta  straszna byia spow o­
dowana nieuwagą denata, który praw dopodobnie stał 
na m ostku, łączącym dwa wagony i wskutek w strząśnię­
cia stracił rów now agę i spadł na haki, łączące wozy. 
Uczepiony w ten sposób, długi czas utrzym ywał się 
w tej strasznej pozycyi, dopóki mu sił starczyło. Gdy 
go siły poczęły opuszczać, zaczepia* nogam i o to r, szu­
kając darem nie podpory Na tę przypuszczalną tragedyę 
naprowadziły komisyę zdarte z nóg denata trzewiki le-drugie czytanie projektu tych ustaw

Nai ładem Epółki wyaawniczei we Lw owie.Stow ar? zar. z o sr ooręką —  Z D rukarni „ S i o w a  P o l s k i e g o *  we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziem jm siciego.
Pacie, z fabryki Tow. akc. Brac Fiałkowskich w Białej i O.tmcu.
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iące jeden od drugiego w oddaleniu killcuset kroków  na 
torze. Są to  tylko przypuszczenia, właściwy powód 
śmierci pozostanie —  zaaje się —  zagadką.

□  Ja ro s ła w . (Kor wł.). U n i w e r s y t e t  p o ­
w s z e c h n y  i T . S. L., przygotow anie Z j a z d u  d e ­
l e g a t ó w  T. S. L. na 15 grudnia, „M entor*1 i s a m o ­
b ó j s t w o .  O dczyty urządzane staraniem  uniw lwow­
skiego, zyskały sobie pełne powodzenie. K ażdorazow o 
przybywają tłumy słuchaczów, tembardziej razi n.eobe- 
cność starszej mtodzieży ze szkoły realnej, której dyre- 
kcya zabroniła uczęszczać ną te wykłady, co już raz 
podnosiliśmy.

1 odczyty T S L. urządzane po wsiach, coraz 
więcej zyskują słuchaczy, a lokale największe na wsi 
pomieścić chętnych nie m ogą. Zdarzało się naw et, że 
światła pogasły dla braku pow ietrza. Lud słucha chci­
wie o wszystkiem , co się w krajach polskich dzieje, 
a interesuje się coraz więcej sprawam i ekonom icznem i. 
Ruchliwy zarząd przygotowuje na 15 grudnia zjazd de­
legatów T S. L. z nader obfitym program em , jako to,
0 spółkacn mleczarskich, o testam entach, o fabrykacyi 
dachówek cem entowych, o potrzebie organizacyi, o za­
mykaniu szynków w niedzielę etc. Na referentów  upro­
szono poważne i doświadczone siły.

Powinno to  być zachętą dla wszystkich tych, k tó­
rzy czy to dla braku zaufania we własne siły, czy z ja­
kichkolwiek innych powodów, od brania udziału w wy- 

łaJach się wstrzymują.
W Sokole też żywsze b ije  tętno. Czv,'artkowe od­

byty wypełniają m a łą  salę Sokola po brzegi —  kwiat 
i eligencyi b ie rz e  w O d czy tach  i dyskusyi żywy udział. 
;c:euiw ać należy, że wnet trzeba się będzie przenieść 

jo  wielkiej sali. O by jak najrychlej, bo przykra śpiączka 
narodowa i u m y s ło w a  z a  długo trwała.

Przygotow ywane od dłuższego czasu p rze d s taw i-  
,ie „Mentora** Fredry, odegrane 8 b. m. wyoadło za- 

Sowalająco i zgrom adziło nader liczną publiczność. Pa-
1 ’e też zdjęły kapelusze, co powszechne wywołało za- 
u wolenie. Gdyby szczelnie zapełniająca salę publiczność 
potrafiła uniknąć szmeru na sali, gra amatorów' uwy­
datniałaby się bez porów nania plastyczniej, a Jarosław  
pozyskalDy sławę m iasta prawdziwie kulturalnego.

□  T arn o p o l. (Kor. wł.) O b c h ó d  l i s t o p a d o ­
w y ,  urządzony staraniem  SoKoła, .o ao y ł się w niedzielę 
i zgrom adził tłumy publiczności. O dstąpiono w tym  ro ­
ku od zwyKtego program u, a drużyna dram atyczna S o­
koła połączyła obchód niejako z hołdem zm arłem u po ­
ecie, wystawiając „W arszaw niankę". O degrano wpierw 
drugi akt „Tam ten" M askoffa. Role pań dobrze w ystu­
d iow ane nie pozostawiały nic do życzenia. Po pizy- 
diug>ej nieco pauzie odegrano „W arszaw iankę", a ode­
grano ją tak umiejętnie i z takiem  zrozum ieniem , że 
chyba najzupełniej może stanąć obok tej sztuki, gryw a­
nej na scenach stołecznych. n .

O b c h o d y  k u  c z c i  w i e s z c z ó w  urządziła 
mlcdzież polskiego gimnazyum i filii w zeszłym tygo­
dniu. We środę odbył się wieczorek M ickiewiczowAi, 
i rządzony staraniem  uczn,ów klas równorzędnych. P ro ­
gram doborowy i pięknie wykonany zgromadził wiele 
puoliczności i zasilił kasę biednych uczniów. W sobotę 
młodzież czciła trzech wieszczów. W śród urozm aiconego 
program u podnieść należy w yszkoloną g rę orkiestry gi- 
rrinazyalnej, której produkeye gorąco oklaskiw ano, jak 
i przedstawienie „D yk ta to ra" . S łow o wstępne wygłosił 
prof. Namysł.

Z T. S. L. Kolo miejscowe T. S. L urządziło 
w dniu 4 grudnia obchód listopadowy dla członków 
obu czytelń Czernielowa m azowieckiego. Zebrało się 
wielu włościan, kobiet i dzieci w kościele, gdzie ks. 
kat onik Srudoń odpraw ił nabożeństw o za poległych, 
a ks. Guzek wypowiedział okolicznościowe kazanie. 
W ieczoiem zapełniła się sala po brzegi. D eiegat Koła 
mówił o powstaniu listopadow em , poczem dzieci wiej­
skie odśpiewały pieśni polskie i deklam ow ały w iersze 
patryotyczne Na zakończenie odegrali włościańscy wiej­
scy am atorzy „Łobzow ian". Pierwszy w stęp wykazał, 
że foczątek  jest już zrobiony, należy tylko dalej w tym 
kierunku p-acow ać. Sztuczkę przygotow ała p. Hoen- 
dlówna i ks. GuzeK, za co należy się im prawdziwa 
podzięka.

□  K ozow a. (K cr.w ł.) Z a ł o ż e n i e  K o ł a  T.  S.  L . —  
O b c h ó d  l i s t o p a d o w y .  Dnia 13 listopada b. r„ 
Koto T. S. L. w Tarnopolu dbałe o oświatę ludu — 
założyło u nas osobne Koło T. S. L.

Zgrom adzony w pokaźnej liczbie lud wraz z miej­
scow ą mteiigencyą, z zajęciem przysłuchiwał się prze­
mówieniu p. Stanisław a Srokow skiego, prezesa T. S. L. 
w' Tarnopolu, który jako organizator dawał rady i w ska­
zówki młodemu Kołu. Podziękow ać należy organizato­
rowi, który nie bacząc na kwasy i ferm ent m ałom ia­
steczkowy, powołaniem do życia Koła chce odciągnąć 
uwagę przodowników tutejszej inteligencyi od parafiań- 
szczyzny a przenieść ją na grunt, na którym  wszelkie 
am bicye i ambicyjki wobec sprawy narodow ej umilknąć 
muszą.

A pola i sposobności do pracy u nas wiele, chłop 
w ciemności i biedzie pędzi swoj żywot, nie troszcząc 
się wcale o sprawy narodow e, i nikt się do niego nie 
zbliża ze światłem, radą i pom ocą. G runt skutkiem  tego 
bardzo podatny dla wszelkiej akcyi radykalnej ruskiej 
nie przynoszącej wprawdzie popraw y sm utnego położe­
nia. ale dającej pozorną i chwilową ulgę przez wypowie­
dzenie żalów. Więc trzeba temu ludowi polskiemu nieść 
światło i pom oc, a zająć się tem winni wszyscy.

Tern łatwiej to  pójdzie, że w naszej okolicy dużo 
mamy chłopów Polaków, którzy zdają sobie z tego 
spraw ę, że są Polakam i.

W tej nadziei, że Koło nowe pojmie należycie 
swoje zadanie, że intensywna pracą wszystkich, kogo

stać na to, starać się będzie „zaległości odrobić", że 
pod swoim sztandarem  bez różnicy wyznania, stanu, 
skupi wszystkich, Którym przyszłość dobra na sercu 
leży, życzyć mu należy szybkiego rozwoju.

Ku chlubie naszego w łościaństwa i mieszczan pod- 
n.eść muszę, iż ich staraniem  ocmył się tu dnia 29-go 
listopada br. obchód rocznicy pow stania listopadowego. 
Rano odbyła się msza uroczysta, w czasie Której chór 
wieśniaków i dziewcząt odśpiew ał stosow ne pieśni. 
Środek kościoła zdobd katafalk, którego ozdoba w em ­
blematy narodow e była koncepcyą samych włościan. 
Wieczorem odbyło się zebranie włościan i całej tutejszej 
inteligencyi, celem ‘ wysłuchania " odczytu o  powstaniu 
listopadow em . H isto ry czn y  przebieg całego powstania 
przedstawił zebranym jasno iwyraźnie ks. Buraczek, ca­
łości dopełnił chór włościan odśpiewaniem wieńca pol­
skich pieśni.

N adprogram ow o przemówił do zebranych gorąco 
i w przepięknych słowach sędzia Bobrowski.

f i l .  Pragskiega Banku kredyt, w e Lwowie
oprocentowuje wkładki na 

książeczki oszczędności 
na asygnaty Kasowe stosownie 

do terminu wypowiedzenia
1
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Dział ele k o n o m ic z n y .
j

oo Z ta rg ó w  zbożow ych . Na giełdzie zbożowej 
w Budapeszcie ceny w ciągu ubiegłego tygodnia znów 
poszły w górę. Pociągnęło to  za sobą także nieznaczne 
podwyższenie cen zboża na targu wiedeńskim, jakkol­
wiek targ  wiedeński niechętnie bardzo idzie za tur.don- 
cyą zwyżkową, wychodzącą z Budapesztu, i stara się 
ile możności staw ić jej opór. Zauważyć też można, że 
różnice notow ań cen zbożowych w Budapeszcie przeno­
szą się do W iednia tylko częściowo. Pow ód tego od­
miennego ocenienia sytuacyi na targach zbożow ych leży 
w odmiennych stosunkach Austryi aniżeli na W ęgrzech.

W Austryi z wyjątkiem jednej Galtcyi —  żniwa 
na ogół biorąc, wypadły dobrze i na razie wystarczają 
zupełnie na potrzeby miejscowej ludności, podczas gdy 
na W ęgrzech rezultat żniw był stanow czo lichy. Przy- 
tem w razie nadzwyczajnego podniesienia się cen, za- 
gianiczne zboże prędzej dostać się może do Austryi niż 
do W ęgier, które już sam o położenie geograficzne chro­
ni od importu obcego ziarna, tem bardziej, że najbliższe 
W ęgrom kraje nadćunajskie nie mają w tym roku zbo­
ża na wywóz. W Austryi zaś iuż zdarzyło się w ciągu 
kampanii, że do Tyrolu i Salzburgu dowieziono znaczne 
partye żyta z Niemiec.

O bró t n a n a lo w y  w jęczm ieniu  Dył w  c iągu t y g o ­
dnia nadzw yczaj m ały ,  pupytu nie b y ło  prawie  żadnegu ,  
min.o to  jednak producenci'- nie chcą robić żadnych  
ustępstw  c o  d o  cen.

Owies i kukutudza podniosły Się w cenie, kuku- 
rudzę jednak kupują tylko tegorocznego zbioru, a ze­
szłoroczna nie ma a m a tc ó w .

Na uwagę zasługuje znaczne obniżenie się ceny 
O fębów , które aż do ostatnich czasów były tak drogie, 
że dom agano się wydania zakazu ich wywozu.

Bauk ro ln iczy  we L w ow ie.
Lwów', dnia 12 grudnia i. r
Dziś notujemy za 50 Kilogramów loco Lwów

W al u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 13 50 ao 13'70. Pszenica, na 

term ina —.— do —■—. Zyto gotowe 1Z'29 to  12'40. Żyto 
na term ina —*— do —•—. Owies ODroczny gotowy 7 '— 
co 7'20. Owies obroczny na term ina —•— do Ję ­
czmień pastewny 7'60 do 7'80. Jęczmień browarniany 8'40 
do 9 '—. Rzepak -  — do — . Lnianka —•— do —•—. 
Groch pastewny 760 do 8*—. Groch do gotowania 10'5G 
do 11 50. Koniczyna czerwona 6 0 ^ - ao 75 Koniczyna 
biała 35— do 4 5 -  Koniczyna szwedzka 70'— dc 80'—. 
Tymotka 32'— ao 38'—. Bobik 7'— do 7'20, Wyka 7 '— do 
7-20 i

Spirytus parnas Tarnopol za 100 litr. gotowy ou55 — 
do 55*25, Soirytus paritas Tarnopol na terminy —■— ou 
— smrvtus eKSKononaentowanw 36'50 no 36*75.

W skutek bardzo słabego zaofiarowania i wstrzymania 
dowmzu pszenicy węgierskie.!, ceny tejże znowu podniosły 
się znacznie. Nie mniej podrożało i żyto, którego zupełnie 
brak na targu. -  Owies i bobik są silnie zaofiarowane, 
znajd iją jednak odbiorców po niezmienionych cenach.

K rakow ski targ na bydło.
E tn iU d w , a. 10 grudnia. (Kom unikat m.ejskiei cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzane: a) bydła rogatego rosłego 135 sztuk, o) ja- 
łownika 45 szt., c) cierąt 262 szt., aj ow'iec i kóz 11 szt., 
e) nierogacizny 203 szt. — razem óoo sztuk.

Płacono: 1 :
Woły z paszy za sztukę od — do — kor., woły 

opasow e za Sztuitę od 240 kor. ao 300 kor. krowy 
do 90 do 150 koron - -  buhaje od 90 do 160 koron, 
jałownik po 100 do 160 kor., cielęta od 68 do 8ć kor. za 
jeden cetnar metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 20 do 48 kor., nierogacizna 
po 80 ao 84 kor. za 1 '.etna- metryczny żywej wagi, nie­
rogacizną tuczną po 108 do 130 kor., za jeden cetnar 
metr. rze-nt, wagi. Owce po — do — kor, za sztukę.

Sprzedano dlamieiscowej konsumcyi oydła lOgatego, 
cieląt i nierogacizny 642 sztuk, ~ na eksport za rogatkami
— sztuk, byuła rogatego 14 sztuk, nierogacizny — 
szm k, pozostało do drugiego targu bydła i nierogacizny
— sztuk.

Ceny powyższe ob iczone bez ojałaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicv na bvdło w Kra­

kowie

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :
Józef Ziembiński.

a a a B ja S S a S  iBmmuaaą---- „ K

| ! !  A . tD ie k i4 j« * 'Z E 3 e  j p & w i a d ę z e m s

z n a k o m  l e k a r z y  ! I
dowodzą, iż

ScAtyomentfioł
jest jeaynym znakomitym i przez ż a d n e  inne tego ro­
dzaju środki nieprześcignionym przetworem przeciw 
bó lom  reu m ati j  e z t ty m , yosćcow i,  p o s t r z a ło w i ,  bó lo­

w i  zębów , bó low i y i o w y  i t. p dolegliwościom.
K o j ą c e  d / i a i a j f c  z a d z i n i ą i ą r o  s z j o k i e  

i  t r w a ł e .  11834
T ch tyom en th o ł  do nabycia w e  w s z y s t k i c h  apte­
kach i drogueryach Krajowych i zagranicznych w ory- 

ginainem opakowaniu po 1 kor flaszka.
G ł ó w n y  s k ł a d  w y s y ł k o w y :  “zLS 

I  iaborat«»ryu-ii cfiienk. apteki
F&elmara i r  Bohorodczanach nr. 90.
Pocztą wysyła się najmu i :j dwie {2) flaszki. 10 flaszek 

wysyła się franko (opłainie; za koron 10.

Złoty medal ca jvystav,ie tiypciezco-lcliarskiej
w e L w ow ie 1907 r.

A .  K o t t i e w i c z ,  Lwów, ul. patore£o 12,
, poieca. 13ÓS8

w ózki dla dzieci, m eble bam bu­
sowe, ekrany, p&rawany, kosze 
do podróży, k oszyk i do m iasta  

i kw iatow e.
Ceny fabryczne. Ilustrowane cenniki franco^

RADA NADZORCZA

Towarzystwa Zaliczko wego
w K rościenku nad D unajcem

zamierza oddać w przedsiębiorstwo budowę własnego m uro­
wanego dwupiętrowego domu Plany i warunki budowy mo­
żna przeglądać w biurze Towaizystwa, w* godzinach urzędo­

wych od g. v —12 przedpoł. i od 3—5 popołudniu. 
Szczegółowy opis budowy otrzym a na żądani. Każdy oferent- 
Wadyum wynosi 5000 kor. w papierach wart. — Ostateczny 

termin nadsył; ;ia ofert upływa dnia 20 stycznia 1908 r. 
13719 DVREKCTA.

P  dyetetyczne preparaty Kolia
3jak: wino Kola, Cliksir-EolJs.JSaUar 2oia. Hola grandów**#, biskwit-
jk i fioła, ciekolaaa i pastylki Kola /  najlepszych afrykańskich on e-
g chów Koła polecane i zapisywane prkoz pierwszorzędne powagi medy 
f czne, juko najlepszy środek wzmacniający i pożywny, a przytem nie 
5 pobudzających kwasów żołądkowych. Mrtją one smak przyjemny i są 
j poleceniu godne, zwłosaczą dla cierpiących na żoląoek, słabych nerwo- 
I wo, fizyczuie i umysłowo przeciążonych pracą, osób podeszłych w wie- 
i ku i rekonwalescentów, hiczuo wspaniałe uznania nawet z naj wy tezy cli 
s kół towarzyskich.

Żądać należy wyraźnie , Stoli'* preparatów Kola“

[Fabryka: K .Stoli, Frag*a Weim>erg*e.
w&S* SpecyŁtna literatura i prospekty i a lu lanie beiplatate. -kT-- 

Składy w  -Ksieikic'1 więłcaayiti aptekaep Austryi 1 Wągier.
, śkkady we LWOWIE Spt. Piotre. M ikolascha i Sp, P iepei-f-o ra
, yńskiegc, S i ,m c "  Hay K. Sklapiński.

r  KRA  )W1E: ar* K. . Wiszniowski, W CłOkTKOWIE: I 
/HS.r2 N-o ss- W KOŁOMTl: tpteka Alek . Bt ola. KRON-I 

:J.LDT (BRASoO): tpteka Eu?. I RZESZÓW: Apteka .  S t I
.lia ew tó  TAKNOuO' apt. M. Kr zyżanowski. MoWY TARO Cuż' ] 

:k . Wytrwał. JAOIELNICA apt. H. Pre »s l <ODt apt. Le. >n Z ii-!  
ck“-mann. ŚT 1SŁAWÓW: _r tek Artur Feuersteii.. UZERNIOr 'CF: |  

fS ch u iieat t Fontin. ,2657
■M B— 1 — Mi L

K. ROJANA

7  u t i a e 3a . k s .
Cena egzem plarza 3 korony

Do nabycia w Administra.cyi Słowa p otskiego i we wszys .̂
kich księgarniach. 12

w”' *aaj issszasasa szs,

Lwowska fabryka dicuiicźaa
 --------- l e n “ Z « r —

Woda kolońska
F abryŁ a ,,T lJn“  posłańa znakom ity  przepis 
1 desty la je  wodę koiońsicą, n ie  uśtępująoą ory­

g ina lnej.
Gdy wieść poszła, ż t  woaę taką robią w „Tien.e**, 
Fabrykanci z Kolonii popadli w ^mdlenie 
A gdv własna ich wpda ms mogła ocucić,
Kupiono wodę w „Tlenie", by im życie wrócić.

G r o s z  n a  S z k o łę  L udow ą od knżde-
. go flak o n u . 2 ;3i

e *■  ̂ 5̂ ^

p rz e c iw

kanarowi
Skutek zdumiewający! i We wszps k i a tekach.
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T tfłA T Ji . m e J S l i l  W E  L W O W II?  
pod dyrekcyą Ltfdynka Hellera

We czw artek  dnia 12 grudnia 1907 r,

O s t a r a r r ^ e z s .
opera w 4 aktach Bizeta.

Początek o godzinie 7*— wieczorem.

' . % r . ! t Ckn a «* Hermanów. Od 1 do 15 grudnia.
Mjss Gertrudy „C udow na g ro ­

ta" wspaniała baśń fantastyczna z przepyszną wystawą i ele­
ktami swieilanemi. — The 3 Brooklyn.' najznaK. muzykalni 
ekscentrycy. — La belle Milly, znakom ita subretka i tan­
cerka. ^Przeciwny skutek" farsa w 1 akcie Rob Krenna.

Rozbójnicy m orscy" najpiękniejszy i najnowszy obraz vi- 
tographu i serya mówiących fotogram. 10 wspaniałych atrak- 
eyj. W niedziele i święta 2 przeastawienia o godz. 4 i 8.

T E A T R  ROZM AITOŚCI
„DEPEND \NCE BRISTOL". Oryg. Parisiana Ensemble

— ”  p t io d w  i  l i  p a ń  — ------
Iru /Jennle 3 komedye. Początek o g. 8 wiecz. 13973

— &£mo>Teatr w  F iih an ao n ii —

5? E X C E L S IO H ,«
Program  od 7 — 13 grudnia 1907.

CZĘŚĆ i. Neapol i wybuch Wezuwiusza. Podroż do krainy 
magów i lodów. Walka światowych atletów. Tajemnice hy- 

ueotyzmu Rozwój kostyum ów ■ strojów kobiecych. List 
pospieszny. Przygody młodego Juliusza Verne.

CZĘŚĆ 11- Igrzyska japońskie, rorwana prze* rozbójników  
morskich. Zwierryniec w , Jardin des plantes“. Noc księży­

cowa na morzu. Co się biednej św.nce zdarzyć może. 
^ZĘŚĆ 111. Potęga mił ści (drama* grecki). Straszny maszy­
nista. Zabawna przygoda z deską. Podróż astronom a do 

gwiazdy. 13975
Bilety nabywać można przy kasie w Filharmonii codziennie 
od gódz. 9—12 i od 3 —6, oraz wierz, od 7. G arderoba 10 h. 
W sobotę, niedzielę i święta po cenach zniżonych. Początek 

o godz. w pół do 8 wiecz. Popołudniowe o godz. 4.

„ytiffl itjgffltwtryrrrahwm m irtr

M a g a z y n  F u t e r
ISraci lim y w y ch  13335

jL w ó w y  A k a d e m i c k a  3 .  (obok sklepu p. Scnayera). 
poleca we wszyst _  _  T  _  _ _  boa, . arękawki,
kich rodzajach po- K r ' | !  1  A  czapki, kołnie-
dlug najnowszych j[ Ł X  rze, wierzchy do

fasonów fu ter
C e n y  n i ż k i e .  — W y k o n a n i e  s t a r a n n e .  —  C e n n i k i  d a r m o  i  o p l a t n i e .

5 SE g S E ^ ^ ag B B B M iro aB fflB E S S g E g B E B E ^ M B C itB a

C eny n ie s ły c h a n e !  “2£3t *22
5 kg. kosz jabłek tyrolsKich „P ozm a^nek" zł. 170
5 kg. „ „ „ „Edelroth" zł. HÓ5
5 kg. , gruszek deserowych zł. 2-o0
5 kg- „ winogron hiszpańskich a t3 S 0
Świeże ananasy I kg. 1 z.1. 1 30
5 kg. kosz kalafiorów zł. T70

wraz z opakowaniem poleca 14040
2 n a n y  i i a . n . d . O ‘1 d . e l l l c a . t e p ó - ^ 7 -

F ry d e ry k a  S c h le ic h e ra ul. Sykstuska 2.

D ni i a rek ia ek m r y  p o szu k u je  za­
jęciu, w M asze a i*ch itek tary . 
fcliegiość- kosti* p ersp ek ty w y
Łaskaw e zgłoszenia pod „H. M. 44“ 

do Adm „Słowa Polskiego".
11026

L. 6502 u7.

f S t r a k n r s .
:i a posadę inspektora ogrodnictw a przy K om itecie c. k.

galicyjskiego T ow arzystw a G ospodarskiego.
W myśl uchwały z dnia 5 listopada 19U7, rozpisuje się 

niniejszem Konkurs na posadę inspektora ogrodnictwa, na 
warunkach następujących:

a) płaca roczna początkowo 3.000 k.
b) zwrot kosztów p o aró ży ;
C) dyety w czasie podróży po 10 kor. za dobę,
Kandydaci zechcą podania swe zaopatrzone w curricu­

lum vitae, wraz z odpisami metryki urodzw, świadectw z od- 
hvtych .aiik i p aktyki wnieść p > koniec grudnia b, r. do 
BittfS k  m io tu  (we Lwowie, u.. Karola Ludwika 1. 1).

Komitet c.. k. galicyjsk. Towarzystwa gospodarskiego.
P re z /s : Za sekretarza •

S t. C rykczyński m. p. Dr. cam. A. Rodakiewicz m. p 
140*49

L. 13203-07 W  S try ju ,  unia 6 grudnia 1907.

K O N K U R S .
Celem obsadzema posadj budow niczego miejskiego w S tryu , 

rozpisuje się niniejszem konkurs.
Ubiegający się o tę posadę winni wykazać:
1. nieprzekroczcny 40 rok życia;
2. obywatelstwo austryackie ;
3. ukończenie studyów technicznych i złożenie dwócb egza­

minów rządowych na wydziale budownictwa (architeutury) lub na 
w ydziale inźynieryi;

4. przynaimiej dv ulctnią praktykę w zakresie budownictwa ;
5. egzamin lub koncesyę na budowniczego, co uzupełnione 

być może jednak w ciągu jednorocznej prowizorycznej służby.
Posada nadaną będzie na razie prowizorycznie na rok jeden 

z płacą roczną 20(10 koron i dodatkiem aktywalnym 400 koron, 
a po ,ednorocziiej zaduwalniającej służbie i wykazaniu się egzami­
nem lub koncesya na budowniczego nas.ąpić może stabilizacya 
z płacą roczną 2800 koron, dodatkiem aktywalnym 500 koron, 
prawem do trzech pięcioleci po 200 koron i do emerytury, stosu­
jącej się analogicznie do norm y dla urzędników' państwowych 
przyjętej.

Należycie udokum entowane podania należy wnosić do Ma­
gistratu miasta Stryja najdalej do 15 stycznia 1908

Objęcie posady nastąpić ma od 1 m arca 1908.
Burmistrz :

Stuj&łc waki.
141&Ż!

Otrzymaliśmy właśnie

139Ó0

ransDort
towarów najmodniejszych i sprzedajemy je 
po wyjątkowo nizkich cenach świątecznych. 
Dywany, Dywaniki, Cnodniki, Portyery, Fi­
ranki, Story, Karnisze, Kapy na łóżka i sto­
ły. Skórki, angory i kozy, Kocyki na łóżka 
i konie, Koce pluszowe do okrycia, Linoleumi 
Ceraty, Materace, Łóżka mosiężne, Mebelki 
luksusowe, Serwetki salonowe pointles i tu­
reckie, Poduszki, Gobeliny, Makaty, Narzuty 
na otomany, Parawany japońskie. Sandałki 

japońskie, Szaliki jedwabne i t. p.

Karnisz w ą z n y  tylko 5 koron. B o n n e - f s n n s  
tiulowy apl ikowany tylko koron 10.

M a GAZYN TA PET I DYW AjM óW

W.ADAM5KI
Lwów —  Hotd Żorża

patentu
z własnego parowego palenia

za pomocą gurącego powietrza!
ZniiKomita w smaku i aromacie, nsjwięoej wydatna

fglF* codzień świeżo paloma **«^g
pół kiło kawy palonej uo TóoJ T80, 2‘20, 2 40 i 2‘80 kor.

Kawą pa cna, pakowana w wo-eczkach pergaminowych 
vt waaze 1, ł,% V« i he Kilo. 21

Poleca nandel heroary i kawy

Edmunda ELiedls
w e L w o w ie , T e a tra ln a  3 n a p rz e c iw  k a te d ry .

! BARDZO
l ‘ TANIO

M agazyn porcelany i szk lą

T a d e u s z  O h n i c k ;
Lwów, ul. Halicka.

poleca nowości w serwisach, kom plet­
nych na wyprawy ślubne, w prześlicz­
nych deseniach i fasonach, w ogrom­
nym wyborze, po cenach zduni,ewa- 

jąco nizkich. 13886
Serwis na 6 osób od zlr. S'25 (26 sztuk)

„ 12 „ „ „ 2 5 -

W ielki w ybór przedm iotów  na po­

darki gwiazdKOwe.

Już opuściło prasę trzecie, popr.,w.„ c i powiększone wyda­
nie dzieła

M a lo w n ic zy , o p is  P o ls k i
przez Józefa Chociszewskiego. 1399S

Drukiem i nakładem księgarni „Dziennika Kujawskiego" 
w Inowrocławiu.

Wspaniałe dzieło to zostało w nowem wydaniu ozdobione 
lO  t a b l i c a m i  K o l o r o n e m i  

wyobrażającemi w s z y s t k i e  ty p y  Widu p o l s k i e g o  pod>ug 
obrazu Walerego Eliasza.

Nadto zawiera dzieło to <J o b r a z ó w  k o l o r o w a n y c h  
między temi artystycznie wykonany obraz Jana Matejki 

„W ernyhora". ,
Do nabycia we wszystkich księgarniach po następujących

cenach:
Egz. Droszurowany na zwykłym papierze Kor. 4-20

„ kartonowany „ „ „ _ „ 4'80
„ zdobny oprawny w biaie czerwone płótno

na papierze zwykłym „ 5-46
na papierze wrelinowem „ 7’20

Wyszły naKładem

T o w a rz ,  W y d a w n ic z e g o
„Siantisl&w W y s p ia ń sk ą  A ni. B*ouockiego 

K or. 3  —
„Nowy Konrad" (Rozbiór „Wyzwoleń.a“, SŁ Wyspiańskiego) 

Kor. 1-20. 140u3
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Z u u U o m .  kin. 12952.

H erbata  z  w i e ż ą
wszędzie w kraju do nabycia

Szarski i Sja
 W KRAKOWIE.-------

Rok założenia 1853

I I  AKCYJNE t o w a r z y s t w o  g *
Sprzedaży Mineralnego Paliwa Zagłęb;a Doniec,Jego l | L

Sg v,P m łu j * o l “  ||
^  Agentura na Gaiicyę i Bukowinę- T

| Oskar Łoziński §
^  Lwów, O ch-onek 1. 9 a. 12472

P ostarcza  A n tracyt — W ęg ie l. ^

najnow szego kroju z ra- 
cyortalr; m, orostym  

przodem , które trwale 
zachowują fason, poleca 
zaszczytnie renom owana

Warszawska Fabrfka gersetow 
„ - K a r o l i n a * '  0778

we Lwowie, Jagiellońska 6 i pasaż Hausmaik.
W ielki w ybór gorsetów  gotow ych.

Zam ów ienia śc iśle  podług miary w yko­
nuje s ię  w  ciągu 24 godzin .

NA M W i  do Bożego N arodm !
13546 poleca

D roguerya Mag. Pharm .

L eszk a  Ś ladow sk iego
L iw ó w  p k  K s p i t n U a y  I  L w ó w

wspaniałe, kompletne s«r>rt  ̂m o n  ty  
z lichtarzykami i świeczkami w kartonach 

w cen ach  k er. 2, 1, 6 , S, IO i  12. 8
Na prowincyę zamówienia odwrotnie nie licząc opakow j |

NAKŁADEM SŁOWA POLSKIEGO

BEN IO W SK IEG O  M. h r

Dziennik podróży i zdarzeń na SyDeryi
w  A zy i i Afryce.

4 tomy. —  Cer.a zniżona na kor. 1.

z  { i r u s k i m i  M y r o b ł t m i !

Najlepsze i najtrwalsze g r « m o f » i » y ,  jakoteż p iy t y  
pojedynczo i podwójnie nagrane są tylko ameryk. z marką

ty  „Colunihia" ii>da.ją s ię  do w sży stk  gram ofonów .
Wyłączny zastępca i skład dla Galicyi i bukowiny 140yo

■Jakobi(ahanel , ;, .,s)‘s« i‘ i 12
Cenniki i spis pryt onwrotnie. u 

i > y r-, .zm aasaam ia
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W yjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
uaziela A dm inistra pa „ S łc t. a  Palsi-.iygn- po 
r trzy m ariu  m arki pocztow e, na o i+ ow iedŁ
Zc<oszeni> w, *n być m®« tyao za oka 

zaniem e «ita na Ir rak 
Zgłoszeń .-ekonieti«to—„^h  JK. , es-(m^e Drobne oekszenla J Przccam y m m i .K otecpon^cn tk : Inter* t o v . ’ ; 

! ■vaC je mciriA  v c  w łjy .  k ich  biura—  
f t a h w ł . v  I w  \ 4ę fc s » i f c  a r i i& k * .  O g toacs-w  
ntstesimn i t  aryc :* W lt tr  m a t-w w a  „  

im  asarde s I e  i miiihih «h
* ® s i Ł 5 r  J i m  F «b k lC jte - .

Ow e dwie n iezna­
jom e mi Fanie, 

które dnia 2 listopaua roku  
zesz łeg o  m iędzy godz. 7 
a 8 w ieczorem  w  przecho- 
dzie w idziałem  na ul. A ka­
dem ickiej w e  L w ow ie, w  
bardzo w ażnej spraw ie p ro­
szę  najusilniej o podanie mi 
sw ego  adresu i sposobu, jak 
m ógłbym  im tę  spraw ę  
osob iście  przedstaw ić. 
Karol Czauderna. 13549

ŝbo«aBiii i nanbs

i

Przez c. k. Rząd kon.

$iuro informacyjne
dla spraw wojskowyc.

i wojskowa 10574 
szkoła przygotowawcza 

em. podpułkownika S  
S a r ..  *1 FM ELIKA S  
Lwów, Piekarska 1. 37.

Sąfiania
o d u c z a m  w  k r ó tk im  
czas ie  Chodkiewicza  
7, I I  p ,  n a  p r a w o .

13457

N s a £ s" p S z ó k i«
r.śpirant fatmacyi 11 roku — 

poszukuje natychmiast posa 
posaoy. Buchband, Przemyśl, 
Wladycza. 14016
Syileczarz z dłuzszą praktyką 
r a  ■ uobremi świadectwami 
„cuka posady od stycznia. 
Zgł. „Kaucya" posi.-rest. Ko- 
lędziany. _______13808

ii
soDa inteligentna, średniego 

wieku, obejmie zarząd domu, 
lub do towarzystwa. Administra- 
-ya  Słowa P. „Polka". ,4077

Uc ze ń  VII kl. gimn. z lepsze­
go oom u, poszukuje pomady 

w aptece. — Łaskawe zgłoszenia 
pod „Opis" przyjmuje Administr. 
Słowa. 14068

Absolwent kursu geometrów 
z pratttyką, poszukuje za­

jęcia, chętniej we Lwowie. „Te­
chnik" restante Tarnopol. I40o7

Aspirant fartnacyi w drugim 
roku poszukuje posady. Zgł. 

Klahr, aptekarz Skalat 14066

HfłOda, p rz y s to jn a ,  w y k sz ta łc o ­
na  o s o b a , s z la c h e c k ie g o  po  

c h o d z e n ia , p o szu k u je  p ra c y . —  
„L  o u v ra g e  ‘ r e s ta n te  l w ó w

14095

Tysiąc koron ofiaruję za
wyrobienie posady mechanika, 

w erknrstrza lub maszynisty. Dy- 
skrecya, Sokoliki poste restante 
Tarnawa niZna. 14091

Pom ocnica pocztowa z kilku­
letnią praktyką — poszukuje 

posady, — zajmie się zarządem 
domu. — Z. restante Krosno.

_________________________ 14112
anna, um iejąca^ krawieczyznę 

damską, poszukuje posady 
do dom u prywatnego we Lwo­
wie lub na prowincyi. Zgłosze­
nia pod „Praca" Biuro dzienni­
ków M. Briicka, Systuska 26.

14087

P

Oczeń z IV kl. gimnazyalnej 
ofiaruje 15o koron za wy­

robienie biurowego zajęcia we 
Lwowie. Administracya Słow'a 
„K. K.“ 13987

łrnŁj znitfawaM
r

W  K rólestw ie lab  
w  R osyi

poszukuje posady 
Dzielny Reprezentant 

przyjmie zarząd lóbr, przedsię­
biorstwa, zarząd kamienic i t. p. 
Język niemiecki, rosyjski, polski 
i lisk i. Pośrednictwo za dobrem 
wynagrodzeniem pożądane. Zgł. 
pod „B. O " Biuro sokołowskie 
go, uasaż Hausmana 14065

r o d y  Farm aceuta Polak — za 
skrom ne wynagrodzenie po 
•zukuje zajęcia tu albo na pro- 

wincyi, m a pochlebne świadectwa. 
Zvblikiewicza nr. 29 a. — Józef 
Ye'tze. 14024

EMERYT, urzędnik państwo­
wa, d zH ny  reprezentant 

z większą kau.yą. przyjmie 
zarząu kamienicy, przedsię­
biorstwa lub inne ocpowiedne 
zajęcie Zgłoszenia ar dnia 
18 bm. pod „Dzielny Repre­
zentant" poste restante głó­
wna poczta za okazaniem 
kwitu inseratowego. 13976

dwowat dr. Szłapa w Luba­
czowie poszusuje koncy- 

pienta. Posada do objacie na­
tychm iast a najpóźniej oa 1 
stycznia p. r. Refletantów u- 
prasza się o podanie iokła- 
dne czasu i miejsca sw'ej prak­
tyki tudzież o podanit wa­
runków. 13923

adw okat dr. Wieselberg w 
Deiatynie poszukuje kon- 

cypienta. Posada jest do obję­
cia zaraz. _____   13835

Adw okat ar. W ieselberg w 
Deiatynie poszukuje kon- 

cypienta zaraz.  13986

adwokat HUBICKI w Mi­
kołajow ie — poszukuje 

rutynowanego, z prakiyką pro- 
wincyonalną obznajomionego 

Koncypienta, — tudzież Solicy- 
tatora. — Warunki korzystne. — 
Posady zaraz do objęcia. Zglo 
szenia nieuwzględnione pozosta­
ną bez odpowiedzi ,4008

łody człow iek (izrael) — 
z  działu k-degarsktego znaj­

dzie natychmiast stałą pojadę. — 
Zgłoszenia pod „Zdolny" przyj­
muje biuro Sokołowskiego.

14101

Potrzebny
sów ul - stelm ach

oraz zdolny leśny lub podle­
śniczy do kulturowania. Tylko 
dobrze poleceni kandydaci mogą 
nadsyłać odpisy świadectw' z wa­
runkami. Nieuwzględnione po­
zostaną bez odpowiedzi. — Dy- 
rekeya dóbr Dąbrówka polska, 
poczta Sanok. - 14106

KsKGH
potrztbny zaraz do większego 
folwarku na ordynaryę. Odpisy 
świadectw' z podaniem warun­
ków przyjmuje dyrckcya dóbr 
Dąbrówka polska, poczta Sanok. 
Nieuwzględnione bez odpowie­
dzi. 14197

Towarzyszka podróży potrze­
bna. Muzyka, francuski, an­

gielsku — Związek Nauczycielek, 
Klonowicza 7. 14057

Akademik rzym. kat. z celu- 
jącem świadectwem matural- 

nem potrzebny zaraz jako gu­
w erner do dwóch uczniów pu­
blicznych z bzwartej i drugiej 
gimnazyalnej. Blizsza wiadomość 
plac Jura 6. 1 p drzwi 6 między 
godz. 12 a 2. _ 1914

POTRZEBNY od 15 stycznia 
do większego gospodarstwa 

rachmistrz kawaler, — wieku 
trzydzieści do czterdzieści lat — 
do prowadzenia rachunków i 
kontroli gospodarstwu rolnego 
i lasu. — Warunki listownie. — 
Oferty z odpisami świadectw do 
Zarządu dóbr Beremiany, pocztc 
Jazłowiec. 14023

.w  mC-—BM

H rtit e f t  s p ż y w g a
alałiory brukselkę, szpi­

nak, oraz wszelką jarzynę 
wysyła jak najtaniej Antoni 
Klimowicz, Lwów. 1369r

K

PWjióu pszczelny najlepszej 
“ 1 jakości, prawaziwy pod 
gwarancyą, wysyła w 5 kg. 
blaszankach po 5 kor. 75 hal. 
opłacone. J. MENCZER w 
Mikulincacn. Większe ilości 
znacznie ta ńsze I_______13809

Obiady dom owe, bardzo do­
bre, także do menażek tylko 

na świeżem maśle. W iadomość 
Koralnicka 8. Salon mód. 14U97

J abłka stołowe kur. 4 ‘5( wy­
syła w 5 kg. koszykach franko 

za zaliczka M. Konigsberg handel 
towarow, Zaleszczyki. 14114

ien.ądz każdy wyrzuca, ku- 
pująt. gotowe likiery, gdyż 

za' pom oce esencyi Moi, ipol 
sporządzić m ożna każdy li­
kier, oszczędzając 50 pToc. 
Główny skład Najtańsza 
lOROGLERYA Menke„a ul. 
Kazimierzowska, róg u!. Rze- 
źnickit-ja________  4032
[M ęcza rn ia  Choiylub sp*ze- 
* i  daję masło deserowe z 
centry ługi i kuchenne ł łSOÓ

W

gglykwim ne obiady domowe 
Wina świeżent maśle dla do­
chodzących i do menażek w 
Pensyonacie „LITWINKA" — 
Kochanowskiego 14 a. 1297u

leczarnia Spasów. p. Tar­
taków, wysyła za zaliczką 

masło solone po 2 k. 60 h. za 
kilogram loco stacya kolei Sokal. 
Przy odbiorze 200 kg. razem, 
po 2 k. 50 h. za kg. 14021

YDZE kiszone po kor. 3-30 
marynowane po k . 4'30 — 

w beczułkach 5 kg. — GRZYBY 
suszone po 7 kor. 60 hal. za I 
kg. Zamówienia 5 kg. Franko. — 
Hurut po 4 kor za pół kilo wy- 
s jla  W. Kożmfk w Kosowie.

14018
ie podrożała wcaie czeko­
lada i kakao, ale tylko 

w fabryce parowej H. TRE- 
TERA we Lwowie ul. Sykstu- 
ska 1. 1, róg ul Karola u -  
dwika. Funt czekolady po 70 
cf., 30 ct. i 1 zł., puszka K a ­
kao 40 ct . i 75 ct. Wyroby 
pierwszorzędnej jakości, zna­
ne od 25 lat. i3727

El

ggjinugroua s to ło w e , naj- 
W  przedniejsze gatunki, sta­
rannie opakow ant w koszy­
kach 5 cio kilowych za 4 ko­
rony Pigwy po 2‘/a kor. wy­
syła — ne.rfflina Rottmann 
2  winnic w Kiskunhalas. Wę­
gry. 12777

f e p o  i sprzedaż
Fortepiany i pianina w naj­

większym wyborze jak za­
wsze w składzie fortepianów 
I M ussil dawniej 1 Balko we 
Lwowie ul. Karola Ludwika 7.

13891
taetony. wózki reso­

rowe, kutszir faetony i sa­
neczki zelbskuczerowe ma na 
sprzedaż pracownia byszrzy- 
na, Panieńska 11. 13887

PBflhTYliSłiR
t - L M iiu T d

ie .Gwiazdkę" poleca: Skład 
Płóciem Kolczyńskich i bie­
lizny gotowej. Lwów, Halicka 
16. - '  13293

STARY ARENSTEfN
w'ysprzedaje ostatki 

swych przepięknych ptr- 
skich dywanów niżej cen 

własnych 139131

ul. K opernika 28a I. p.1

» BORw, aparaty ssące, po­
chłaniające proch i pył 

z dywanów, mebli i ścian. — 
Powozy nowe i używane wie­
deńskie i własnego wyrobu, 
sanie, wózki, uprzęże, sioufa, 
koce, sprzęty strjenne itp., 
najkorzystniej nabyć możn: u 
F. & J . ’stiornengera, Lwów, 
Karola Ludwika j>. 13948

ain do sp rzedan ia  12Ó0 
sztuk pięknej, suchej dębiny 

od 20— 26 cm. średnicy, ośrnio- 
rnefow ej długości. Oferty pod 
Pellich w Koropcu ad Nizniow.

14069

EU

Fortep ian  krótki Hofbauera, 
150 zł. i maszyna do szycia 

30 zł, do sprzedania — pac Ha­
licki 7, stróż. ____  141U9

ńez konkureneyi! W ANNf
trwale, cynkowe od zł. 7, 

gdzieindziej te same od zł. i0, 
poleca własnego wyrobu Woj­
ciech Zaiac, ul. Ossolińskich 
14. 13703

Łokom obila 12-konna do 
sprzedania. Zarząd dóbr 

Zalesie poczta Fleszów IujóT
ięć| dużych ładnych pokoi 
do wynajęcia, plac Akade­

micki 1. 3 13' *
P

K upię kasę O werthsimow- 
ską w dobry n stanie- ,\dr. 

Papużyński, PieKarska 1. 23, 
II p. 13995

liiiayet}

Healna apteka na prowincyi 
do wydzierżawienia ewen­

tualnie do sprzedania. Lwów, 
poste restante „Real ia“.

13S»5

"IA OD Aflfl koron pożyczki 
AU ZlM/UU udzielę na drugą 
hipotekę realności Kvowskiej 
Dom komisowy „Merkury" 
Lwów, ul. Polna 14. 13798

10.000- 50-000, udzielam 
na 1! miej­

scu realności lwowskich. „Sors" 
restame Lwów' 14063

^ K L E P  korzenny Gródecka 73 
i i  z powmdu wyjazdu zaraz ta ­
nio do sprzedania. 14108

lO O O  K0,tONw  noszukm e
pożyczki 

poszukuje się na 
spłaty 10 mies, po 115 koron. 
„Pewne 1000“ poste restante 
Lwów. 14011

IU letni fachowiec poszuku-

biura przewozowego (wozami pa­
tentowanymi) od 1 stycznia 1908 
pod adrrsem  — Sigo Larisch 
Lwów, Żółkiewska 49. 14020

ożyczki osoo iste dla urzę­
dników, oficerów, nauczy­

cieli. Samoistne konsorycya 
zaliczkowe i kredytowe To­
warzystwa urzędników udzie­
lają pożyczki pod umiarkowa­
nymi warunkami, także na 
dłuższe lerminy spłaty. Agen­
ci wykluczeni. Adresy kon- 
sorcyj podaje bezpłatnie Za­
rząd Centralny Towarzystwa 
urzędników, \ i riedeń 1, Wipp- 
lingerstrasse 25. 11120

Ua większy majątek ziemski 
z gorzelnią, poszukuje się 

po 66.000 złr. Banku krajo­
wego na drugą hipotekę 30 
tysięcy zł. po 8 pre na 5 do 
ItS lat. B. w. poste restante 
Lwów, główna no oz ta, za o- 
kazaniem kwitu inseratow'ego.

13686

*\fr a !r

Sprzedaż młyna
zwykłego z 2 krupiarkami i 
walcami, obok stacyi kole,, 
czysty dochód roczny 10 tys. 
ztr. — Kapitał w gotówce po­
trzebny 25 tys. złr. z powo- 
dówfaniilijnych zaraz na sprze­
daż. Zgłoszenia „Roman 40“ 
poste lestante Sambor. •

13889 ,
osi, iłl" ejlśJjfw 9jv </fv

oszukuje się na dłuższy czas 
elegancko umeblowanego po­

doju z osobnym przedpokojem. 
Zgłoszenia S. S. D. Hotel Fran­
cuski ' 14025

Omiiesicnia rćzK

„Eteru s u M c v r
chrześcijańska ageneya  

handlow a pośredniczy przy 
w sze lk ieg o  rodzaju zaku- 

pnach i sprzedażach.
„KONSIJMCYA" chrześcijań- 
SKi dom k om isow y  ma do 
sprzedania:
Dziczyznę, d ró b  tu czo n y , m a ­
s ło , ja ja  i w sze lk ie  a r ty k u ły  
sp o ż y w c ze  z ak u p u je  lub  p rz y j­
m u je  d o  k o m iso w e j s p rz e ­
daży .
Jabłka 18 ct. k ilo  .
Jrzewo, węgiel pruski. 

Nafta ta n ie j  niż w szędzie . 
Kilka realności intratnych 
i sklep korzenny do sprze­
dania
ln fo rm a cy e  b e z in te re so w n ie . 
Z g ło s z e n ia  „KONSUMCYA" 

Lwów, ul. Ruska I. 20.
In fo rm acy j lis to w n y ch  udziela 
s ię  za  n a d es ła n ie m  m ark i za 
20 hal. 12328

Do sprzedania
z kopalni Austro-Belge de Petrole 
w przysiępnych cenauh inwentarz 
kopalniany składający się ż bu­
dynków, maszyn parowych, ko­
tłów i lokomobili o rozmaitych 
systemach, różne narzędzia wier­
tnicze i warsztatowe, urządzenia 

kancelaryjne, konie, wozy itd 
Bliższych informacyi udziela 

zarząd kopalni akc. Tow. Scho- 
dniefc w Schodnicy. 14055

W O Z Y

B olecam y w ogromnym wy- 
l  borze pc dawnych znacznie 
zniżonych ^enach: Materye 
meblowe, dywany, chodniki 
Rortyery, firanki, story, narzu­
ty, pledy, kapy na łóżka, ko- 
cy, kołdry, materace, w kłaly 
spreżvnowe, otomany, sof':, 
itp. SCHUSTER i TOCZYS I 
Lwów 3 Maja 1. 5. J35bó

i naczynia 
dia koni

używane, jakoteż nowe, w 
wielkim wyoorze po najtań­
szych cenach zaws,ze na sWa­
dzie u FRANCISZKA FtOL- 
Z1NGERA w Wiedniu VIII, 2, 
josefsiaedtersrrasse 83.

_________  _  12829
pis choiób ludzkich i leki 
na nie, ułożył dr. A. Hara- 

sowski, lekarz szpitala iwo ,v- 
skiego. — Cena kar. 2'40. Do 
nabycia we wszystkich księ­
garniach i u nakładcy Stani­
sława Kohlera, księgarza we 
Lwowie, ul. Batorego 28, za 
nadesłaniem wartości przeka­
zem. 13732

0

Bwie realności we Lwowie 
w śródmieściu, o rocznym 

dochodzie 16.0u0 koron są za­
raz do sprzedania za dopłatą 
20.000 koron. Adresować Lwów, 
poste restante fach 42. 14004

Przeszło oO m orgów l a :  u
nizkopiennego do 35 lat 

starego, nad szosą w powie­
cie żółkiewskim jest ao sprze­
dania- Zgłoszenia „A. X. Ad- 
ministracya Słowa Polskiego.

13956
fEaealność z 4 pokoi, Kuchni 

z przynależytościami wraz 
z jednom orgowym  ogrodem w 
Janowie zaraz przystępnie do 
sprzedania. Wiadomość Grillma- 
yer, fryzyer Hotel Żorża. 14193

0 '
runt pod budowę lub na in­

teres mleczarski, składający 
się z 374 sążni kv. adratow ycli 
w Janowie 1 zaraz do sprzedania 
przystępnie. W iadom ość: Grill-
mayer Hotel Żorża. 14104

aPTEKA w miasteczku k o ­
rzystnie zaraz do sprze­

dania. Zgłoszenia Słowo Pol­
skie Lwóv., dla „K. K 31,“ 

13978

liê zkaM i sklep;
ieszkania z komfortem od 
3 do 11 pokoi (1 0  wynaję­

cia, ul. Turecka 3. 13795

odlewskzegc 6 — 5 do 6
pokoi, pizedpokój, kuchnia, 

łazienka, balkon, elektryka.
14080

P

Zaraz rocznie do wynajęcia 2 
pokoje (1 uuży) ul. Koperni­

ka 1. 32, 1 p. drzwi 4. Ogląda,. 
m ożna między 12— 1. 14076

3 ładne, frontowe, au z t po­
koje, przedpokój, kuchnia, 

łazienka. Kopernika 42 a.  4 K5

okój frontowy, ładnie ume 
blow any ao  odnajęcia. Boni- 

fiatrów 12 parter lewy. 14124

5 pokoi z nyżą, kuchnią, od
I StVC21 stycznia do najęcia. 

Łyczakowska 5
Ulics

14122

S pokoje umeblowane z utrzy­
maniem lub bez, centralne 

ogrzewanie, łazienka. Radecka 4, 
parter na prawo. 14U34

Choroby weneryczne
i zastarzałe, cncmoby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
neurastnenii leczy 50

L r ,  F U I ^ C U
PASAŻ HAUSMa NA 8.

Krajowa fabryka MfcBLl
M I  Ł  W  I  W  — pi leca 

komp,etne sypialnie, jadalnie, 
salony, meble tapicerowane, 
gięte i żelazne — w najnow- 
szycn stylach i drzewach. — 
Daje też r a  spłaty.— Składy 
ul. Teatralna 8 (naprzeciw 
Odwachu), Fabryka ul. S ło ­
neczna 15 (pasaż Hermana).

13742

.SZfiEaTKfl"
Magazyn i Pracownia Sukien 

damskich
p r z e n i e s i o n y

n a  u l .  H a l z c k ą  2 0 , 1 p .
p o l e c a  n a  G n ń a z d k t  

bluzki, spódnice najnow ­
szych fason ów , Serdaki, 
G unie, Sukienki dziecinne  

o 30 proc, taniej.
Wykonywa hafty m aszynowt

14055

P ubliczna Hala aukcyjna
pasaż Mi.kolascha — za­

wiadamia o nadejściu całej 
kolekcyi porcelany starowie- 
deńskiej, saskiej, francuskiej, 
chińskiej w cenact bardzo 
nizkich. Dla amatorów stylu 
cesarstwa (Empire) zawiado­
mienie, że w tych dniach .na­
dejdzie cały transport mebli. 
W komisov. ej sprzedaży znaj­
duje się u nas kolekcya obra­
zów rodziny Sarneckich. „No­
wość ! biurka amerykańskie 
po kor- 130 Wszelkie przed­
mioty przyjmujemy w komi­
sową sprzedaż i polecamy 
zakład m sz, jako jedyny w 
kraju raądowo uprawniony tak 
do komisowej sprzedaży, jako 
też do przeprowadzania auk- 
cyi. całych zbiorów i mas 
spadkowych; wszelkie inne 
zaś zakłady nie mają do te ­
go uprawnienia i mogą publi­
czność narazić na strat;,.

  I36C9
cynkowe, parnie 

W f  l i i i  V i wanny nasiado- 
we po 6 złr. poleca Ferdynand 
Bourdon, Jagiellońska 2.

i,3950

N o w o a ć !
TALERZYKI NA OPŁATKI

po 45, 60, 75 ct. 
wykonane w fabryce malowa 

nia na porcelanie. 
KAZIMIERZA LCYGCKIEGO 
we Lwowie, pl Maryacki 10.

13129

ajtaruej sprzeaaje i prze­
rabia Kołdry, Materace 

i wkładki sprężynowe Praco­
wnia pościeli Lwów, Koper­
nika 7. 129/2

| l |d o w a  bezdzietna, ceiem 
Va małżeństwa cnciałaby po­
znać piędziesięcioletniego mę­
żczyznę charakteru i poglą­
dów szlachetnych, k tórem u 
zależy na zdrowej, przyjemnej 
opiece. Poważne zgłoszenia 
poste rest. Lwów. W nagro­
dę 50. 1394o

o wypraw ślubnych. —
Kompletne urządź enia sty­

lowe sypialni, jadalni, budu­
ary, salony, oraz ME31.E 
tapicerowane, zelazne i gięte, 
poleca na dogodnych warun­
kach spłaty

iERMAN s  t  e  1 l
we Lwowie, ulica Teatral­
na 1. lo  I2Ć57

U

(Ilyższy  urzędnik, uobrze sy- 
W  tuowany, wdowiec, szuka 
znajomości w celu matrymo­
nialnym z wdową bezdzietną 
lub panną mżej lat 35, baruzo 
inteli gentńą, gospodarną i do­
brze w ychow aną, pwSag po­
żądany, ale nie niezbędny. 
Listy adresow ać poste retante 
L.WÓW, M. N. za okazani m 
kwitu inseratowego. 13884

0 7 1 1 / 0 ^ 1/  ciągnienie 4 kor. losów uań 
V* o  I C K  sfwowyah Główna wygrana

200.00C kom , razem i8389 wygranych w kwocie 5i2.980 
koron! Los wraz ze zwykłą przesyłką kosztuje 4 koro­
ny. W szystkie wygrane tylko w gotowce. — Polecamy 
Losy miasta Krakowa po 130 kor. ,26 rat po o kor.) 
albo grupę: los m Krai owa, ios włoski Czerwonego 
Krzywa, los węgierski Bazylika. — Cena 21. koron 
31 rat po 7 kon  i Losy m. Krakowa należy ubezpie­
czać p f e d  wylosowaną najniższą wygraną. Premia wy­
nos' 10 kor. 25 nal. Losy krakowskie nr-ją wogóle 
tylko pięć ciągnień. — Główna wygrana 50.000 koron.
Dom naukowy S C H U T Z  . L H A J E S  lwów, pi. H iiaryacki. .
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PATENTY wyrabia i sprzedaje

j n ż y n j d r J. Knopfelmaclier egzam. i zaprzysięż. rzeczr ik  pat.

W iedeń. 11, P r a l s r s t r a s s s  37,

P o d a rk i 
n a  G vriftzdkpJ

O iÓ W H '1  13331

a / r p r !  u  U n i e .
Patentowane we wszystkich 

pańsiwach kulturalnych. 
Interesująca nowość! 

Cieniutkie kawałeczki ołów 
ków zwykłego Kopiowego i 
kolorowego, tak, że tpmpe 

rowanic zhyleczne. 
Koniec otowka nie łamie się! 
Wykonany z twardej gumy: 
Pojed) nczy ołówek K I ‘20, 
podwójny, piszący 2 kolora­

mi K 2- tO.
\ 'a  upominki b. stosowne 

ołów ki srebne  
po K 6 i 9 60.

Do nabycia w lep. handlach. 
Gdzie niema, wysyłka próbna 
przez fabryką Edm Mosier 
&  Co, Zagrzeb (Agram), 
Kroacya. li. katalog darmo.

P I E R N I K I
z n a k o m i t e

na sposób dom owy ro­
bione — poleca

J a n  I lo f l in g e i
Lw ów , — Teatralna 8
(koło kościoła 0 0 .  Je ­
zuitów.) 13280

J F r o s c ę  ż ą d a ć ?

b e z p ł a t n i e  i f r a n k o  
m ó j  b o g a t o  i i u s  r o w a -  
n-/  g ł ó w n y  k a i a l o g  l 
p r z e s z ł o  3.000 i l u s t r a  
c y a m i  z e g a r k ó w ,  t o -  
w a i ó w  z ło t y c h '  i s r e b r ­
n y c h  i i n s t r u m e n t ó w  

m u z y c z n y c h  i td.

Pierwsza fabryka zegarków

BAJiNS’A KONRAD A
c .  k.  d o s t .  n a d w ,  13310

w Brlix nr. 873 (Czechy).
P r a w d z i w y  s z w a j c a r s k i  r e m o n t o a r o -  
w y  ^ e g a r e k  n i k l o w y  s y s t e m  R o s k o p f  
k. 5 ; 3 s z t u k i  k.  14. P r a w d z i w y  z e g a ­
r e k  r e m o n t o a r o w y  s r e b r n y  k.  8 .40, 
z p o d w ó j n ą  k o p e r t ą  k.  12,o0 . N i e m a  
r y z y k a .  Z a m i a n y  d o z w .  lu b  z w r o t  

p i e n i ę d z y .

I
przeciw' 

o ty ló tc i
(Thiele) znany, skute­
czny i l.ieszk. środek 
przeciwko otyłości.

P a k i e t  3  ł*or. nabyć można w aj»t* 
pod „srebrnym oriem 4 we Lwowi*«"

A b  b a z ia , w ó la  
, , P E P P T N A “

pensyonat polski Wandy Mar­
chlewskiej w ogrodzie cią­
gnącym się do samego morza. 
Kuchnia pols!;; 1)501

U  &CUDSA
willa „H elen a“

p ie rw szo rzę d n y  pensyonat, w szelk i 
kom fort, elektr- o św ie tlen ie , u rocze , 
w olue od py łu  p o ło ż e n ie , w hpanijóy  
w idok , zupe łny  apokoj, park . 12364

Fybryka wyrobów stalowych 
i żelaznych (artykuł specyal.) 

w Tyrolu poszukuje

zastępcy
na GALICYĘ. —  Oferty 
pod „S B 4 6 4 2 “ uskute­
cznia Haasensteirt & Vogler 

Tow . Akcyj, Innsbruk.
'.33o9

|1

| Cukry deserowe
jj znakomite pół kg. ko­

ron 2 10 poleca tylko 
FABRYKA 

T A
f| H  0  F L I N  G E R A

Lwów, ul. Teatralna 8,
j (koło kościoła OO. Je- 
?’ zuitów.) 13279

HERBATNIKI
w  150 g a t u n k a c h  

codziennie świeże 
Dolecą

Jan  iT o fiin ge r
L w ó w ,  — T e a t r a l n a  8
kołu kościoła OO. Je ­
zuitów. i 32/8

$

do szycia i
do haftu

oraz innych 
systemów', ja ­
ko t o : „Śin- 

„,-gera’“, „Ccn- 
22 tral Bobbm“, 

„Pieścieniowe1 i inne najlep­
s z ą  lakości dostarcza 2 5-le 

tnią gwarancyą

S. WAGNER
mechanik 19

lwom/ Plac Bernardyński 1 
L H U n  W ars ta t  reparacy jny .

R ządow o *Sf" up raw a.

FabnKd wód mineralnych
sztucznych  i sp eeyałnyeh  

leoazaozyeL
p o d .  iirrp es. 13

K. Rżąca i Ohmurski
w  li. r a t  o  w i e

ul. św . O ertruay 1. 4
wyrabia pud konttulą Komiayl 
Przein.siowej Tu w łeb  Krak, 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Woay mineralae
odpowiadające składem '-hemi- 
tznyu wodom: B iliuskiej, 
Giebhub.erskiej, Selt-ersJdej. 
VloJdy, Hom burg, Mwr’“n- 
badzkiej, B issm gen, tudzież 

Bj.ecyalne lecznicze  
jatc: litową, bromową, jodową, 
zeiazi8xą, kwaśmy, oraz nor­
malne wody mineralne z prze­

p isu  prof. Jaworskiego. 
Sorzedaż cząstkowa w apte­

kach i droęuorysch- 
Główny skład we Lwowip w apt. 

i. V»ewiorak‘eoo HalicKa 5.

P olecam y w ogromnym wy­
borze pod dawnych zna­

cznie zniżonych cenach wła­
snego wyrobu łóżka składa­
ne razem 2 materacem — po 
koron 24, 35 i 40 Łóżka mo­
siężne, żelazne ł dziecinne.— 
Kompletne sypialnie jad tl- 
1 i :, salony mebelki luksuso- 
we, etażerki, stoliczki 1 t. p. 
Schuster i Toczyski Lw'ów, 
ul. 3 Maja 5. ,3508

1 w ied eń sk i koncesyonow a- 
ny skład używanych w ozów  
i chom ontów , laudaueiów ,
1' ó ł k r y t y c ł i ,  jed n o -  i d w u k o n n y c h  p d -  

WL7.ÓW, w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
w o z ó w  s y s t e m u  B r o w n e - ,  Buggy-* i t d. ,  
w y t w o r n y c h ,  o d  o s ó b  w y s o k i e  z a j m u ­
j ą c y c h  s t a n o w i b k a  t o w a r z y s k i e .  S ta ie  
w .e lk i  z a p a s  n a  s k ła d z i e .  Z a k u p u j e  
c a łk o w i t e  u r z ą d z e n i a  g t u j e u n e  z a  g o ­

t ó w k ę  ’’ b i e r z e  w k o m is .
Karol f S HcR, Wieuen II,
Prątersti;a-te .2  Hotel Noitlbahn, 

T e h f j n  2u l 7f .

FURTbPIIUW
Największy wybór, najdogo­
dniejsze warunki i najp.zy- 
stępniejsze ceny w składzie 
— JANA ŚLIWIŃSKIEGO — 
Lwów, ul. Kopernika 16.

1079

Ferdynand GtFfFLER
Magazyn towarów modnych
w e L w o w i e  ul.  H a l i c k a  2 0

poleca najtaniej
Pończochy damskie i dzie­

cinne,
SerdaczKi włóczkowe, 
Kamasze włóczuowe i try­

kotowe,
Rękawiczki giacś duńskie i 

jedwabne,
Halki sukienne, klotowe, je- 

d.vabne, brukselinowe i 
włóczkowe,

Gorsety najnowsze fasony — 
„Uroit devpnt". 

Kołnierzyk Krawatki, 
i- arki, Torebki, 
ijoa strusie,
Koronki vaiensien, gipiuro­

we, tiulowe, klockowe, 
niciane

Hafty szwajcarskie do całych 
wypraw.

Wszelkie dodatki do krawiec- 
czyzny i hattu.

13542

PARKIKI
najlepsze ao  

gotow ania  

karmy dla 

bydła 

dostarcza

J a n  Ł O K U h t Ł im
Lwów, ul. Pańska 23.

12754

Dalmatyńskie, naturalne, 
czei wone litr po 44 hal., 
białe 3-letme 50 nal wy­
syła w baryłkach, poeząw. 
od 50 litr Edniun'* Pauk, 
kład w in,Fiume Próbka, 

5 kg. przesyłka, dla prze­
konania się o wypornej 
jakości kosztuje 3 kor. 
opłatnie do każdej poczty. 
Cennik opłać, za darmo.

B e /o ła tn ie  i bez  p o -a
w y g y k t f n  l i n ż d c m u  

m ó j  w i e l k i ,  b o g a t o  
i l u s t r o w a n y  c e n n i k  
7 300 w z o r u  m i  s->- 
iidnych. uouryęh i 
tanich iim n im em ów  
m uzycznych każdego  

rodzaju, 
c.  k.  d o s t a w c a  nad .w

Hanus Konrad
D o m  w y s y ł k o w y  i n ­
s t r u m e n t ó w  m użY Czn .  

\ v  3 r£ u t n r .  874 (C zech y )
ŚKrzypce ao nauki bez smy­
czka K. 4'80, ó^O, 6'80 i wyż 
Do tego smyczek K. —'8 t ł 
r60. Cytry, harmonie i t. d 
na SKradzie . 13320

•otin

H E R B A T A
rzeczyw iście chińska o  w y­

bornym sm aku -
za pół kilo 

Suucnopg 
szlachecki 

zł. 1'60 
Neictar 

książęcy 
zł. 2 20 

Perła Chin 
zł. 3 -  

Bukiet 
królewski 

zł. 4 -  
< Kwiat

cesarski 
zł o*—

Znakomite wysiewki herba­
ciane pół. klg. tyiko zł. 1'44.

Kazimierz LEWfCKI
ces. król. -nadworny dostawca 

herbaty, porcelany i szkła.

Lwów, pl rtaryacki 10,
(we własnej kamienicy)

13124

11124

Pau się nigdy 
oie spóźni

jeże li p o s ia d a  Pan ic g u la rn ie  chod.aą- 
cy  ze g arek . Za tę  Famą cene , ja k ą  Pan 
zap łaci za  naprawo zeg a rk a , o tiaym a 
Pan odem nie ze g arek  k teś8onL ow > . 
budzik  lub ze g ar śc ienny  z  3-jotnią 
g w aran cy ą . 3 biuiziki z dzw onkiem , 
harm o n ijn ie  n a s tro jo n e , z  pozłacaną 
ta rczą  ty lko  kor. z  ta rc z ą  św ie ­
cącą w nocy ty lk o  kor. 3 * 2 0 . z 1 
dzw onkiem  ty lko  ko r. ii-5 0 . Za po- 
p rzedu iem  nadesłan iem  należy to śc i lub 
^a z a licz k ą  zam ów ić w  n a ja tarsuym  

dom u ze g a rk ó w  133^5

J. II. Rąbinowicz
W iedeń VII. Litidemgasse 2-S
b r o s z ę  ż ą d a ć  m ó j b o g a to  i lu s tr o w a n y

k a ta lo g  zegarków  darm o i op ła tn ie .

a ni
h  n i  
f \  O

^H i

Ph:
Figury terakotowe.
L ustra z ligurami.
FiaKony na kwiaty.
Figurki porcelanowe 

, Nippes-L 
Figurki włosKie.
Garnitury toaletowe. 13126 
Flakony na perfumę. 
Garnitury do palenia. 
Garnitury du pisania. 
Garnituiy do likieru.
Serwisy na czarną kawę. 
Serwisy do herbaty.
Serwisy kom potowe 

poleca

Kazimierz Lewicki
c. k. nadworny dostawca. 

L w ów , plac m aryackl 10.
Odznaczone 

SREBRNYM. MEDALEM
na tegorocznej wystawie hy- 
gicnicznej KOŁDRY od zł. 
2 70; materace od zł. 6 50, 
poduszki od zł. 170, łóżka  
'eiazne od zł. 6’50, sienni 
k: oraz kompletną bieliznę
pościelową poleca znany ma­
gazyn pościeli i bielizny' wła­

snego wyrobu

J. Drsslera i Synóvr
Lwów, plac Kapitulny 1. 2 |

Cenniki na żądanie bezpłatnie.
12578

Marceli Prevost

Szcpie w fflćiłżeństwś
tłum. z francuskiego, u u u r t  Swiders/cr

Cena Buzempl- 60 tal.
Do nabycia w Administracyi 
„S łow apolskiego ‘ we Lwowi/ 
i w większych księgarniach.

S979

j Żarnowy za.-jad 

jhydropatyczny na

U L U L U U / I

N ajnow sze urząuzeuia lecznicze.
— P iersiow o i um ysłow o chorych nie przyjmuje. -  
Droga z W iednia 141/ ,  godzin , — w ozy w prost. Pros­
pekty na żądanie. —  K o-espondencya po polsku. —
A dres: D r . d E B I i l l S ,  L i d o - W e n e c y a ,  (Italia).

11478

N a  ł ą k i  i  p a s i u  i s k a !

Stassfurcka sól potasowa
z gw arancyą 40 proc. czystego potasi | 

lub

Stassturcki k a m i tz "Ul40!proc. czystego potasi i 
podnosi plony, popra­
wia trawy, —  usuwr 

I26S8 mchy i inne szkodliw e
rośliny z zam czon ych ; 
łąk i pastw isk.

W lO p ro r  so li potasow ej w ypada jed en  
k ilo g is tn  potasu  ta n ie j ja k  w k a in ic ie , 

k a lu sk ln i.

KALISYNDYKAT St z. o. p. 
S T A S S F U R 1

Jeneralny Reprezentant dla Galicyi i Bukowiny :

jóẑ f katoacś;
Lwów,  ul. K o ś c iu s z k i  l .  18.

Cenniki, broszurki i wyjaśnienia darmo i franko.

MLEKO RÓŻANE 3 !;
d o  t e g o ż  m y d ł o  b a l s a m .  6 0  h a i.  
A n i t y  Ł n a k o m ity  ś r o d e k  a a  
H h A N  t c ę b y ,  w o d a  d o  u s t  K .  T *7 0\JKJL\Ll progzoic do Uac K. —-S8

mmmm - S F
wlosdw K o*—

Amon J. Czerny
W lededi, XVIII, Cąrl budwigstr. t, 

l . ,  WalliTschęąsse 6. 
Składy we wsaystkich aptekach  

I drogneryach.

rjTaEi!e, dolirb zegarki
P ra w d z iw y  s r e b rn y  r e m o n to a r
s t e m p l .  w  c .  k .  u r z ę d z i e  p r o b i e r c z y m  
z  c y f e r b l a t e m  z e m a l i i ,  * i r s k a i ó w *  
k t |  s e k i n i d o w i ł ,  d o k ł a d n i e  u  
r e g u l o w a n y  k -  8 -4 0 , z  p o d w ó j n ą  
k o p e r t ą  k ,  l l i - 5 0 ,  z  w e r k i e m  k o t w i ­
c z n y m  s y s t e m u  R o s k o p f  k .  I I * — , 
t e n  s a m  z p o d w .  k o p e r t ą  k .  1 3 - 5 0  
Z e g a r k i  d a m s k i e  z ł o t e  i  s r e ­
b r n e  w  n a j w .  w y b o r z e .  - W s z y s t k i e  
z e g a r k i  s ą  d o k ! t t d u i e  o b c i ą g n i ę ­
t e  i  n a j d o k ł a d n i e j  u r e R - s ł l ^ . -  
w a n e ,  u q  e o  d a j e m y  r z e t e l n ą .
3 - l e t u i ą  p i s e i n u ą  ^ w a r a n c y ę .
Ż a d n e g o  r y z y k a .  Z a m i a n a  l a b  
* w r o t  p i e d i ę d z y  w e d l e  w o l i .

W y s y ł k a  z a  p o b r a n i e m  p r z e z  

l-szą fabrykę zeijarkńw w 6riix

Hanns Konrad
c . k . nadw orny  dostaw ca .

N r .  8 7 5  ( C z e c h y )  F i r m a  m o j a  o d z n a c z o n ą  z o s t a ł *  c. k.
a u s t r y a c k i m  o r ł e m  p a ń s t w o w y m ,  z l o t e m i  i s r e b r u e m ł  j n e a t  m  w y s t a w o ­
w y m i  i t y s i ą c a m i  p i s m  d z i ę k c z y n n y c h  z  w s z y s t k i c h  c z ę ś ó ,  ś w i a t a .  — 
Z a ł o i .  1887, B o g a t o  i l u s t r o w .  c e n n i k  z p r z e s z ł o  -^000 n rs u n k a m t  w y s y ł a  wię

na żą d an ie  każdem u darm o i op ła tn ie .

W  pierwszorzędnj'ch, bardzo uczęszczanych kąpielach  
w Galicyi do

za m ia r )  y  IIO  TEL
obecnie wydzierżawiony — dwu. względnie trzyn/etrowy, cały m u­
rowany, oynioirwato kryty, wolny od podatku, o 5o ubikacjach — 
z calem i>og„:ein yrzadz.eniem — na niewielki majątek ziem ­
ski, szczególniej w górzystej i lesistej okolicy, z w ygudr.ym 
domem mieszkalnym •— ewentualnie na kamienice we Lwuwie. — 
Ogłoszenia pod literą „M. H.“ Kraków, Batorego 23, I piętro. — 
Pośrednictwo nie jest w-ykluczone. 14093

A k c y j n e  .  o w a r z y s t w o  B a n k o w e
udziel* za liczek  na paoiery w artościow e w ed ług p eł­
nego kursu. O ferty pod „LOMBARD 1987“ załatw ia  

H aasenstein  & Y ogler, W iedeń. 1 3 3 9 3

Z u p e łn y  p rss-w rót w d s ie a s im e  
GBAMOFONÓW.

Usunięcie kłopotliw e zmiany sztyftów

„Gramofony PATHEG0“ S
tyiko te reprodukują z niezwykłą precyzyą i natuialnoScii, śpiew 
i muzykę. Funkcyonują bez szmeru i syczenia. Przez usuniecie j 
stalou ego sztyftu do membrany płyty absolutnie się nie psują. I 
Celem przekonania się o zaletach G ram ofonów  P a  t h e t  OI 
zaprasza wszystkich am atorów

. l  iS i  Ć U  TI 4 8 ł  I I l /E K  skład gramofonów
Lwów. Jagiellońska 16 I p. o l  9 -12 i od 3 -  5 poptot I 

—  C E N N I K I  G R 4 T I S .  —  1 4 0 ' 8  1


